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lsimeje oarüzo üuze prawuopouoüiensiwo, lz jest to grób samego Heweliusza,
Fot. M. Zarzecki

KONFERENCJA 
W minionych 25 latach 

ruch krajów niezaangażo- 
wanych nabrał dużego zna­
czenia l zdobył silną pozy­
cje w polityce międzyna­
rodowej — podkreślił kie­
rownik Wydziału MSZ ZSRR 
ds. ruchu niezaangażowa- 
nyoh. Siergiej Sinicyn. Mó­
wiąc o sprawie uregulowa­
nia sytuacji wokół Afgani­
stanu i Kampuczy. przedsta 
wiciel MSZ ZSRR. wskaza! 
na konieczność unikania 
sztucznego zaostrzania atmo 
sfery.
POSŁANIE DE CUELLARA 

Sekretarz geneialnyONZ 
■Javier Perez de Cuellar 
wystosował posłanie do 
szefów państw i rządów 
.grupy sześciu”. Wasze 

energiczne działania — czy­
tamy w dokumencie — 
orzvczyniaja sie do sprawy 
ookoju i rozbrojenia,
ZSRR UDZIELIŁ AZYLU 
Z proścą o udzielenie mu 

azylu politycznego w Zwiąż 
ku Radzieckim zwrócił się 
ao Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR ooywatel 
USA. były pracownik CIA 
Edward Lee Howard, Swą 
prośbę motywował tym, że 
musi ukrywać sie przed 
służbami specjalnymi USA, 
które bezpodstawnie go prze 
siadują. Kierując sie wzgie 
denni humanitarnymi Pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR przychyliło sie do 
prośby Edwarda Lee Ho­
warda 1 udzieliło mu prawa 
pobytu w ZSRR ze wzglę 
dów politycznvch. 
SPOTKANIE NUNCJUSZA 

Nuncjusz papieski w Nika 
ragui Paolo Gigiio spotkał 
się w Managui z prezvden- 
tem Nikaiagui. Danielem 
Ortęgą Gigiio powiedział, 
że orezvdent 1 przedstawi­
ciele Kościoła zrobią wszy­
stko co w Ich mocy. aóv 
nie dochodziło do konfliktu 
państw o-Kościół.

Podręczniki wydrukowane 
i... powinny trafić do szkól
W lipcu br. został zakoń- dręczniki dotychczas używa 

czony druk podręczników ne. Zostały one uzupełnio- 
wydawanych przez Wydaw ne 12 suplementami. Jedy- 
nictwa Szkolne i Pedagogicz nie klasy pierwsze szkół po 
ne w Warszawie. Po raz nadpodstawowych, które w 
pierwszy od wielu lat ucz- tym roku po raz pierwszy 
niowie będą mieli podręcz- ob’ęła reforma programo- 
niki na czas, przy czym wa, otrzymają zupełnie no

Czy sprawdzą się przypuszczenia 
gdańskich naukowców?

Grób Heweliusza odkryły?
Jo kościoła św. Katarzyny w Gdańsku. Jednej 

z najstarszych parafii rzymskokatolickich na Pomo­
rzu Gdańskim (wybudowanego na początku XIII w.) 
wchodzimy boczną drewnianą bramą. Ta część bu 
dow li, niedostępna jeszcze dla postronnych, od lal 
Jest terenem badań specjalistów wielu dziedzin zaj 
niujących się historią naszych ziem. Wewnątrz za 
stajemy ekipę specjalistów — architektów, antropolo­
gów, historyków i studentów gdańskich uczelni pra 
cującYch pod kierunkiem doc. dr. hab. ANDRZEIA 
7BIF.RSKJEGO z Instytutu Historii Kultury Material 
uej PAN w Gdańsku.

Instytut od 1948 r. zaj- 
nuje się badaniem histo­
rii społeczeństw zamiesz­
kujących tereny należące 
do akwenów mórz pół­
nocnych. Prace te zsyn­
chronizowane są z poszu 
kiwaniami prowadzonymi 
przez Pracownię Historii 
Gdańska i Krajów Bał­
tyckich Instytutu Historii

PAN w Gdańsku pod kie 
runkiem prof Edmunda _ 
Cieślaka. W\niki tych 
badań znalazły oizwi*>r- » 
ciedlenie w I tomie „Hi­
storii Gdańska".

Badania wykopaliskowe 
w kościele św. Katarzy­
ny Instytut Historii Ma­
terialnej PAN rozpoczął 
w roku 1956, Ustalono,

iż na głęooKOŚci 2,5 me­
tra pod posadzKą, zaleaa 
warstwa wczesnośrednio­
wieczna, słowiańska, da­
towana na X—XIII stule­
cie Jest to jeszcze jeden 
dowód na to, iż tereny 
starego miasta w przesz­
łości zamieszkiwała lud­
ność słowiańsko-pomor- 
ska. W wykopie w naroż 
Piku południowo-wschod­
nim prezbiterium ogląda­

my fragment cmentarza 
słowiańskiego datowany 
od II połowy X w. do koń 
ca XIII wieku. Najstar­
sze pochówki były bez- 
trumienne, szkielety wko 
pane są w piasek Kolej­
ną, późniejszą (XVII— 
XVIII w.) warstwę sta­
nowią groby trumienne, 
trumny wykonane są z

9 Dokończeni« na itr. 2

wydrukowano o 8 min po­
dręczników więcej niż w

we podręczniki. 
Sytuacja wygląaa więc

ib. r. W sumie wydano optymistycznie, zamówienia
325 tytułów w 37 min eg­
zemplarzy. Mieszczą się w 
lvm wszystkie podręczniki 
do szkoły podstawowej łą­
cznie z 5 zupełnie nowymi: 
geografia i matematyka dla

rządowe spełniły swój cel, 
Zanim jednak książka do­
trze do rąk ucznia, musi je 
szcze przebyć daleką dro­
gę: do składnicy księgars­
kiej, do księgarni, w końcu

Masycie prawdziwym 
obrazem przeszłości

O historyczne] świadomości społeczeństwa polskiego rozmawiamy z 
doc. dr hab. Janem Sobczakiem, historykiem dziejów najnowszych, auto­
rem, współautorem iub wydawcą kilkunastu książek m.m, „Współpracy 
SDKPiL z SDPRR", „Pierwszych dni rewolucji", „Feliksa Dzierżyńskiego*', 
„Postaci z przełomu wieków" i innych.

klasy VI, język rosyjski, fi do szkoły. Teraz więc to,
zvka, chemia'-sdia klasy VIII. 
N cc o gorzej przedstawia

czy każdy uczeń olrzyma 
książkę na czas, zależy od

się sytuacja szkół ponadpod wymienionych pośredników 
stawowych. Tutaj zaopatrzę oraz przewoźników. Można 
nie uczniów w dużej mierze mieć jeanak nadzieję, że

również dystrybutorzy po­
dręczników zachowają należ

zależy od solidności ich ko 
lęgów ze starszych klas, bo 
wiem zachowują ważność po ny im priorytet.

A jednak...

„Układ Pietrzaka" 
na drodze bez cierni?
Jak już informowaliśmy 

za Polską Agencją Praso­
wą: miody elektryk ze
Szczecińskich Zakładów Prze 
mysłu Odzieżowego Miro 
sław Pietrzak znalazł sposób 
na przywracanie sprawności 
przepalonym lampom jarze­
niowym. Skonstruował on 
niewielkie urządzenie elek­
troniczne-, -kuóx£..^pxśiwij.Ł_źe_ 
świetlówka nada jąca' się do­
tychczas do wymiany — 
może być nadal używana. 
Takich świetlówek vykorzy 
stu je sie w kraju miliony, 
jest więc możliwość uzyska­
nia istotną ch oszczędności.

Pomysł ten wsparli nau­
kowcy z Politechniki Szcze­
cińskiej i obecnie trwają 
poszukiwania przedsiębior­
stwa. które podjęłoby się 
seryjnej produkcji urządze­
nia. W opublikowanej w pra 
sie 7 bm. informacji na ko­
niec postawiono pytanie — 
Jak ałuao trwać będzie dro 
ga oj pomysłu do powszech 
nego zastosowania wynalaz­
ku młodego elektryka? Reak 
cja była natychmiastowa.

Jeszcze tego samego dnia 
z gdańskim korespondentem 
PAP nawiązali kontakt 
przedstawiciele Studenckiej
Jh Dokończenie na str. 2

Witkary... co to takiego?
Kto choć raz w życiu 

odwiedził Amsterdam, ten 
z pewnością zauważył na 
ulicach niewielki — *a- 
leowie 1,2 metra średni­
cy — nietypowy pojazd 
w kształcie cylindra, 
zwany tu witkarem.

Witkary po raz pierw­
szy pojawiły się na uli­
cach Amsterdamu w 
1974 r, Obecnie mi śli się 
o rozbudowie tego syste­
mu komunikacyjnego li­
czącego 12 pojazdów roz 
lokowanych w czterech 
mini-za jezdniach. Wyna­
lazca witkarow. Luud 
Sr h mmelpenninck, który 
zarządza calvm syste­
mem, pragnie znacznie 
powiększyć park samo­
chodowy, tak by po roz­
budowie liczył on 100 
sztuk, a liczba zajezini 
— 25.

Witkary zdały do tej po 
rv w pełni egzamin i 
gdvbv bvlo ich więcej, 
fnoglvbv uzupełnić -nne 
środki komunikacji śród- 
m ejckiej Nie zanieczysz- 
czają powietrza, gdyż 
zasilane sa bateriami..Mo 
oą rozwinąć maksymalnie 
35 km na godzinę. Są 
dwuosobowe i całkowicie 
oszklone, dzięki czemu 
pasażerowie mają widok 
na wszystkie strony

Jedyną ich wadą jest 
tylko to, że niestety mo­
gą z nich Korzystać je­
dynie posiadacze prawa 
jazdy, a ponadto istnieje 
wymóg zapięcia pasów 
bezpieczeństwa.

Oołata za jedną minutę 
kosztuje cztery centy: 
stali użytkownicy uiszcza 
ją dodatkowo miesięczną 
składkę w wysokości 1,62 
dolara. Otrzymają w za­
mian za, to specjalną kar­
tę kredytową w kształcie 
krażka, która umożliwia 
im korzvstanie z pojaz­
du o dowolnej porze.

Karta kredytowa speł­
nia w tvm przypadku 
funkcję kluczyka do sta 
cyjki. Po włożeniu jej do 
samochodowego kompute­
ra, drzwi się automalycz 
nie otwierają, a jedno­
cześnie konto bankowe 
użytkownika jest obcią­
żane kwotą za przejazd. 
Zobowiązany jest on rów 
nież odstawić pojazd do 
macierzystej zajezdni. Od 
1974 r. zanotowano ty’ko 
jeden przypadek zaginię­
cia witkara.

Konferencja prasowa w WUSW

Nie ma pobłażania 
dla Mmebieskich ptaków ff

Pogoda
Dziś będzie zachmurzenie 

rraJe. Temn. minimalna 
10—13 st. C maksymalne 
SI--25 st. Wiatr zmienny, 
tłnby (cz)

Na Wybrzeże przybyło 
wielu turystów' krajowych 
i zagramcznych. Ściągają ich 
tu — jak co roku — uroki 
nadmorskich plaż, kaszub­
skich jeaioc, a takie liczne 
imprezy o szerokim zasięgu, 
jak chociażby Jarmark Do- 
mijiikański, wybory Miss 
Polonia, koncerty w Operze 
Leśnej itd. Ale tak to już 
jest, że aby jedni mogli wy- 
Doczywać i spać spokojnie, 
inni muszą czuwać i ciężko 
pracować. Stąd też każdy 
sezon letni jest dla funkcjo- I 
nariuszy milicji okresem I 
szczególnie wzmożonej służ­
by i to na wielu odcinkach, 
bowiem działalność przestąp I 
cza rozwijana jest także 
wielokierunkowo i właśnie I 
w sezonie letnim znajduje I 
na Wybrzeżu swoje apo- 1 
geum.

O sprawach związanych 
s przestępczością, jej roz- i 
miarami i zwalczaniem mó- I 
wiono wczoraj na konferen- I 
cji prasowej zorganizowanej I 
dla qdańskich dziennikarzy, I 
podczas której zastępca sze­
fa WUSW w Gdańsku — I 
płk Stelae Ozga oraz ucze­
stniczący w niej naczelnicy ł 
wydziałów podzielili się 
swcmi uwagami i spostrze- i

teniami. Generalnie można 
stwierdzić, że na Wybrzeżu 
notuje się — w porównaniu 
do lat ubiegłych — pewien 
spadek przestępczości, dzię­
ki czemu poprawił się stan 
porządku 1 bezpieczeństwa 
Nadal jednak są dziedziny, 
w których różnego auto­
ramentu „niebieskie pta­
ki", złodzieje, włamywacze.

cinkciarze, poszukiwani spra 
wcy przestępstw, a także 
nietrzeźwi, zwłaszcza kieru­
jący pojazdami, dają o so­
bie znać. Jednakże — jak 
wynika to ze wskaźnika wy 
V rywalności przestępstw — 
okres uprawiania przestęp­
czej działalności z reguły

• Dokończenie na str. 2

—■ Jakie elementy skłc 
atiią się na świadomość 
historyczną Polaków?

— Świadomość history 
czna jest to wiedza o 
przeszłości, a także sq to 
kryteria oceny wyaarzeń 
i postać' historycżnych — 
jako dobrych, pozytyw­
nych iub na odwrót — 
jako złych. No ową św a- 
dcmość składają s.ę ste­
reotypy myślenia, pewne 
mity, uprzeazenia, :eger- 
dy. Jest to także doświad 
c*ene potoczne, o w ęc 
wynikające z oezpośred- 
niego kontaktu z wydarzę 
niomi.

Świadomość historyczną 
każdego społeczeństwa 
ksztaHuje co rajmmej ki 
ka czynników. Po pierw­
sze: tradycja rodzinna,
ustna, obiegowe informa 
cje. Po daigie: edukacjo 
szkolna, a w'ęc to wszyst 
ko o czym młody obywa­
tel dowiaduje się z lekcji 
historii i podręczn ków 
szkolnych. Po trzecie: 
edukacja pozaszkolna, o 
więc prasa, radio, teiew- 
zja, film, teatr i szereg 
ir.nych czynników, które 
nazwałbym informacją 
doraźną czwcrte jest 
to określona koatredukc- 
cja, a w'ęc poglądy sze­
rzone, w naszym konkret­
nym przypadku, orzei s>- 
ły opozycyjne wobec pon 
stwa i ustroju. I wreszc e 
jest to historiografa 

Ciekawe, że poza „ofi- 
cjam/m ob egiem", czyli 
poza zasięgiem cenzury 
u*o<.ywały się przeae 
wszystk m książki History­
czne — główme deralura 
endecka, pdsudczvkc wskc 
i powojenna emigracyina 
Wcrto zauważyć, że ma­
ło, prcwie wcale, nie by­

ło opiacowań oryg’nal- 
nych, w tej bardzo ob­
szernej literaturze.

— Wymieniliśmy tutaj 
pięć źródeł, z których 
młody człowiek czerpie 
swoją wiedzę historyczną. 
Często sq one przeciw­
stawne w Interpretacji tak 
łów. Cry nie wprowadza 
to w świadomości mętli­
ku, nie jest przyczyną 
nadmiernego rozdyskuto- 
wania społeczeństwo?

— Spośród tych czyn­
ników największą rolę od 
grywają niewątpliwie: 
szkoła, historiografia i 
kontredukacja historyczna. 
Nasze społeczeństwo wsku 
tek szczególnego powiKfa 
nia dziejów i złożonych 
w przeszłości stosunKów 
z innymi krajam' jest u- 
czulone na historię. Ale 
jednocześnie bardzo nie- 
jednolio e widzi i odbiera 
obraz przeszłości, zwłasz­
cza dzieje własnego na­
rodu. Wskutek różnych 
przyczyn i wieloletniego 
okresu zaboru, okupacji i 
syiuacj kryzysowych 40- 
lecia polski Ludowej w 
świadomości historycznej 
społeczenstwc polskiego 
pojawiła się dużo błęd­
nych stereotypów myśle­
nia, których nie potwier­
dzają badania historycz­
ne. Funkcjonuie dużo le­
gend i mitów. Dotyczą o-

ne najczęściej wybitnych 
postaci historycznych, hi­
storii stusunków polsko- 
radzieckich, dziejów ru­
chu robotniczego, przy­
czyn odrodzenia się Pol­
ski niepodległej. Niezależ 
rie od normalnych dysku­
sji naukowych mięazy łv- 
storykamr na te tematy, 
sprzyjających rozwojowi 
badań i postępowi nauko 
wemu, niekiedy na fa­
mach prasy, czy też w 
wydawnictwach sjoecjai- 
nych szerzone są sąoy 
absolutnie nie potwierdzu 
ne przez badania histo­
ryczne. Generalnie świa­
domość ta jest bardzo 
„rozwichrzona", n eopójna, 
dominują sądy bardzo 
często sprzeczne ze sodo 

— Uczniowie z reguły 
jak wykazują badania, nie 
lubią uczyć się historii. 
W eduKacji nastawiliśmy 
się na „rozumienie pro­
cesów dziejowych" W 
rezultacie historię two­
rzą nie ludzie, a jakieś 
mityczne klasy i warstwy 
społeczne: proletariat w 
walce z kapitalizmem, kia 
sa chłopska z feudaliz- 
mem ltd. Nauka Historii 
stała się nudna „jak flaki 
z olejem". Czy nie sąazi 
pan, że powinniśmy wró­
cić dc pełniejszej personi 
fikacji dziejów?
• Dokończenie na str. 3

Plażowanie...

Polscy handlarze obrazami 
znów „straszą" w Szwecji

2r regularnością potwora kluczowego personelu wojs 
z Loch Ness pojawiają się kowego przede wszystkim 
na łamach prasy szwedzkiej wśród lotników, jest nadal

prowadzona. Polscy handla­
rze obrazów zaczęli jednak 
żę użvwać Murzynów cło 
wykonywania swoich zadań 
„Odkryto", że w grupie I 
kontrolowanej ostatnio przez 
policję znalazł się obywatel 
afrykańskiego kraju, który 
przed laty studiował w Pol 
see. Domokrążcy — Polacy I 
sprzedawać mają także in 
ne towary — pisze gazeta 
— a „czasami wchodzą po 
prostu do wojskowych du

wody".

w sezon.e ogórkowym pols 
cy domokrążni handlarze 
obrazami, którzy mają pro 
wadzić „na boku" działal­
ność wywiadowczą zleconą 
im pi zez państwo polskie,
Przed kilkoma laty część z 
nich stanęła przed sądem 
oskarżona o szpiegostwo, 
ele niezawisły sąd nie dopa 

Jrzył się niczego co mogło 
bv za tym przemawiać, cho 
ciąż oczywiście uznał nagan 
ność sprzedawania poakolo 
rcwanych przez sprytnych 
Polaków szablonów z Ho. j mów \ proszą o „szklankę 
kongu jako „dzieł sztuki"
W doaatku bez zapłacenia 
świętych w Szwecji podat­
ków. Uniewinniający wyrok 
nie przeszkodził prasie twier 
dzić, i o. prawdziwym zaję­
ciem Polaków jest relestro 
Wanię oficerów szwedzkich, 
aby w przypadku wojny 
skrycie Ich wymordować.
Widać, że 170 lat nieuczest 
niczenia w konfliktach wo­
jennych, zakłóciło szwedz­
kie wyobrażenia o wojnie, 
które sprowadzają się do 
pojedynków w stylu filmów 
z Jamesem Bondem

Sztokholmski dziennik kon 
serwatywny „Srenska Dag- 
bladet" pisze 6 bm., że 
„sprzedaż obrazów, a równo 
cześnia rozpoznanie wśród

Fot. M. Zarzecki

Pod polską band&fą 
na »ft**efäcfi Zagięła

Może nam 
dopisze szczęście

W środę flotyllo w 
kich żaglowców klasy A, 
uczestniczących w rega­
tach Operacji Żagiel wy-

Rehabilitacja... pokrzywy
Badan e starych ksiąg wyrabiano koszule, bardzo 

medycznych l innych napro zdrowe dla organizmu, mie 
wadziły grupę naukowców szki i worki. Pokrzywa sto-
szwajcarskich na ślad ko­
rzyści płynących z... pokrzy 
wy, która nie tylko na tere

sowana była powszechnie 
w medycynie ludowej. Róż 
ne mazidła i wyciągi służy

nach obecnej Szwajcarii, ły m. in. do leczenia bólów 
ale i w całej Europie śród- reumatycznych i artretycz- 
kowej była przed wiekami nych, wzmacniania włosów,
uprawiana na równi z in­
nymi znanymi wówczas roś 
linami.

przeczyszczania przewodu 
pokarmowego, nawet z gu-

Okazu je się, U at <ło VIII Italii mnych
wieku z włókien pokrzywy zabiegów.

Pamiątkowy portret z Gdańska
fot M. farzeckl

szła wreszcie no Morze 
Północne,

Odmienił się wreszcie 
kierunek wiatru. Najpierw 
w środę wieczorem wialr 
niemal zupełnie „siadł" — 
a stołek stanął w dryfic

No szczęście w czwnr 
tek tuż oe oółnocy, przy 
szedt oczekiwany od daw 
na wiatr: simy ■ z włośc- 
wego kierunku. 6 stopu 
w skal' Beauforta duwo' 
nam w czwartek rano do­
brą szybkość 12,5 wę­
złów t właściwy kurs oro 
sto na baję zwrotną usy­
tuowaną cernc,! no środ­
ku Morze Północnego. 
Rolę boi pełni platforma 
wiertnicza Va han O * F>eid 
stojąca w Drbiiżu najw<ęk 
szeao Dda naftowego no 
Morzu Północnym — Eko- 
fiks

Przez cała noc Komen­
dant „Daru Mt-^dziezy" 
kpł ż.w. Leszek Wktcro- 
wic2 me schodził z mo­
stku. Urmeietme ooeruioc 
żaglami Dar wykorzvstcf 
wiatr w ciągu kilku noc­
nych godzin nasz żagio- 
viec zrobił więcej, mż w 
ciaau ooprzeanich dwóch 
dób.

O godz. 10.00 wszystkie 
statk' podały swoją oozy- 
cię W czwartek o 10.08 
„Dor Młodzieży" miał dr 
boi zwrotnej 63 nrle mor­
skie Radz'eck „Kruzen- 
sztern" wyprzedzał nas w 
lym momencie o 44 mile 
zachodniomemiecki Gorch 
Fock" — o 30 mil, radziec 
ki „Siedow" jest za nam 
c 139 mil morskich, a star 
hujący w klasie „B" —

nasz „Zawiszo Czarny*' — 
67 mii za naszą rufą.

Do mety regat w Goe- 
taborgu mamy jes :cze
niema1 400 mi' morskich. 
Na takiej trasie wszystko 
może się tesreze zdarzyć 

W czwurtOK w ootudn 9 
w atr zoczgł znów słab­
nąc Wcigz lednak ołyn e- 
my kursem no boję. Zc 
kilka godzin zwroi w erze 
c>wnq stronę — “ inkigi
wiatrem przyjdzie nom s'ę 
wtedy borykać?

Zakończenie regot prze­
widywane lest w sobotę 
w połudne w G' etebor 
qu.

JERZY RINGER

Urodziło się 
nad oceanem!

Z jedrvni pasażer-m 
na pokładzie więcej niż w 
czasie ocliolLi z Ch cago 
wyiądowat w środę 
na lotmsku wieder^k .u 
Schwecnat samolot „Ro­
yal Joraaman A rimes” 
JordanKa wydała na 
swat, w, czasie lotu non 
stop Chicago — W eden 
zdrową dziewczynkę
Dziecko odebrał; lekar- 
ka-qmekoloq która przy­
padkowo była wspołpasa- 
żerką i dwócn innych le­
karzy

W prezencie urodzino­
wym młoda mieszkanka 
Ziemi otrzymała dożywot­
ni bezpłatny bilet lotni­
czy od jordańskich linii 
lotniczych.
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# Dokończenie te sU. !
Spółdzielni Pratt „Techno- 
service"* w Gdańsku.

Okazuje się, ze już od 2 
lat wytwarza ona podobne 
urządzenie. Dotychczas kil­
kanaście tysięcy sztuk tzw. 
zapłonników do świetlówek 
typu ZWN-l i ZW'N-2 prze­
kazano Północnej DOKP w 
Gdańsku, słupskiej „Alce" 
oraz wielu innym za Makom.

Zapłonniki te przeznaczo­
ne sa do zapalania w ponkre- 
szczer-iach, jak i na wolnym 
powietrzu — nisko prężny eh 
lamp rtęciowych o mocy od 
20 do 65 watów i przepalony 
mi żarnikanu,

Jak twierdzi zastępca pre­
zesa SSP .,Techno-Service" 
inż. Andrzej KiszKurno, nie 
jest wykluczone, żc szcze­
ciński wynalazek charaktery 
tuje się . znacznie lep^ymi 
waloram: od dotychczas pro 
dekowanych w Gdańsku 
Diateao spółdzielnia chce 
nawiązać kontakt i autorem 
Lowego 'wynalazku i jest 
gotowa do podjęcia seryjnej 
produkcji tego aparatu.

Tak więc w tym przypad­
ku, droga oa pomysłu do 
powszechnego zastosowania 
nie ramsi być długa i cier­
nista, jar to często bywa 
przy innych ' nowatorskich 
rozwiązaniach.

Posietiienie Prezydium 
WPZZ w Elblągu

Wczoraj w Elblągu odby 
łe- się posiedzenie Prezy­
dium Woj. Porozumienia 
Zwiąż now- Zawodowych. Te 
matem obrad była ocenami 
teriałow na 11 Ogólnopols­
kie Zgiomadzenie Związków' 
Zaweaowych — projektu 
programu działania i zmian 
statutu OPZZ itp, oraz dys 
kusji nad założeniami społ.- 
-gosp województwa. Uczest­
ników posiedzenia poinfor­
mowano również o przebia 
Air wyborów ławników sądo 
wych w Elblągu i Malborku.

Obradami kierował prze 
wodniczący WPZZ w Eiblą 
gu Kazimierz Polak.

skot.

Turyści wwożą i wywożą 
alo służby celne są czujne..

Jak już iniormowała Poiska Agencja Prasowa 
na granicy czechosłowackiej i rumuńskiej mają 
miejsce przypadki nieporozumień kwiązanych i 
nieprzestrzeganiem przez polskich turystów uda­
jących się zarówno du tych krajów jak i prze­
jeżdżających przez nie tranzytem, przepisów* cel- 
DV! h I dewizowych.

Przy pominamy, iż ao Ru- nej, zatrzymać je lub pod- 
munii, zgodnie z obecnie jąć wszystkie inne działa- 
obowiązującymi v> tyra kra- nia określone oDOwiązujący

Festiwal
Filmowy

„Ludzie i Morze”
W domu Radzieckiej Na 

uki i Kultury w Gdańsku 
odbywają się prezentacje 
najciekawszych polskicn i 
radziecKich filmów biorą­
cych udział w VI Festiwa­
lu Filmowym „Ludzie i 
Morze’’. W konkursowych 
pokazach zaprezentowano 
dotycnczas trzy fiimy: — 
„Zdarzenie w kwadracie 
36-80-’ i „Płonący tankom 
wiec’’ prod radź. oraz „Po 
dróże Pana Kleksa prod, 
polskiej.

W listopadzie br. jury o- 
głosi listę tegorocznych lau 
reatow festiwalu, ktoreyu 
organiza orem jest Zarząd 
Oddziału przy Polskich Li­
niach Oceanicznych, w Gdy 
ni. W pokazach uczestniczą 
przedstawiciele polskich 
przedsiębiorstw7 gospodarki 
morskiej, organizacji wychc 
wania motskiego oraz mło­
dzieży AD

ju przepisami .Celnymi, tu­
rą ści zagraniczni mogą 
wwozić czasowo bez few. 
gwarancyjnych opłat cel­
nych następujące przedmio 
ty: samochody osobowe i 
przyczepy, odzież i inne 
Drztomiory użytku osobiste

mi prze pisami prawnymi.
Również. na granicy cze­

chosłowackiej obywatele 
PRL przekraczający ją z za 
m.arp.m tranzytu do innych 
państw zobowiązani są wy 
pełnić tzw. zgłoszenie tran- 

go oraz lekarstwa (mezbęd żyłowe, Kt ego blankiety 
ne na okres pobytu), dwa w j^ykach polskim i cze- 
opaiaty totograricznc i 24 
iłlmy do nich, jak również 
jeden aparat filmowy I 10 
rolek taśmy, 1 lornetkę, po 
jednym przenośnym radio­
odbiorniku i telewizorze, I 
magnetoion, I instrument 
muzyczny, 1 wózek dziecię 
cy, 1 namiot i inny sprzęt 
do biwakowania, 1 rower, 2
sztuki broni myśliwskiej
wraz ze 100 sztukami aniu- rystycznych. Wpisane 
nicjl do każdej z nich o- zgłoszenia przedmiotu 
raz 1 walizkowy maszynę których należą wsn

kim powinny być dostęp­
ne na wszystkich przej­
ściach granicznych.

Formularz -zawiera rubry 
ki na wpisanie imienia i r.a 
zwiska turvstyy numery je­
go paszportu oraz zobowią­
zanie do wyszczególnienia 
przewożonych tranzytem 
przedmiotów z podaniem 
ich liczby7 i cech charrkte- 

do 
do 

kie
do pisania. rzeczy wartościowe o *bi-

Trzeba tu zwrócić uwa- stego użytku oraz więzi me 
go, iż rumuńskie władze prezenty potwierdza «ię 
celne w przypadku podej- własnoręcznym podpis('in; 
rżenia, że przedmioty7 te są deklaracje parafuje czor-ho 
wwożone nie do użytku o- słowacka urząd celny7. -fesW 
sobistego mogą zażadc ć t.ych formalności się nm do 
celnej opłatv gwarancyj- kona, a podczas przekrac za

Grób Heweliusza 
iHkryty?

Dokończenie ze str. 1

Imprezy z okazji 
Oni Gdańska
Powoli Dni Gdańska do­

biegają końca i jeszcze ryl 
ko trzy dni oglądać będzie 
my artystyczne prezentacje 
na estradzie przy Długim 
Targu oraz dziedzińcu Ka­
towni. Pod Neptunem dzi­
siaj program wielce urozina 
icony, rozpocznie się o w. er zehn

tzw. dranic, tzn. ręcznie 
obrobionych desek. Jsst 
to ciekawy mateliał z 
punktu widzenia antropo­
logicznego; większość 
szkieletów (przez długi 
okres przykryte bu­
ły ziemią bez dostępu 
powietrza) jest bardzo do

♦ brze zachowranych. Antro
♦ Dologicznvmi nadaniami 
X kieruje doc. dr Judyta 
2 Rzeczycka. Zapadła decy 
X zja o utworzeniu w tymi 
2 miejscu krypty (po doko 
f naniU niezbędnych prac
♦ konserwacyjnych), przy-
♦ krytej płytą, która do za
♦ kończeniu odbudowy w 
2 tej części kościoła udo- 
2 stępniona zostanie zwrie- 
2 dzającym.
7 Drugie stanowisko znaj 
f duje się poniżej odkryte-
♦ go w ub- roku epitafium
♦ gdańskiego astronoma Ja- 
2 na Hew'eliusza. Po prze- 
2 sunięciu przeszło 3-tono- 
2 wej płyty z czarnego 
2 marmuru (uczony ufun- 
X dował ją sobie za 
2 życia widnieje na niej
♦ napis w języku nie-
♦ mieckim następującej tre- 
*■ ści Błogosławieni ?ą 
2 ci umarli, którzy w Panu
♦ umierają”, jest też data
♦ A 1659) spod warstwy 
2 ziem' ddkrvto dw e trum

ny. Znajdo ja się w nich

ny Heweliusza, o czvm 
świadczą napisy7; skom­
plikowane badania antro 
Dologiczne są w7 toku. W 
środę 7 bm. badacze od- 
krydi pod jedną z tru­
mien kolejną. Jak twier­
dzi doc. dr hab. Andrzej 
Zbierski Istnieje bardzo 
duże prawdopodobień­
stwo, It jest to grób sa­
mego Jana Heweliusza. 
Na wieku trumny widnie 
|e napis J.H. Anno 1687, 

28 — jest to rok 1 dzień 
śmierci astronoma (He­
weliusz zmarł w stycz­
niu). Fotwderdzenia tego 
sensacyjnego odkrycia 
spodziewać się należy za 
kilka dni, gdy' zakończo­
ne zostaną niezbędne ba­
dania naukowe.

KATARZYNA KORCZAK

szczątki członków rodz:-1 Bema

Słońce oświetli...
Po raz pierwszy w świacie 

w Szwajcarii ao oświetlenia 
tunelu wykorzystana została 
energia słoneczna Szwajcar 
scy7 konstruktorzy wybrali 
już odpowiednie miejsce do 
budowy ogniwa słoneczne­
go, którego łączna powierz 
chnia wyniesie 150 metrów 
kwadratowych. Energia z te 
go ogniwa oświetli tunel 
znajdujący się w rejonie

Nowy środek antykorozyjny
Nowy7 środek antykorozyj szony zarówno na sucna, 

ny przeznaczony do zabez- jak i n<, mokre powierzch- 
pieczunia zardzewiałych po nie. Dodatkową jego zaletą 
wierzchni stalowych, bez ko jest trudnopalność, a także 
nieczności usuwania warst« tworzenie powłoki o dobrej 
wki rdzy i dodatkowego po orzyczepności do ooałoźa i 
kryw'ania zabezpieczonej po oapornośr.j tu urazy mecna-

godz 15 występem grupy 
rockowej „Lord” W godzi­
nę później swój program 
obejrzą dzieci, będzie to 
specjalnie dla nich przezna 
czone przedstawienie „Mu- 
zoo — przy telefonie”. O 
godz. 17 usłyszymy znany 
i łubiany zespół country 
Babsztyl, a o godz. 18 za­
prezentują się nasi goście 
z Finlandii. W ramach trwa 
jącycn Dni 1 urku występy 
przygotował tamtejszy zes­
pół folklorystyczny. Śpie­
wy i tance na estradzie-za 
kończy Orkiestra Promena 
dowa koncertem „Nie tylko 
w orkiestrze ale i solo*’.

Na dziedzińcu Katowni 
obejrzeć dziś będzie można 
o godz. 17 ..Przygody ryce 
rza Szaławiły” w wykona­
niu łódzkiego teatru OFRA, 
o godz 18 monodram A 
Spanowskiego — „Niespo-

powfoką ochron­
ną opracowano w Instytu­
cie Techniki Budowlanej w 
Warszawie.

Stosowane obecnie środki, 
które jednoczesn.e łikwidu-

niczne. Sro les. nada je się 
równie: do zabezpieczania
stali zbrojeniowej w beto­
nie komórkowym i elemen­
tach ze spoiwem gipsowym, 
do ^ubezpieczenia podziem

dziewany koniec lata” i na nych czynników. Dlatego teł 
zakończenie o godz. 20 re- , tworzona przez niego powłb 
cital T. Olszewskiego. j ka nie wymaga lakierowa-

<*ł I nia. Środek tnuże bye nano

ją rdzę i zabezpieczają po nych elementów stalowych 
wierzchnie stalowa przed oraz zamkniętych profili do 
korozją trzeba dodatkowo jazdów mechanicznych 
pokrywać lakierami. Inne .
— produkowane na bazie as (PAP)
faitu, charakteryzujące się 
dobrą odpornością na koro 
zję nie mają zdolności prze 
miany rdzy i dlatego mogą 
pokrywać jedynie powierz 
chnie oczyszczone.

Na tym tle doorze wypa 
da nowy śroaek. antykoro­
zyjny. Posiada on zdolność 
przemiany i stabilizacji 
rdzy tworzy równocześnie 
odpowiednią powłokę zabez 
pieczającą podłoże przed nie 
korzystnym, działaniem wil 
goci, lozfworow soli i in-

0 tym warto wiedzieć
• Polskie Stowarzyszę- ml torowymi . które będą 

me Jazzowe i PUT „Ką- prowadzone od 11 bm. na 
pielisko Morskie ’ w Sopo- odcinku Morąg — Małdyty 
de informują, że w najbh- aż do odwołania następują-
ższą sobotę i niedzielę (9 i 
10 bm.) wstęp na molo wy 
nosi 200 zł. W tych dniach, 
w godz. 11-20 odbywać się 
będą imprezy pn „Pik 
nik na molo”, z oKazji 30- 
lecia polskich festiwal; jaz- 
rowych. Po wejściu na mo­
lo me wyrzucajmy biletów 
wstępu Biorą one udział 
w losowaniu cennych nag­
ród.

• Rejon Przewozów Ko­
lejowych w Gdyn? informu 
je, że w związku z robota-

ce pociągi w dni robocze 
(z wyjątkiem wszystkich 
sobót! będą Kursować dro-r 
ga ofcrężną i pociąg nr 
5813/5803 relacji Oisztyn- 
Szczecin będzie kursować 
przez Ostródę. Prabuty dc 
Malborka i dalej — właś­
ciwą trasą, pociąg , nr 51122 
relacji Gdjnia Główna-Bia 
łystok na odcinku Malbork- 
Olsztyn będzie kursować 
trasą przez Prabuty. Iławę 
i Ostródę.

nia granicy czechosłowar ■ 
kie władze celne znajdą 
przeamioty nie wpisane do 
zgłoszenia, to będą one rek- 
wirowane, a w przypadku 
większej ich ilości wszczy­
nane będzie postępowanie 
karne.

Należy tu przypomnieć, 
iż obywatel PRL przejeżdża 
jący tranzytem przez tery­
torium CSRS może kupić i 
wywieźć poza granraę Kgo 
kraju bez opłacenia cła u- 
pomitiki o łącznej wartości 
do 300 koron czechosłowa­
ckich, ale pod warunkiem, 
że przedmioty te zostały 
zakupione za legalnie pośle 
dane środki płatnicze.

Narodowy rfzień Bułgarii sprzyjał nawiązywaniu pierwszych przyjaźni.
Fot. M. Zarzecki

Z obrad Egzekutyw y 
KW PZPR w Elblągu

W trakcie wczorajszego Eloląskient kampania spra- 
posiedzema Egzekąuywa wozdawczo-wvborcza. Sta-
KW PZPR w Elblągu zapoz ., , “, ., -c nowie ona będzie waznv e-naia się z informacją o ak '
tuatnej sytuacji społrsczno- ^ap partyjnej dyskusji nad 
politycznej w kraju i woje sposobami wdrażania zadań 
wudztwie, wynikających z uchwały X

W okresie 7 miesięcy br.
w Elbląskiem zanotowano 
tendencję spadkową prze­
stępczości i dalszą normali­
zację porządku i bezpieczeń 
stwa publicznego,

Zjazdu PZPR. W związku z 
tym Egzekutywa KW zapcz 
nała się z planem przeasię 
wzięć polityczno-organizacyj 
nych ł propogandowych

niem w woj. kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej oraz 
zatwierdziła harmonogram 
piać związanych z przygoto 
wamem Wojewódzkiej Kon

„Leśne” bimorowtue
Funkcjonariusze MO w 

Czarnej Białostockiej łlikfwi 
dowali w Puszczy Knyszyn 
skiej „leśną” bimbrownię. 
Podczas nielegalnego wyro­
bu alkoholu zatrzymano mie 
szkańców Czarnej B:ałostoc 
kiej, nigdzie nie pracujące­
go 30-letniego Andrzeja 2. 
oraz jego ojca 53-Ietn;ego 
Zygmunta Z, Zakwestiono­
wano 10 litrów gotowego 
już bimbru, kompletną apa 
rąbnę do Jego produkcji o- 
K5X blisko 200 litrów zacie 
ru. Przed n espełna 2 tygod 
niami zlikwidowano w pobli 
zu podobną bimbrownię, w 
której znaiezmno 1000 litrów 
zacieru.

Niezwykły wyczyn
Dość niezwykłego i boha­

terskiego wyczynu dokonał 
37 'letni wioślarz duński Ove 
Joensen Otóż w ciągu 2? 
dni przepłynął na łodzi wio­
słowej Atlantyk. Pokonał 
on przy tym odległość 900 
mil morskich.

Po. małej aw arii w lejoinre 
Wysp Szetlandzkich dzielny 
wioślarz zawinął cały i zdro 
wy do portu duńskiego Thy 
bornoen. Zam ierza jeszcze 
dopłynąć aa łodzi do »ainej 
Kopenhagi.

jesM chodzi o realizację ,.u- 
stawy o szczególnym pos.ępo- związanych z przeprowadzę 
w7aniu wobec sprawców' niekto 
rych przestępstw?7’, w woj. eł 
bląsKim objęiycn nią zostało 
417 osób. Darowano kary 1-35 
osobom, w stosunku ao 47 ka 
ry te złagodzono zaś w sto- 
sunKU do 250 oscd umorzono 
postępowanie.

Jak w całym kraju, tak i , ..w woj. elbląskim tematem nu terencji bpt?wo2 dawczo-Vv V 
mer jeden są trwające żniwa. borczei Ł 
Dotychczas skupiono ok. Id ' 1
tys. ton zboża. Elbląskie rolnic Skot.
two dysponuje m. In. 50 maga 
zynami GS 17 elewatorami. Juz 
teraz przewiduje się niedobór 
pojemności magazynowej.
Przy sprzyjającej pogodzie a* 
cja żniwna w7 Elbląskiem po­
winna zakończyć się ok. 20 
sierpnia. Ogólnie pracę zespo 
łów żniwnj ch ocenia się pozy 
tywnie.

Również praca handlu 
wiejskiego nie budzi więk­
szych zastrzeżeń.

Pud koniec lipca br za­
kończyła się faza spotkań 
delegatów na X Zjazd PZPR 
ze środowiskami partyjny­
mi i bezpartyjnymi. W dal­
szym ciągu działania woje 
wodzkiej instancji partyjnej 
zmierzają do zwiększenia 
liczby członków partii, 
szczególnie w środowis­
kach wiejskich. Stan organi 
zacji tvo-jewodzkiej PZPR na 
dzień dzisiejszy wynosi 
26 385 członków I kandyda 
tow, w tej liczbie 49,9 proc. 
tc robotnicy 1 chłopi.

Zgodnie z uchwałą XXIII 
Plenum KC PZPR. w okresie 
od września do grudnia br. 
przeprowadzona zostanie w

Uczestnicy „Biyzy-SB" 
zwiedzają Gdańsk

VVypoczywajqcy od kilku ani na Wybrzeżu pionie­
rzy ze Związku Radzieckiego, Węgier, NRD i Eułgarii 
zwiedzali wczoraj gdańską Starówkę. Towarzyszyła im 
uczestnicząca w Ili Chorągwianym Międzynarodowym 
Obozie Pokoju i Przyjaźni „Bryza-86” w Gdyni, grupa 
harcerzy z hufca ZHP ze Stężycy.

Dziewczęta i chłopcy z Leningradu i Warny, od- 
wieazili Dom Radzieckiej Nauki i Kultury w Gdańsku, 
gazie wysłuchali koncertu na skrzypce w wykonaniu 
radzieckich pionierów oraz obejrzeli wystawę fotogra­
ficzną pn. „Moskwa festiwalowa”. Miłą niespodziankę 
przygotowali dla nich gospoaarze DRNiK. Specjalnie 
dla dzieci i młodzieży wyświetlono popularne filmy ry 
sunkowe.

Nu uczestników, w Harcerskiej Bazie Obozowej 
„bryza -86" w Gdyni czekały dalsze atrakcje. Wczor 
rajszy dzień należał bowiem da grupy bułgarskiej. 
Na tę okazję przygotowała ona wiele ciekawych im­
prez. Obok gier sportowych i zabaw wokół ogniska, 
można było wJąć udział w narodowych tańcach z 
tego regionu. Grupa bułgarska zaproponowała ucze­
stnikom obozu wspóine wykonanie rzeźby — symbolu 
pokoju. , (cz)

MOI;ń
iuż niebawem 

finał IMS na żużlu
Za ponad trzy tygoamc n* 

J84-melrowy.n torze Stadionu 
Śląskiego odbędzie się tinało- 
wv turniej indywidualnych 
mistrzostw świata na żużlu, 
poaczas którego ■o tytuł naj 
lepszego żużlowca roku 198® 
rywalizować będzie 16 zawodni 
ków. Z numerem l wystartu 
je w Chorzowie Jimmy Niljen 
(Szwecja), 2 — Karl Maier 
KFN), 3. Aidiantio Castagna 

(Włochy). 4. Neil Evitts (An­
glia), 5 — Hans Nielsen (Da­
ria), 8 — Sam Armolenko 
(USA). 7 — MUcb Shirra (No 
wa Zelandia, 8 — Erik Gander 
sen (Dania), 9 — Antonin Kas 
per (CSRS) 10 — Tomy Knud 
sen (Dania), 11 — Jan Pecer 
sen (Dania), 12 — Kelvin Ta­
tum (Anglia). 13 — Wiktor Kuł, 
niecow (ZSRR), li — Mąrvyn 
Cox (Anglia). iS — Ryszard 
Dołomisiewicz (Polska). 18 — 
Chris Morton (Anglia). Rezer 
wowymi sa: Jan Andersson 
(Szwecja) i Peter Vandlrek 
(CSRS). Tak więc w finale wy 
stąpi po 4 zaw7odnjków z Da 
nil i Anglii oraz po jednym 
ze Szwecji. RFN, Włoch, 
USA. Nowej Zelandii. CSRS 
ZSRR i Polski.

Faworytami sa Duńczycy, 
kierowani przez Ólc Olsena, z 
ich asem atutowym, dwukiot 
rym mistrzem świata Erlkiem 
Gundersenem, 27-letni Gunder 
sen bardzo chce wygrać finał 
chorzowski, Podczas ostatniego 
pobytu w Polsce wziął udział 
w turnieju zorganizowanym- 
na Stadionie Śląskim i wygrał

go zdecydowania dając popi« 
skutecznej, świetnej technicz­
nie Jazdy. Filigranowy, Jeżdżą 
cy na żużlu od 13 lat Duńcrrk 
stwierdził po turnieju, że o- 
biekt, na Którym przy jazie mu 
zmierzyć się w tinai i z pozo­
stałymi kanaydarami do tytu­
łu mistrza świata jest fenta 
styczny i oapowiada mu. Gun 
der sen przystąp? do finau- w 
roli rekordzisty chorzowskiego 
toru /30 lipca, 70,09 sek.). Ma 
Jąc wsparcie tak .»skonałycl 
żużlowców jak Nielsen, Knuo 
sen czy Federsen, a akie 
świetnie przygotowany sprzęi 
doświadczenie Ole Olsen®, na 
pewno zechce sięgnąć ponow­
nie po mistrzowski tytuł.

Dosyć niespodzitwanie dla 
wszystkich w finale wystąb 
młody, zaledwie 20-letni byd­
goszczanin Ryszard Dotomlsi« 
wicz. W finale kontynentalnym 
w Wienner-Ncustadt startując 
z nie wyleczoną kontuzją ręki 
zajał szóste ml, jsce. Pudcza* 
generalnego sprawdzianu cho 
rzowskiego toru, jakim był nie 
dawny turniej z udziałem 
dwóch Duńczyków, Dołomlsle- 
wicz wypadł bardzo. blado. Je 
żdżąc n* „Jawie" :ająl dopie 
ro W miejsce z • punktemi. 
Oprócz nie najlepszej masz my 
zauważyć można było brak do 
świadczenia. Dołomisiewlcz 
dzie miał jednak 30 sierpnia 
do dyspozycji najlepszy na ,)« 
ki nas w tej chwili stać sprzęt. 
Czy jednak zdąży tlą do niego 
przyzwyczaić?

Gdańscy judocy
ponownie pokonali i urku

Droga ropa tu wolniejszy rozwój gospodarczy świata 
— tama to nieopłacalność alternatywnych źródeł energii

Kartel przeszył do ataku!
We wtorek po południu 

świat ubiegła dość niepraw 
dopodobna wiadomość: mi­
nistrowie ds, ropy naftowej 
krajów należących do 
OPEC obradujący w Gene­
wie jut po raz czwarty w 
br. uchwalili jako obowiązu 
jący do końca października 
br. irański pian obniżenia

Konferencjo prasowa

ugodzie genewskiej wzrosły się sprswy na swietov/vm
do i0—15 dolarów za ba- rynku ropy? Przekonamy
ryłkę. się już wkrótce. Przy

Na giełdach ceny ropy OPEC ponownie ustanowio
poszły ostro w góię, a)e no komitet mający nadzoro
jest to dopiero początek wać dyscyplinę] cięcia
wzrostu cen, według wielu wchodzą w życie od począ
ekonomistów — konieczne- tku września — czasu pozo
go z wielu powodów w gos stało niewiele. Kartelowi 
oodarce światowej. L.czne sprzyja nadcnoazaca zima 

łącznego wvdobyefa o 3,5 kraje zadłużone, są produ- na półkuli północnej i nie 
min baryłek ropy dzień- centami ropy, której ta- mozfia wykluczyć, że jest
nie. I artel aktualnie wvdo niość powodowała aiewypła to element jego strategii
bywa 20,5 min baryłek, a calność na przykład Mek- podbicia cen iopy. Nle-
oopyt światowy na ropę ga syku (pozostającego poza mniej już wkrótce, jesie-
tunków wydobywanych OPEC). Tania ropa sprawia, nią tego roku. będzie wia- 
p^zez te kraje ocenia się że nieopłacalne są poszuki- domo, cz-7 OPhC może i po
tylko na t6 min baryłek wania alternatywnych żró- trafi oonownie wziąć w
dziennie. Ceny giełdowe po deł energii, jej zwiększone garść światowy rynek

zużycie zwiększa zagrożę- pv i pośrednio oddziaływać
nie ekologiczne itp. Niskie na całą eneigetykę swiato-
ceny ropy spychały w dół wą, także jądrową, co tylko
ceny v,ęyla i gazu ziemne- na pozór brzmi paradoksal

Również w rewanżowych me 
czach judo Gaańsk — Turku 
lepsi okazali się na matach w 
nali aWF w Oliwi, gdańscy 
ligowcy. Zespół GKS wybrze­
że poKonał Tutku 6:1, zaś wal 
kl spośród gdańazczen rozs+rzy 
gnęli na swoją korzyść: X.
LUdUkl, L Kotlik, W. Piłat K, 
Czerw. S. Tałach i J. Foiiń- 
ski, a jedyny punkt dla Fi- 
nóv7 uzyskał P. Puruhen.

Następnie AZS AWF Gdańsk 
iwyciężył Turku 5:1 (jed.u 
walka była remisowa, a remi 
sy nie są zaliczane do punk­
tacji meczowej). Spośród aka 
demików walki sv7oje wygra­
li: F. Sobczak. K. Grudu.ak, 
M. Smaruj, P. Szpak l T. Ty- 
buś a dla Turku punki zao- 
był J. Mpala.

Najwięcej emocji w gronie 
licznie żebranych na widowii 
kolonistów wywołał wyrówna­
ny pojedynek w vraaze cięż­

kiej między złotym med«u*uą 
ubiegłorocznej jftólnopolikiej 
spartakiady młodzieży Toma- 
aem Tybuslem 1 brązowym 

medalistą mistrzostw FlnLuidii 
Juuką Heina.

W przekroju pierwszych me 
czow «raz rewanzoi ycł w «ki 
pie Turku iryróżnlL się: zwy 
cięzca trzech pojedynków (na 
cztery odbyte) Jani Nłpala »« 
u z Pekka Purunen.

Dziś, * bm. o godz i l 1u 
tro ś bm. o godz. 15 w hall 
ońwsklej AWF odoęią się mię 
ozy na rodowe zawody szerroier 
cze, w których także uczest­
niczyć będą zawodnicy z Tur­
ku. Zawody są częścią składo­
wą różnych Imprez r. okazji 
Dni Gdańska 1 Dni Turku w 
grodzie nad Motławą.

(ko)

Rzadki jubileusz

• Dokończenie xe str. 1
nie trwa długo, bowiem 
sprawcy dość szybko „wpa­
dają” w ręce organów ści­
gania, nie ciesząc się długo 
zrabowanym mieniem.

Specyfika woj. gdańskiego 
s-prawia, że przyciąga także 
młoazież z całego kraju, a 
wśród przyjezdnych wielu 
jest nieletnich uciekinierów 
z domów rodzicielskich i za­
kładów wychowawczych, Ma 
ją oni, i to nawet dość zna 
czny udział w Dopełnianiu 
przestępstw, sięgających w 
niektórych kategoriach, 
np. we włamaniach do ooiek 
łów prywatnych ar ponad 
4i proc, W br. latrzymano 
w Milicyjnej Izbie Dziecka 
700, a w samym tylko 
iipcu — 62 nieletnich

Należy podkreślić że 
funkcionariusze gdańskiego 
WUSW, rozwinęli szereg 
działań zm erzających do 
ograniczenia zjawisk patolo­
gii społecznej, m in, podej­
mowane są dodatkowe służ­
by patrolów e, w których 
funkcjonariusze ZOMO prze 
pracowali już 5579 qodzin. 
Daje to wymierne efekty,

Gdańska milicja ujawniła 
w br szereg poważnych 
przestępstw i ich sprawców. 
M. in. odzyskano tabernaku­
lum wykonane z pozłacanej 
blachy, wartości 2 min zł 
ora* szaty litmgiczne skra­
dzione z unickiego kuścioła 
w woj. podlaskobielskim 
przez tych *amvch spraw­
ców, którzy dokonali wła­
mania do katedry gnieźnień­
skiej i zrabowali cześć re­
likwiarza św Wojciecha. 21 
&m. zatrzymano w Starogar­
dzie sprawcę trzech włam ar 
ao plebania w qimnie Grabe 
wo; podczas czwartego wy­
padu został an aresztowany. 
W sumie na gorącym uczyń 
ku gdańska milicja zatrzy­
mała tylko w lipcu br, ok. 
1500 sprawców oraz 1000 
osub poszukiwanych Spraw 
cam: a także i ofiarami
przestęps w a są często oso­
by będące poi wpływem 
atkohcln. Dają oni o sobie 
znać w lokalach gastronomi­
cznych i ;nnych miejscach 
publicznych, a także prowa­
dząc samochody, powodując 
kolizje i wypadki.

N e sposób w krótkim m>
bowiem dzięki temu może terialf przedstawić całol ształ
być więcej milicyjnych pa­
troli mających wpływ na 
poprawę stanu bezpieczeń­
stwa. Dodajmy, że w br, n- 
twarzono lówniez 18 sezono­
wych posterunków i zwięk­
szono patrole diogowe w 
najbardziej zagrożonych mi#j 
scach

tJ złożonej pracy7 i walki r 
przestępczością Dziś sygna­
lizujemy zatem tylko nie­
które problemy, mając na­
dzieję, i« w tej trudnej wal 
es z pta«iami”
coraz częściej uczestniczyć 
będzie również całe spoie- 
czeds’wo Ot.

Libacja na zapleczu sklepu
Niemal* musiało być za*rw i* 

nie przechodniów którzy kil­
ka dni temu wczesnym wieczo 
rem spoatrzegli drzwi »klepu 
tekstylno-odzieżowego n* »ta 
rym mieście w Zamościu sae^o 
ko otwarte; w środku rue by 
to przvsłowjow*i ,.^yw*J du­
szy”.

Jaa się okazs-.o kierownic»-! 
ka sklepu wraz z dwiema eks 
oedientkam.* urządził- r,« zapl* 
czu alkoholową Libację z oka 
zjl otrzymania kluczy do no 
wego mieszkam« Khentów 
obsługiwano w przerwach 
między „kolejkami" Po wypi­
ciu dwóch butelek wódki P'a 
cowxüee sklepu poczuły si« 
zmęczone i udały »ę do do­
mów, zapominając lednak 
zamknąć sklep. Sprawa znalaz 
fa epilog przed Sadem Reioao 
wpn w Zamościu, kt.ory w 
trybie przyspieszonym wyirie 
rzył kierowniczce sklepu A L. 
karę l roku ograniczę u* wo!- 
nośsH w form« potrąceni.« %' 
preia aft *»

prac* Obi* eksped «nr.k! zaś 
odpowiadać będą przed kole­
gium da. wykroczeń, Poc esz.a 
jące w tej spraw?.« Jest to te 
— choć potwierdzać to musi 
Inwentaryzacja — na pierwszy 
rrut oka m sklepu nic nie 
zginęło... (PAP)

PAP przeprasza
Do wrrrłrajsżej notatki 

piasownj „Niewarte ”, Pols 
mej Agencji Prasowej wkradł 
śię błąd. Otóż Zb graew R 
robotnik Si.ocrm Gdaiissiej 
m Lenina nie jest zatrud­
niona na Wydz ale K-1 (jąk 
podano) lec? F-l, z* co FAF

go.
Aie droższa ropa oznacza 

także wolniejszy rozwój go 
spodarczy świata niż. prze­
widywano jeszcze parę ty­
godni temii. Mniejszy bę­
dzie światowy import, wńęc 
kraje najuboższe i nie wy­
dobywające ropy nie dość, 
że będą płacić za nią wię­
cej — to jeszcze staną w 
obliczu trudności swojego 
eksportu do krajów uprze­
mysłowionych. Tam zaś niż 
sze tempo aktywności gos­
podarczej nie pociągnie w 
górę światow-ych cen suro­
wców Wolniej obniżać się 
będzt« bezrobocie, dtamaty- 
cznie wvsokie w Europie 
zachodniej.

Jak ostatecznie potoczą

Starcia policji 
z kibicami

U środę wieczorem w sto 
I.cy Włoch doszło do o- 
strych starć policji z kibica 
m: wiotkiego kiuDu p łki 
nożnej La z.o Roma.

Policja wioska starała s,ę 
nie dopuśnć do zorganizo- 
wan a marszu protestacyjne 
go po ulicach Rzymu kibi­
ców klubu LaLo, którzy w 
iea »poęófc pragnęli wyrazić 
protest przeciwko karnemu 
przeniesieniu ,ch ulubio­
nej dmiznv i diugiej do 
trzeciej ligi

i.ecnia Gd?nsn prz^^icia z«' 
uiadomienie o organizowanym 
przez siebie, przy wsparciu 
WKFIT Drzeau ^IieJ.sklego, o- 
góinopoiskim wyścigu kola;*- 
kim — Kryterium w Gdańsku- 
j elitkowie. Impreza odbędzie 
się 10 bm 1 na pewno uświet­
ni Dni Gdańska 

Zwycięzca wyścigu w kat. 8e 
nlorów i juniorów7 otizymn pu 
char prezydenta m Gdansks, 
z is najlepszemu młodzikowi 
wręczona zostanie nagroda me 
moriału znanego pized laty 
działacza kolarskiego Dechń 
Kazimierza Saplńskiego, 

Juniorzy młodsi rywalizować 
beda natomiast o puchar, kio 
ry z okazji bO-łecia (!) «wojej 
działalności na niwie kolarst'-a 
ufundował niezmordowani’, 
bardzo ofiarny Tadeusz Draż 
kowski. Z okazji tak rzadkie­
go ale pięKnego jubileuszu ro

wrnez dział aportowy DF” 
składa panu, oanie Tadeuszu, 
życzenia dużej satysfakcji z te 
go co pan dia gdańskiego ko 
larsiw a uczynił i czyni.

(ko;

Są jeszcze bilety 
na mecz Lechu

BKS Lechu# Gdańsk organi­
zuje przedsprzedaż biletów r.« 
mecz Lechia Gdausk — Gór­
nik Zabrze. Bilety nabywać 
mozrc w un.u 8.08.88 (p.a-
tek) w godzinach od 15.00 do 
18.00 w kas.e sradionu. Ponad­
to informujemy że można !♦ 
szcze nabywać karnety na me 
cze I Lgi codziennie w go­
dzinach od 10.00 do 18.00.

Z kraju i ze świata

supemkępiąsouie
CIĄGNIK C-380 i -mapowi-i 
załkę aprzecam. Hu pert 
tViobel, Poat-ołowo * gm 
Trąbki Wielkie. G-ż&i.kz

FIATA 128 p, ii(>74 r. sr'rze 
dam Tel. 34 30-24, G-JÓ084

VW 1302 J073 r. «przepału. 
Vc^. 23-3» 12. G-31739
At rOMA TYCZNĄ skrzynię 
biegów do Opla Rekords 
2L kupię. Części do Audi 
50 »przedjwr. Te! S7-42-8S
PC 18,________________ G-3S118
KUCHNIĘ jazową sprze­
dam. Tel, 87- 83-4.1 G-25090

DYWAN 1 grzejniki żeliw- 
nę syr7edam Tel, 20-2.S-24.
KAMERĘ wideo Hitachi o- 
raz magnetowid Blaupunkt 
sprzedam Oferty 25099 FOiu 
ro Jgior .ea 80-l,5o Gdansk 
BOKSERKI rodowodowe 
sprzedam. Oono,, B. Chro-
brego 2f 2,_____ 6-25101
OK AZ J A, Nowof undlanda 
,'vc-~dołaz-suka) sprzedam 
Teł, 31-51-37, _______ G-23'0r
SII.NJK Fiata i;25 — 1500 
ora* »krzvnję biegów sprze 
dam Tel 23-25 -2S._G -25105 
TEI. FWiZOR zaohodm prze 
robiony Pal-Secam pilnie 
sprzedam Tel 33-39-48 po 

z. 17._____________ G-żajm
FORTEPIAN, tanio sorzfc- 
dam. Drewąca. Tel 18 
GRZEJNTKI teUwne spfse- 
dam. Oferty 25129 Biuro 
Ogłoszeń. 80-958 Gdańsk 
PIANINO Wolkenhauer
sprzedam. Gdańsk. WiJeń- 

_ska &9D 18 po 18, G-25131
CZOP napedowv do Fiata 
Ritmo 7* ' ĆL kuplę Tel. 
Sj-ąlwTl

)WA ułotniki Drzednie do 
V W 1302 „upię. Ted 41-05-B5
M-3 kupię. Oferty 85007 liiu 
ro Ogłoszei; 80-95» Goańsk. 
BIAŁYSTOK — centrum. 
M-5 kwaterunkowe zamie­
nię m 2-pokojowr Trój­
miasta Tel. 31-55-94 wie-
czoreiri  G-2500Sl~
S-pokojov'« komfortowe 
mieszkanie * telefonem i 
garażem w centrum Wrze­
szcza sprzedrm. Ti L
4 -8».-96, G-250»;
KOMFORTOWE -4 n( Mo 
renie, nie umeblowane, tele 
!<>n, odwaimą n« i lata. 
Płatne i góry. Teł 47-98 -i* 
MIESZKANIE M-V, uo.nfor 
l.owe nr Zła blaue* sprze- 
cląm. Tri, ., < 58-13 , _G-25! 2 3
MALARZA na stałe zatrud 
t«t. Gdańsk-Oliwa. Byriso
skj im 18 19). G- -2 »935
CUKIERNIKA i pomoc ,a-
urudnię. Tel. 22-16-ou 
20-14-Oj.________ _______ G-25U33
uASTRYxii), terrakotę ;,ie- 
cę- TM 41 35-n. __ G-2'UH« 
ZATRUDNIĘ opiekunkę no 
dzieci 8 1 1.5-roeznego Wy 
utagane wykształcenie mu­
zyczne w celu nauki gi-v 
ta fortepianie ( ewenual 
nie znajomość języka nie- 
miecku*KO. Ofert. 25058 Biu 
~ '-)Ćłr>S7>:ń "0-958 Gdańsk.
DNIA 5 sierpnia 1985. oko-
?o godz. 21.30. we Wrzesz­
czu routs V.: or, o w taxi 

Mertiedes7' saszetkę - wa* 
nymi cfolrftaemyrnj na uaz 
wlsko Marett Goli. Proszę 
o " kontakt telefoniczny 
57-29-47 lup osobisty ul. 
Dąbrowszczaków 30 D m. 6 
Zwrot dokumentów za wy

wyn* grodz—u «rr

Kooutnikdt P/LA
5 sierpnia PZLA rozpatrz;.) 

x,wołanle Bogusława Mamii.s 
kiego od aecyzji Komi&ji Dy- 
scypiiny 1 Wvrotnien PZLA o 

; rocznej dćskwaiHUwoji. Po wy 
' słuchaniu wvjaśnień lekrtoutle 

ty, jego trenera Grzegorza 
Wilczyn.tkimro oraz kierowniks 
sekcji Ja 1-c‘gii, Zbiguiewa Ua- 
dziwonowicza rarząć P2bA po 
stano a*.1 za <v-.esić wv konanie 
ka-y r.a okres dwóch lat, za 
okoliczność lagpiiząca uznał 
przyznanie się do winy Manui 
skiego jego skruchę on z nie- 
ciopilrlowaTi-ł realizacji uzgod 
monych wcze^Tej planów sta 
to, ych b.egacia przez ueneia 
Wilczyńskiego ^’odejmując dż 
cyzję o sawl .„er.iu wvkonania 
kary zarzdd PZLA wziął pod 
uwag? dotychczasowe oiAgnię 
cla sportowe zagrodnika oraz. 
(ego zapewrienie, że do koń­
ca kariery beeide godnie repre 
tentował barwy narodowi

Pinlandia — Szwecja f:.9
W He'iftlrdcach -ozegrano to- 

warzysk;. międzypańsiwow y 
mecz piłkarski, w którym Fin 
landia przegrała ze Szwecją 
1’3 <«>:3). Bramki zdobyli: d!a 
zwwcięzców — Prytz - 2 (23
I .15 min.i oraz Etetroem (33 
miru. a dia pokonanveh — L: 
ipontn (S3 mm.).

Trndr.a walka Borisa 
Becketa

W St "z "ton Ni o.i u ta: n trwa 
1eiusowry turniej Grand Prix. 
(V «potkaniu o wejście do 1/8 
finału nieoczekiwanie ciężką 
tv„[kę stoczył Rorls Hecke? 
(RFN) ze «klasyfikowanym do 
plero aa 147 miejscu *wPatc»*-«j 
liity Kenem Machem (USA*. 
Becke- zwyciężył dopieio pr 
trwalącel 2 godziny f 2n mlmn 
w’aice w trzech setach 6:4. 8 7 
* 4

A. \Vo)dat mlslrzptn USA
Wielki sukces odninał po'ski 

pływak \rtur Uojńat w roz­
grywanych w Senta Clark mi­
strzostwach USA W7ojdat zwy

ciężył w tinaie 2v«» m st. bo- 
woinyiB w cza&le i.41,06, pop a 
wiając własny _eaocd Foi&ki z
7 grudni* ub roku ustanowio­
ny również w> Uh a (Aust.n) l 
wynoszący 1.52.0C

Jesi to jedno z w.ększycb o- 
siągmec poiskiego -.portu pły­
wackiego. Zwyciężając w icra 
ju, którego zawodnicy należą 
do śeśstej czół o w-u frwutowoj. 
Wojriat s7a* się jednym z kan 
dydarów do czołowego miej 
sca w zbliżających się mistrzo 
•itwach świata w Madrycie.

Do tekordu zabrakło 
0,4fi sek,

IbKlczas lekkoatletycznego mi 
tyngu w hiszpańskiej miejsco­
wości La Coruna świetny wy 
rik osiągnął %'arokanczyk S ,iid 
Xpuifa. W biegu na Setki m 
zwycięż>7 on w czasie I3.h0.88 
min. zaiedw;« o Ö.48 sek. gor­
szym od swojego -okordn Avia 
ta ustanowionego w 1085 t

Polscy Ukarze na 14 
miojscu ur „Mexico-BF?”
F1>A oficja-irwe podała do 

wiadomość: listę rankingową 
piłka skic^ misuzc>suv *-V*ata 

Mex.co~88' \a płęrwszrm 
miejscu została skissvfiKowana 
drużyna mistrza świata- Argen 
t''--r>’. a na d"u-;im -vicemist-za 
świata — RFN, Polscy piłka­
rze --na 14 pozydi.

lak oswiade/ił rzecznik 
FIFA koejność listy rankWgo 
wej pomoże nrzy rozstawieniu
8 -drużyn pcKiczas nastennveh 
mistrzofetw śwuata- .Italia — 
śil”. Dodał jednak. *ż przy roz 
srawdanłti zespołów w- m'«łrzo- 
siwach iwziata za 4 lata bram 
b**dą także pod uwmgę wypiii 
mjsf.czostw F.urooy oraz od no 
wiednich turniejów na innych 
kontvneptach.

O-o ranking Mex.'cO-pa*’- 
krgentvn.a. 2. RFN 3. F-ancta. 

4 Peltl-a 5, Brazylia 8 v - 
ssvk 7. VT szpanie, 8
9 Denlfi Ifl FSRH n y» -o■ Vo. )*» '«Oor.p,. 1* r>„-, ,
'.4. pnićKA 15. Bułgarie, 18, 
Urugwaj.

Finał „lewego totka”
Przed komisją dyscyplina: na 

Włoskiego fiwiązku Piłka-skie 
go :v Mecio-&nie rozegrał się 
finał «.ferj piikerskiej znanej 
nie tylko we Włoszech pod 
nezwą „Totonero”. Działacze 
piłkarscy do spółki, z zawod­
nikami uytaiail przed meczem 
wynikJ spotkań objętych za­
kładami włoskiego tota’izatora 
sportow ego ,na bijając w bu­
telkę grających”. Sprawa bul- 
W'e-si>wała od dawna włos.ią 
opinię publiczną.

Komisje dyscyplinarna zde- 
ftadowałt zespół pdlhese do 
II tlgi TY »Ug» OTm^ dc rćlłże 
L»»1e Rryro 1 Peruggl* Vi- 

któ.* zdobył* «um.

do ekstraklasy musi za karę 
pozostać w II Iiaze. Na jej 
miejsce awansował zespół l.m- 
poiii. Na Uście ukaranych kiu 
bów znalazły się również Cai- 
gari, Pfilermo i Triest. Wy­
mienione zespoły otrzymały 
po 5 punktów karnych. Tak 
więc początek sezonu ligowe­
go zapowiada się dla nich nie 
zbyt pomyślnie. Wśród ?.ume- 
winnionych” znajdują się Ba­
ri oraz Napoli, w szeregach 
którego gra gwiazdę mundialu 
Diego Maradona,

Gd,by to u nas można hra.o 
komukolwiek 1... cokolwiek u- 
d uwodnić!
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UDYCNfU, tea 
nały, pochyl 
nie, kontu­
ry już pra­
wie goto­
wych lub le 
dwio zaczętych statków. 
Syk ł łoskot. Plątanina 
uliczek i ścieżek. Istne 
miasteczko mieszczące 

nie mniej ludzi niż ongiś 
niejedno o powiatowej 
randze.

Stocznia dyktuje rytm 
i styl piacy, ale ta ro­
bota wchodzi w krew po 
woli. Nie wszystkiego na 
uczy szkoła, nie mniej 
»raźne ,est doświadcze­
nie. Czasem trzeba poprą 
cować lata, by stać się 
naprawdę donrym spawa 
Czem tokarzem czy mon 
terem okrętowym.

— Związałem się z tą 
stocznią 29 lat temu na 
dobre i złe tak jak z je­
dyną dziewczyną. I nie 
mam coś ochoty się z 
nią rozwodzić...

Szei wydziału obróbki 
mechanicznej S-4 mgr 
inż. Tadeusz Brvnkie- 
wicz ma tu twarde raczej 
życie w czasie, gdy fir­
ma — Stocznia Gdańska 
im. I.enina cierpi na u- 
stawiczny niedostatek 
sprawdzonych fachow­
ców Sporo najbardziej 
doświadczonych odeszło 
jak wszędzie na emery­
tury i renty, a nowi gar­
ną się tu teraz raczej z 
umiarem i dopiero zdo­
bywa ią zawodowe szlify''. 
Daje się to odczuć w każ 
dej, także w kierowanej 
przez niego komórce W 
związku z tym stocznia 
musiaia np. pizekazać 
„Cegielskiemu" w Po­
znaniu rozpoczęte na S-4 
wykonanie czterech silni 
ków okrętowych na stat­
ki B-352.

— Mimo to jesteśmy 
nadal najpotężniejszym 
po elbląskim Zamechu za 
kładem obróbki mecha­
nicznej w północnym re­
jonie Polski.

W sytuacji, gdy ludzi 
do pracy mato, a zadań 
dużo, wyjście z impasu 
jest tylko jedno. Właś­
nie zmierzając ku niemu 
zainstalowano na S 4 no­
wą frezarkę bramową ty 
pu FBA-450, największą 
lego Todzaju maszynę w

I
 kraju, powstałą w Fabry­
ce Urządzeń Mechanicz­
nych w Poręrie. Sam roz 
uch machiny tiwał dwa 

[miesiące.

Nowoczesne wydajne 
Urządzenia potrzebne są 
tu zaiówno do produkcji 
oraz to innych typów 
■•silników wraz z osprzę­

tem, co jest podstawo- 
P wym zadaniem wydziału, 

jak też i innych elemen­
tów mechaniki okręto­
wej. Obecnie na ukończę 
niu jest budowa silnika 
o mocy 16 800 KM prze­
znaczonego na ostatni z 
Serii dla ZSRR cnlcdnio- 
wicc B-365/7. Na stano­
wisku montażowym wy­
działu znalazł się także 
nowy typ silnika, pier­
wszy z dziewięciu, które 
v.'yeksportuje się na Mai 
tę W biurze konstrukcyj 
nym w przygotowaniu są 
kolejne nowoczesne sil­
niki, które tworzy się 
zgodnie ze światowym po 
stępem i tendencjami u- 
względniając zwłaszcza 
oszczędność paliwa oraz 
automatykę. Są to ele­

menty', które przesądzać 
będą o rentowności floty 
handiow'ej i rybackiej 

Na S-4 wytwarza się 
również części wyposa­
żenia maszynowni okręto 
wych. Przygotowuje się 
zestawy sterowe na każ­
dy statek powstający w 
Stoczni Gdańskiej, a cze 
ściowo także dla Stocz­

ni Północnej, Gdańskiej 
Stoczni Remcmow^j ora? 
„Komuny", dla której 
tworzy się tu tzw tu­
nele sterów strumienio­
wych

Wszystko to potwier­
dza tezę, że to dla stocz 
ni niezmiernie ważny wy 
dział. I to nie tylko ze

czyli, „bardzo równy 
chłopak" przez kolegów 
.profesorem" zwany pra­
cuje w' stoczni już ponad 
20 lat. Drugi — inż. 
Ludwik Byczkowsi ,
choc stoczniowcem jes> 
zaledwie dwa lata, jeśli 
nie liczyć krótkiego okre 
su zatrudnienia przed

Stana

nie zrobi się czegoś w 
porę i nie dostarczy tam 
gdzie na to czekają, to 
zatrzymuje się całe rytm 
piodukcji i nie sposób 
tego ukryć

— Kaźmierz, mam inną 
piopoz . cję na wypadek, 
gdyby „Cegielski" za­
wiódł. Cenlrówkę może-

przy każdej maszynie
Teresa Chudek
względu na jej wewnę- 
trzne lunkcjonowanie, 
choć S-4, gdy zawiodą 
dostawy jakiegoś ©lernen 
tu z zewnątrz, a o taką 
sytuację dziś nietrudno, 
pełni niekiedy wręcz ro­
lę pogotowia ratunkowe 
go. Od 220 praculących 
tu ludzi zależą też wpły­
wy z eksportu m. in. sil­
ników i cał) ch statków', 
a także ograniczanie im­
portu niektórych detali. 
Tak byłe np. z wytwa­
rzaniem „zębatek", wy­
konanych według pomy­
słu racjonalizatorskiego 
pracownika stoczni, na 
statek B-364 dla RFN, co 
przyniosło znaczne osz­
czędności dewdz, Nieco 
inny moduł tych „zęba­
tek" wykonano właśnie 
ostatnio dla Stoczni im 
Komuny Paryskiej. Inż. 
Brynkiewicz zaznacza, że 
takich przvkładów moż­
na by wyliczyć więcej, 
ale i to już wystarczy, 
by przekonać się, iż z 
tak różnorodnych a skom 
plikowanych zadań nie 
wywiąże się byle kto.

— Poziom zawodowv 
naszej załogi jest bardzo 
wysoki. Na niektórych 
stanowiskach nie wvstar 
cza już zasadnicza szko­
ła zawodowa, sporo tech 
ników pracuje w bezpo­
średniej produkcji.

Wśród jedenastki mi­
strzów dwóch jest po 
studiach J^den z nich 
Inż. Mieczysław Kulaw-

wojskiem, również cał­
kiem dobrze sobie radzi 
w roli majstra. Sporo do 
brego- zastrzega kierow­
nik, powiedzieć można 
jednak nie tylko o tych 
ale o v'szystkich mi 
strzach na S-4 o bryga­
dzistach, o większości 
pracowników.

— Nip stać nas na u- 
trzvmywanie miernych 
fachowców, to po prostu 
za drogo kosztuje. Mistrz 
musi bvć co najmniej tak 
dobry jak jego podwład­
ny technik i nie może 
mu wciskać byle czego, 
Inaczej o autorytecie nie 
ma co marzyć.

Sam kierownik na rów­
ni z fachowością, a mo­
że i wyżej cent u ludzi 
obowiązkowość.

— Bo jeśli ktoś ma po 
czucie obowiązku, to 
można go czeaoś na­
uczyć. a jeśli nie, ta 
szkoda gadać.

Człowiek musi mieć 
pewność, że jak się z 
pracownikiem umawia, to 
ten go nie zawiedzie, 
przecież nie sposób stać 
nad każdym bez przerwy 
l go sprawdzać. No o- 
wszem, nie, zawsze r i so­
lidni i zdolni są w porę 
i dostatecznie dostrzega­
ni. Bywają i tacy, któ­
rzy lubią zbierać nie 
swoje laury- Jednak tu, 
w stoczni, w produkcji 
na pozorach daleko się 
nie zajedzie. No bo jeśli

my zrobić na razie bez 
tłoków! — (To do słu­
chawki telefonu, który 
dzwoni już po raz trze­
ci).

Pochodzi spod Nowo 
gródka. Podstawowe kwa 
lifikacje zdobywał ~ na 
Politechnice Gdańskiej, 
ale w stoczni, w której 
spędził całe swoje zawo­
dowe życie zdążył się 
także niejednego na­
uczyć. Kieruiąc już 19 
lat wydziałem, który 
przypomina swego rodzą 
ju fabrykę miał czas na­
gromadzić sporo włas­
nych spostrzeżeń i prze­
myśleń na temat ludz­
kich zachowań oraz 
reakcji w różnych sytua­
cjach i wyciągnąć stąd 
własne wnioski. Z tych 
obserwacji wynika np. 
że wprawdzie iedna miar 
ka niekoniecznie przysta­
je do każdego, ale pra­
nie zawsze potwierdza 
się zasada, że człowieka, 
a zwłaszcza jego stosu­
nek do pracy najbardziej 
kształtuje wychowanie w 
rodzinnym domu.

— Jeśli komuś rodzice 
nie wpoją pewnych 
norm ! postaw, fo po­
tem zmienić go ciężko.

Troche też, tyle, na 
ile to tylko jest możliwie 
tak jak w rodzinie po­
winny się, jak sad'd. 
kształtować stosunki w 
pracy.

— Kierownik musi wy 
magać, ale i dbać o lu-

Fot Z, Trybek

dzi, zrozumieć pracowni­
ka. widzieć go i prży ro 
bocie, i gdy potrzebuje 
urlopu, a nawet, pomocy.-

ć takim, o którym mó 
wi się w zespole „€Jho- 
lera, szef jest w porząd­
ku, można na niego li- 
rzyć".

W codziennej robocie 
nię zawsze są możliwe 
same subtelności, ale 
pewnych zasad przekro­
czyć nie wolno.

— Nie można się np 
bezpodstawnie przycze­
piał do ludzi. Obowiąz­
ki Pin zwierzchnika jest 
zapewnić podwładnemu 
hpTpieczeńsfwo w pracy. 
I fo wcale nie tylko w 
sensie bhp, ale żeby miał 
poczucie pewności i spo­
koju, wiedział, te jest po 
trzehny, nie czuł się za­
grożony, bo wtedy łatwo 
się wypacza. I musi wie 
dzieć, ze jak chce i umie 
pracować, to będzie do­
ceniony

Życie jest życiem, za­
sady nie zawsze doń 
orzylegają bez szczelin, 
może się zdarzyć odstęp 
siwo. Faktem jest jed­
nak, że pracownicy wy­
działu nie piszą na swe­
go kierownika skarg, ani 
donosów do dyrekcji 
stoczni. Mozę dlatego ze 
przestrzega tych zasad 
oraz że widują co często 
i mogą porozmawiać z 
nim o każdej sprawie. 
Nie ma bowiem tygod­
nia, by nie przeszedł się 
co najmniej kilka razy 
po warsztatach, by nie 
pogadał z tym i z owym, 
a wielu przecież zna z 
imienia i nazwiska Mo­
że też nie bez znaczenia 
jest jego pogoda ducha 
oraz dostrzeganie w lu­
dziach przede wszystkim 
ich dobrych stron. W 
swoich zwierzchnikach 
nn. kierownik S-4 ceni 
szczególnie to, że potra­
fią wybrnąć z ciężkich 
zakrętów produkcyjnych 
na k'óre niejednokrotnie 
trafiała stocznia w ostat­
nich latach. A o załodze 
swojego wydziału mówi:

— Bywałem na Zacho­
dzie, widziałem jak lam 
pracują i wiem, że | my 
nie musimy się wstydzić 
swojej roboty. Mamy fa­
chowców wysokiej kla­
sy. takich co stauą przy 
każdej maszynie—

stwierdza, że 
M / wprawdzie J. lu 
/■ / ksusów nie ma, 

^dolna droga na­
wet gorsza od 
górnej, ale prze 

tecnać można.
„Zepchnąłem ziemię, wy­

ciąłem krzaki i tą drogą sa­
mochód przejedzie” — tłu­
maczy W.

J, ripostuje: „Żaden ciężki 
paszowoz do mojego gospo­
darstwa nie przejeazic, zwła 
szcza jesionią i zimą. Śnieg 
koimę zawieje, a poza tym 
dług. wóz nie zmieść się 
na dwóch zakrętach, nie 
przebrnie przez te piachy 
Teraz żniwa > nie bardzo 
wiem, którędy ma dojechać 
immbejn Deine zbyt wąsko 
i n ząska, a na górnei W, 
wbeten wał słupy, bramę 
przwwesił, ograniczył jej sze 
r^k^ść. Do incydentów na­
wet uz doszło. Kam,cnie po­
sypały sio w moją stmnę. 
żwirem cbsypaii samochód 
Niech młodzi się budują, ale 
no miły Bóg, mech mi nie 
zamykaja jedynej drogi do­
jazdowej. A poza lvm me po 
ta. przed czternastu loty ro- 
bdem drogę, pieniądze i ro­
bociznę w nią władewatem 
by teraz się jej pozbyć".

W uzupełni: „Odbudowu­
ję siedlisko. Ziemi jest pra­
wne rręć hektarów wraz z 
kurnikiem. KupTśmy to kilko 
lat temu. Teraz buduję dom, 
stodołę j garaże. Na mapie 
są obydwie droyi. Niech je­
ździ tą riruqq, dolna, którg 
można przojcchac. Tą, bie­
gnącą nc mojej ziemi 1'kwi- 
duję

— J. twierdz1, że paszo* 
wozy tg dolną do niego nie 
przojaaą.

— Nie moja to sprawa — 
stwierdza autorytatywnie W, 
— Mamy akt własności; wy 
ciąg z księgi wieczystej

— Tam też widn eje dio- 
ga.

— To nieważne...
• * #

Na początku 1973 r. pow­
stał w Dobrzewinie zespół

rolniczy. Pięciu udziałowców 
wniosło do zespołu swoje 
hektary ziemi i ‘ postanów.li 
zbudować kurniki. Jeden z 
ruch zaplanowano w szcze­
rym polu na fzw. odchowal- 
mę piskląt, Szkopuł jednak 
w tym, że akurat w miejscu, 
gdzie miał stanąć ów kurn:k 
przebiegała polna droga do 
wsi Warzno. Zresztą poprze­
dni właściciel już w 1954 r. 
metodą faktów dokonanycn 
zapragnął się jej pozbyć po 
prostu ją zaorując. Gwszem, 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Wejherowie

roinik J. Nikomu nie zaświ­
tała nawet myśl jej Imwiaa- 
cji, mimo ż© przeoiega przez 
prywatne tereny kilku rolni­
ków.

W czerwcu tego roku J. 
otrzymał list oo W (nowego 
właściciela kumiKa i 5 hek­
tarów ziemi), który to infor­
mował „(...) Ze względu na 
budowę domu jednorodzin- 
nego, garaży ' oraz stodoły, 
zmuszony jestem do zamknię 
cia i likwidacji drugi gospo­
darczej. któia przebiega przez 
moje grunly i jest moją wła 
snuścią prywatną. Jednccze-

Psotnik
M. Czerny

przesłało mu pismo, w któ­
rym stwierdzono: Po
zbadaniu stwierdza się, że 
omawiana droga jest wyka­
zana w planach, dlatego też 
należy bezzwłocznie przy­
wrócić drogę do stana po- 
przednieyo (...)".

Członkowie zespołu wystą 
pili więc z propozycją, ze 
zbudują drogę obok kurni­
ka, która prowaazić będzie 
do wsi Warzno i ao jednego 
z członków zespołu, rojnika 
J. Zarówno ówczesny Urząd 
Gminy w Kielnie jak i Bank 
Spółdzielczy w Szemudzie 
wyraziły zgodę, a bank przy­
znał k'edvt na jej wybudo­
wanie. I tak na przykłaa 
hipoteka rolnika J. została 
obciążona kwotą 225 tys. zł. 
ktoie wydatkował na wybu­
dowanie nowej drogi.

Po kilku latach zespół się 
rozwiązał, a każdy z jego 
członków zaczał sam oddziel 
nie prowadzić swoje gospo­
darstwo. Droga jednak pozo­
stała, gdyż inaczej być nie 
mogto, a korzystali z niej 
nadal mieszKańcy Warzno i

śnie polecam panu korzystać 
z innej drogi (...). Szanowny 
pan jako długoletni hodow­
cę i jedun z czołowych go­
spodarzy w tej okolicy zro­
zumie moją decyzję

J. w odpowiedzi stwier­
dził, iż nie może zgodzić się 
na jakiekolwiek ograniczenia 
przejezdności tej drogi. O 
zaistniałej sytuacji powiada­
mia Urząd Gminy w Szemu­
dzie, Bank Spółdzielczy i Za- 
kłaay Drobiarski w Zuko­
wie, których jest kontrahen­
tem.

Pod koniec czerwca tego 
toku obaj zainteresowani 
stają przed Sporeczną Ko­
misja Pojednawczą w Sze­
mudzie. Bez rezultatu.

W dniu 11 lipca br. J. zgła 
sza do Urzędu Gminy w Sze­
mudzie samowolne, bez uzy­
skani zgody i zezwolenia 
przystąpienie W. do budowy 
domu. Jednocześnie prosi u- 
rząd o zajęcie oficjalnego sta 
nowiska zgodnie z przepisa­
mi prawa.

Na takie dictum Urząd 
Grniny w Szemudzie w dniu 
14 łipca br. wystawia W. ze­
zwolenie na budowę budyn­
ki mieszkalnego z garażem. 
Jednocześnie W. stawia i be­
tonuje słupki i zawiesza bra­
mę. Dochodzi do incydentów, 
o których wcześniej mowa.

J. interweniuje znowu w 
Urzędzie Gminy, przedstawia 
swoją sytuację, domaga się 
właściwej reakcj? tegoż urzę­
du.

Dopiero w piśmie do J. z 
dnia 23 lipca br. urząd stwicr 
dza: „(...) Mając na uwadze, 
że Obywatel jest posiada­
czem drogi gospodarczej p'ze 
chodzącej przez arunty ob 
W. ma Obywatel interes praw

ny w ustaleniu takiej lokali­
zacji wznoszonego budynku, 
aby sposób korzystania z ni© 
go jak i dotychczasowy prze­
jazd przeamiotową drogą nie 
wpływały na zmianę praw 
ODywatela w tym i ograniczę 
nie nabytych uprzednio u- 
prawr.ień (...), W tych oko­
licznościach urząd spowoduj© 
wshzymanie wy<onania tako 
nieprawomocnych decyzji r w 
sprawie o lokalzację budo­
wy i pozwolenia na Duaowę 
oraz zostaną one doręczone 
Obywatelowi jako stronie.

Decyzje te uprawomocnią 
się w terminie 14 dni licząc 
ud dnia doręczenia ich Oby­
watelowi w przypadku meiza- 
skarżenia ich we wskazanym 
terminie (...) Zamykanie przed 
młotowej drogi czy ogranicza 
nie możliwości korzystania z 
niej przez stawianie prze­
szkód jest bezprawne. Strony 
były o tym poinformowane 
na posiedzeniu komisji pojed 
nawczeZ'.

Niesteły, na tym kończy Się 
działalność Urzędu Gminy w 
Szemudzie w tej konkretnej 
sprawie Na aorruar wszy­
stkiego łamiąc obowiązujące 
przepisy (nie uołynął termin 
odwołania od wydanego ze- 

■ Zwolenia na budowę) w aniu 
29 lipca br. ten sam u^ząd 
wydaje tzw klauzulę uprawo­
mocnienia się decyzji o ze­
zwoleniu na budowę. Tak 
w.ęc bezprawie sankcjonowa­
ne jest w tej konkretnej spra 
wie prawem Widnieje pie­
częć i poopis odpowiedzial­
nego urzędnika i

Nie otrzymawszy pomocy 
od władz administracyjnych 
J. zwraca się do Prokuratury 
i Sgdu Rejonowego w Wej­
herowie Sąd Rejonowy po za 
poznaniu się z całokształtem 
sprawy w dniu 28 lipca br. 
w drodze zarządzenia tym­
czasowego postanawia za­
bezpieczyć powództwa po- 
Drzez zobowiązanie W. do u- 
możliwienia J. korzystania z 
drogi. W uzasadnieniu stwier 
dza s,ę m. in-.: „(, .) Z doku­
mentacji wynika, że J. przez 
wiele lat korzysta z drogi u- 
twardzonej stanowiącej jedy­
ny dojazd do jego nierucho­
mości. W. zagrodził drogę i 
jednocześnie zaczął ją nisz­
czyć (...)"

Tak więc organa sprawie­
dliwości wyręczają urzęam- 
ków z Szemuda. Wprawdzie 
ci ostatni przyznają rację J. 
jednakże nie potrafią, a mo­
że po prostu nie chcą wy­
rugować szerzącego się bez­
prawia A W w przypływie 
szczerości w rozmowie ze 
mną stwierdził: „Tym ludziom 
z Warzna nie zabraniamy ko­
rzystać z tej drogi, niech jeż­
dżą, ale J... w żadnym wy­
padku!".

— Dlaczego?
Na to pytanie niesteły nie 

otrzymałem już odpowiedzi

-

® Dokończenie re str. I

— Klasy nie są mi­
tyczne — one istn.eją na 
prawdę, z tym, że jest 
tc pojęcie teoretyczne. 
Ale każda klasa społe­
czna składa s,ę z okreśto 
nych ludzi. A jeśli operu­
jemy tytko pojęciom oder 
wanymi od konkretnych 
jednostek, to wówczas te 
enigmatyczne grupy spo­
łeczne — zwci’c rające 
się, zw ąznne z określo­
nymi sposobami arnduk- 
cji — nie mogą oddZ'Oi/ 
hoc na wyobraźnię ludz­
ko, n.e mogą tascynowac 
nawet człowieka zaintere 
sowanego historią. Histo­
ria musi oyć przede 
wszystk.m dz.ejami kon­
kretnych luazi, jednostek 
Dużo szkody wyrządził na 
szej historiografii długi 
ckres obejmujący lata 
p ęćdziesiątc, a nawet 
sześćdziesiąte, k.edy szkol 
ne podręczniki historii 
straszyły uczniów tym od- 
perscnifikowaniem dzie­
jów. Stąd też chyba bie­
rze się ogromna popular- 
rrść literatury taktu, 
wspomnień, dokumentów, 
biograf i , cpisów drama­
tów ludzkich. Przecież 
człowiek w jakimś sens.e 
szuka w literaturze oapo- 
wiedzi na pytania jego 
samego nurtujące: jakim
być? co w życiu jest naj­
ważniejsze — czy żarli­

wość, dobro, czy tylko 
praktyczność?

Stąd w biogranach 
wielkich ludzi chętnie do­
szukuje się intormacj- o 
szczegółach ich życm pry 
walnego, ich osobowości.

Tym zainteresowaniem 
b.ograbsiykq „płacimy 
teraz rachunek za odoer- 
sonifikowanie przez lata 
naszej historiografii.

—- Odpersontfikowanie 
naszej historii, wydaje mi 
się, jest orzyczyną prze­
milczania pewnych fak­
tów: zasług bądź błędów 
postaci historycznych 
Stąd wiele uproszczeń 
Przez lata kreowaliśmy 
postaci bądź nieskazitel­
nie „białe", bądź całko­
wicie „czarne". Na zasa­
dzie naturalnego odruchu 
czytelnik poszukiwał więc 
neqatvwnych cech u „bia 
łvch" i pozytywów u 
„czarnych".

Jak, w tym kontekście, 
można wyjaśnić tak sil­
nie funkcjonujące w spo­
łeczeństwie mity Józefo 
Piłsudskiego, Wincentego 
Witosa, a łakże Romana 
Dmowskiego’ .

— Operowanie kolo­
rem czarnym lub białym 
było przez iota stosowa­
ne tenaencyjnie i w spo- 
sód nienaukowy. Historyk 
wnen aociec jak>e uwa­
runkowania decydowały, 
że dany bohater podejmo 
wał taką, a me inną de­

cyzję, powinien też brać 
pod uwagę jego prolyspo 
zycje psychiczne, krąg 
przyjaciół, współpracow­
ników, .przeciwników.

Jednoczesne gdy na 
ziemiach polskich odbywa 
fa się po II wojnie świato 
wej rewolucja społeczno, 
to naturalna była wów­
czas totalna krytyka onre 
su poDrzeamego, a w,ęc 
w danym przypadku 20-le

Totalne krytyka odnio­
sło skutek przeciwny. | 
tak np. Piłsudski, który 
był cztowekiem autokra­
tycznym, nie tolerują­
cym oamiennego zaania, 
wyrazme nie kochającym 
demokracji, pizedstawiany 
■est dz siaj jako żarliwy 
demokrata.

— Z tego wynika, że 
najbardziej pożądana jest 
jednak historiografia o- 
biektywna, wyważona w 
swej interpretacji.

— lax, z tym jednak 
zastrzeżeń'em, ze nie jest 
ona fascynująca Każdy 
mimo wszystko szuka od 
powiedz; na pytanie: co 
przeważało w danym pali 
tyku — dobro czy zło?

ich pomnikowo, sytuuie 
na postumentach, widzi 
tylko ludzi walk> — bez 
życia osobstego, pozba­
wionych rozterek, miłość' 
Biografie zbyt często ab­
strahują od osobistych 
przeżyć bohaterów. Dz'ś 
na szczęście jest to chy 
bo etap przezwyc ęzony, 
ale relikty jego jeszcze 
strasza do tej pory. Nc 
więc dziwnego, że czytel­
nicy niechętnie sięgają po 
książki o tematyce ruchu 
robotniczceo.

— Doszliśmy do spra­
wy w naszej historiografii 
cł^ba naibardziej drażli­
wej' tematów tabu 
Przez lata przemilczaliśmy 
wydarzenia związane

Nasycić prawdziwym 
obrazem przeszłości

cia II Rzeczypospolitej, 
a pizede wszystkim pof- 
tyków wtedy dzałających. 
Próbuję to wytłumaczyć, 
choć zdaję sobie sprawę, 
że ta totalna krytyka była 
utrzymywana zbyt długo. 
Piłsudsk przedstawiany 
był jako ogont kap taliz- 
mu, szpieg rzqdu austro- 
węginrskiego f tak pisał 
np generał Rybak), w 
Drrowskm widziano tylko 
żyaotercę, ne zauważa­
jąc racji politycznej i te­
stamentu poetycznego 
tych mężów stanu. Dziś 
powinn'śmy już patrzeć 
no te pestce© z więk­
szym dystansem.

Czy miał rację, czy tez 
częściej sę mylił? Nie 
zawsze łatwo jest udzie­
lić takej jednoznacznej 
odpowiedzi. Historyk ulega 
także naciskom opinii spo 
łecznej i politycznej.

Piszący biografię bądź 
lubi opisywaną postać, 
bądź nie lubi jej. Stąa 
wele mamy książek o 
charakterze „hagiografii" 
— na przykłaa o Piłsud­
skim, jak łeż prokurator­
skiego oskarżania tych sa 
mych postać. Najgorzej 
pod tym względem wyglą 
da dzedzma bioąrafistyki 
działaczy ruchu '■obotni- 
czego. frted«taw'fl się

choćby z datami 23 siero 
nia i 17 września 1^39 ro 
ku. Po pewnym czasie 
zadziałało tu prawo wa­
hadła. Z różnych ośrod­
ków napływała na ten te­
mat masa Informacji; 
prawdziwych, czasem
przesadzonych, czasem 
kompletnych bzdur. Czy 
nie sądzi pan, źe kiedy 
ofieja'nie zacięto wsporni 
nać o tych wydarzeniach, 
to było za późno i w o- 
gromnej części społeczen 
stwa był już utrwalony 
obraz i interpretacja tych 
taktów?

— To prawda. Z chwi­
lą gdy powstaje określo­
ny obraz wyd-atzenio ro­

dzi się jednocześni© kry­
tyczny stosunek do każ­
dej próby zrewidowania 
tej ocery. Spotykając się 
z mrodzieżą i rozmaw a- 
jac w sposóo całkowice 
obiektywny na przykrad o 
polityce Józefa Becka, o 
Ignacym Mośack m, o Ed 
wardzie Smigłym-Rydzu, 
spotykam s ę z nastawie­
niem słuchaczy, że zosta­
nie poparta ich wizja i 
sąd o tych ludziach me 
oparty w ogóle na prze­
słankach naukowych. Słu 
chacze ne chcą nawet 
weryfikować swego zda­
nia o tych postaciach. 
Przyzwyczaili się do 
r.iego.

Dlatego dz siaj bardzo 
trudno jest dokonywać 
korekt w świadomości hi­
storycznej społeczeństwa. 
Edukacja historyczna jest 
procesem długofalowym, 
ne jest to jedna akcja, 
jakaś książka czy roczn - 
ca. Proces ten musi się­
gać kilku pokoleń Wów­
czas możemy dopiero po­
zbyć się m tów : iegend.

Weźmy taki przekład. 
Gdy powstał krytyczny 
stosunek do niektórych 
okresów Polsk' Ludowej 
to wówczas potępienie te 
go „wczoraj" doDiowa- 
dz'o do naam ornej idea 
iizacji „przedwczoraj", 
czyi' 2.0-lecia 1919—1939. 
Kiedy doszliśmy do wn'o- 
sku, że w n ektórych mo­
mentach dziejów PRL na­
ruszaliśmy zasady demo­
kracji, to jej oazą wyda­
ła s ę II Rzeczypospoi ta. 
A skoro idealizuje sę ten 
okres to i powstają m;ty
0 Pitsudsk'm, Dmowsr m
1 wieki innych.

Wspomniał pan też o 
tematach tabu. Sądzę, 
że tematów takich jest 
coraz mnej lub nawet 
n e ma ich wcale. Są na­
tomiast sprawy i wydarzę 
ma, których przy cktualnym 
stanie wiedzy i dostępie 
do źroaef wszechstron­
ne wyjaśnić historyk nie 
może. Sürawy. Które pan 
wymieni, są już w więk­
szości wyjaśnione w lite­
raturze historycznej. Mógł 
bym wszakże wymemc 
także ńne, np. katastrofa 
w Gibraltarze i śmierć 
gen. W. Sikorskiego, bliż­
sze okol cznośc' i przyczy 
ny śmierci M. Nowotki, 
SDrawa B. Mołojca itp., w 
których h storiografio, ba­
dania historyczne po pro­
stu nie powieaziały »si­
tze swego ostatniego sło 
wa, bo r.ie pozwala na 
to aktualny stan źródeł 
Przyszłość może nagle od 
słomć nowe przekazy żró 
dłowe i nasze domysły 
wtedy będą mogły być 
zweryfikowane, dane
kompetentne, odpowiedzi, 
riparte na faktach, a tyl­
ko takie się l:czq 

— Jaka jest więc ta 
nasza świadomość histo­
ryczna Polakow?

— Chodzi nam o to, oy 
była ona cazwiercedie- 
n:em badań naukowych, 
aby była nasycona praw 
dziwym obrazem przeszto 
ści. By nie m:iy ■ isgendy 
decydowały o naszych po 
stawach, o prawdo — 
nowet bardzo złożona 

— Dziękuję za roz­
mowę.

Wraki

Marek Klat

m^OLSK/E Ratownictwo Okrętowe w latach 
» 1045-55 wydobyło z morza w rejonie Szcze- 

cma i Świnoujścia, Zalewu Szczecińskiego, 
* Jeziora Dąbskiego, Odry — 220 wraków 

statków o łącznym tonażu ponad 167 tys, 
ton. 30 z nich o nośności ponad 50 tys. ton — po 
rekonstrukcji przekazano odbudowującej się polskiej 
jlocte. Uzyskano także dla nrzemyslu hutniczego oko­
ło 120 tys. ton cennego złomu. Wiele urządzeń wy­
montowanych z wraków — kotłów, agregatów i me­
chanizmów otrzymał przemysł okrętowy.

Literatura przedstawiała wraki z mgiełką tajemni­
czości — jako okręty spoczywające na morskim dnie 
ze skrzyniami złota i srebra, tajemniczych dokumen­
tów

W 1945 r. w Szczecinie wraków nie trzeba było 
szukać. Gdy w 1945 r Armia Radziecka wyzwalała 
Szczecin — port, Zalew Szczeciński, wody Świnoujś­
cia, reda Świnoujścia, Zatoka Pomorska usiane były 
dziesiątkami zatopionych statków. Jednostki te zato­
pili celowo wycojujący słl Niemcy lub też zatonęły 
w wyniku działań icojcnnych.

Jeszcze sporo lat po wojnie płynąc ze Szczecina 
do Świnoujścia można było zaobserwować po drodze w 
pobliżu Świnoujścia potężny kadłub tzw. betonowca- 
-zbiornikowca zbudowanego przez Niemców z żelbe­
tu. Blisko 20 lat temu został on wydobyty przy po­
mocy płetwonurków.

Podobno na dnie Zalewu Szczecińskieao leal hitle­
rowski U-Boot którym mieli uciekać ze Szczecina 
niemieccy dygnitarze wioząc dokumenty i kosztow­
ności. ' i

Szukając śladów wywiezionego przez ‘ Niemców, 
skarbca katedry kamieńskiej z kosztownościami i 
dziełami sztuki, twierdzono, iż wioząca go hitlerow­
ska kolumna samochodowa utonęła pod lodem Zale­
wu Szczecińskiego.

Czy były na zatopionych statkach kosztowno wi? Na 
peno tak — chyba jednak w niewielkich ilościach.

12 marca 1945 roku radzieckie lotnictwo zr ntokowa­
ło niemiecki konwój płynący io kierunku SuJnoujścia 
W wyniku ataku torped owo-bomboweno z atoniom, zo­
stał m, in. niemiecki statek „Andros” wypełniony po 
burty wojskiem i uciekinierami. Wielu z nich mic.n 
przy sobie kosztowności. Podnoszący wrak nurkovJe 
nie myśleli jednak o poszukiwaniu skarbów — w 
pomieszczeniach statku pływało około 700 tooielców 
— byli wśród rmh hitlerowscy oficerowie w mundu­
rach — z bronią u pasa.

Prawdziwą „cenę strachu” przeżywali nurkowie v;y- 
dobywający i penetrujący niemieckie okręty podwod­
ne, Niemcy pozostawiali je często uzbrojone w torpe­
dy. Nigay nie wiadomo buło czy nie nastapi wybuch.

Z dna różnych akwenou1 szczególnie Zalewu Szcze­
cińskiego wydobyto również wiele niemieckich samo 
łotuw bojowych straconych przez radzieckie lotni­
ctwo. 1 tu także nurkowie przeżywali suwie „ceny 
strachuSamoloty bojowe posiadały przecież wiele 
środków wybuchowych. Nadto samoloty spadaiac do 
wody były czę.sfo uszkod'one. wbijały sie w dno. 
Nieostrożne poruszenie takiego zbiorowiska złomu 
mogło w każdej drwili spowndownA wybuch.

Gdy w okolicach Swinoui*cia w>vdobvwano z dna 
zbiornikowiec z żelbetonu trzeszczał on niemal w 
szwach. Zdołano truciannar no iecinak no płytkie wo­
dy. Później zapadła decyzja by przeholować no w 
rejon Międzyzdrojów i o sadzić tam jako ochronę 
nadmorskich wudm,. Z wielkim trudem pmep-ovwdko 
no betonnwiec w morz° — ndyby sie gOlbmnt, rnAnł- 
by zablokować wewem w morze Ostater^nie s*a*0’r 
*vne~ał w r>nb7i~n glnfv adavio ioc wysoka b^,r»ą 
nadmorskie wydmy przed sztormou‘u~r,i idami. Jed­
nak bardzo szybko ro-oadł się va kt]ka c~e*ci. które 
z kole: utonęły w piasku.

i Czy woda kryje ier-ere jd-ieś tajemnice7 B'<r rr»o 
że zdarza się przecież, iż na dnie i-ryśa
sie jeszce homhy, ~ela->vy złom wojenna. Skarbów 
jednak chyba hie ma. Nie ma bowiem nn naszych 
wodach resztek hiszpańskiej „Armady”

JERZY KUBIAK
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Jean"Paul

lapewr.» dlawgf, z* zf/rtn/ oktor nre udziela wywiodow — paryski tygcd- 
f.fk „Paris Match", iwrócii się a imervlew na tamat jean-Faula Beimondo do 
Ngo uroczej jr5-4otnl©| partnerki, świetnej piosenkarki rockowej pochodzenia 
brazylijskiego, noszące! (żeby b/ta - zabawniej?) rr.ęski pseudonim — Carlos 
Sottomayc. A oto fragmenty twgo interesującego wywiaau „per procura

— Miała pani W Ut, por 
nająć »«am'Pau’ai i

— To*, b/tom borazo 
mfoao, Wychowywałam 
się w zamożnej 'odzlnie 
banziertsx.ej. Uczęs zora­
łam h Brazylii' do cone- 
ge'u i borazo aużo podró­
żowałam Uwalałam się 
bardziej za ob/watelkę 
świota na brazyiijkę. Jeź­
dziłam ze swą matką dc 
Nowego Jorku, Londynu, 
Rzymu. W wieku 15 fot ży­
łam już samodz.eims. Kiedy 
poznałam Jean-Paula. m-c 
srkatam w Paryżu. Było to 
po nagianiu mojej pierw­
szej płyty,

— Jas to się odbyto?

— Na przyjęc.u, gdzie 
byio sporo Iudz> ze świata 
fumu W ciągu następr.ycn 
trzech miesięcy zostaliś­
my przyjaciółmi a potem 
rckonnaiiśmy się w sobie. 
Wydał ml się meoywcfe 
czarujący, zwłaszcza We­
dy ’ s’"? uśmiechał. Tym 
mnie podbił.

Zakochała *ją * aiw 
pani i miejsc?^

— Miałom tJJa niego 
wicie uczucia, ale na po­
czątku nie wiedziałam, że 
to właśnie miłość,

— Mogłaby pani być ja­
go córką?

— Owszem, mograbym, 
a'e oboje bardzo aoorze 
s ę rozumiemy i autentycz 
nie się uzupełn.amy Obo­
je też kochamy te same 
rzeczy Nasz związek jest 
naprawdę wspaniały

— Nic sit; w ciągu (ycb 
pigciu lat ni* ?mi śniło?

— Ani trochę, wydaje 
mi się jakby to było wczo­
raj.

— c*y Jean-Uaul jest pa­
ni wierny?

— Bardzo wiemy. Nie 
jest on człowiekiem o ce- 
cnach motyla. Sądzę, że 
dopóty, ‘ dopóki jest mu 
dobrze z kobietą, pozosta­
je przy mej. Zresztą nie 
maałaDyrri żyć z człowie­
kiem, który mnie nie sza­
nuje Jean-Pau1 ma pew­
ne zasady, ale ja również 
je mam.

— t jaki jest. Jean-Fanl 
w iyr.iu codziennym, czy 
test łatwy w pożyciu?

— W dwóch przypad­
kach ckazał s^ę baidzo 
łatwy w innych mniej. 
Oboje mamy silne osobo­
wości. Kiedy uważam, że 
me ma racji, to mu o tym 
mów.ę. Podobnie czyni on. 
Jean-Paul potrafi jednak 
zrrven c zdanie. Dla przy­
kładu' kuoiłam kiedyś su- 
czkę-szczemaka rasy yor- 
ksn re, której dałam imię 
Mava. Otóż k.edy przynio­
słam Mayę dc domu Jean- 
Paul przyjął ia nieprzyjaź- 
nie. „Co to za nowa sj- 
czka — powiedział” — ja 
z czymś takim mady, prze 
ntqdy nie będę wychodzi 
no ulicę, zajmiesz się nią 
sama. W drugim tygodniu, 
sądząc że me widzę pies­
ka, przygotowuje dla s*fc- 
bie śniadanie, zrob'ł i dla 
pieska jedzenie. W trze­
cim tygodniu Maya nie od 
stępowała już go na krok, 
spała u jego boku w łóz- 
Ssć. To jego wybrała na 
swego nona. Ja juz dia 
Wiej nie istniałam. tÄv'e.1- 
biało go pomeważ trakto­
wał ją jak osobę. Śmia­
łam się w duchu, gdy 
orzypemrałam sobie je- 
ao: „nigdy, przenigdy"
Podcbme pyro z małym 
kroLciktam i moimi dwie- 
mio indyjskimi śwfnfem! 
J3an-paul me chciał na­
wet słyszeć o rym, zęby 
zwierzątka pozostawały 
poza klatkami w kucnni. 
Ale powoi' przyzwyczaiłam 
miniaturowego królika, o 
imieniu Desy i ooie świn­
ki do przychodzen.a „no 
pokoje”.

— A co mówi} Jean-Paul 
na widok fe.i menażerii w 
mieszkaniu?

— To samo, co w przy­
padku Mayi — „nigdy, 
przenigdy” ale w końcu 
polubił moje zwierzątko 
Ale on też coś podobnego 
zrobił. Przez dwa lata prze 
bywał w Tunis,«, gdzm 
kręcił tum „Les Morfa- 
lous" Pewnego weczoru, 
znalazł w ogrodzie will', 
którą wynajmował trzy kc 
c.e maleństwa na poł ży­
we I przeraz’iwie miauczą­
ce Kieay wrócił, powie­
dział mi: „znalazłam to, 
jeanego weźmie Herd 
Verneuil. a d'a awoch po­
zostałych znajdzie się za­
jęcie w filmie, ale naj­
pierw je odratuję. Kocięta 
były u mnę trzy dni, kar­
miłam je pipetKą i zrobi*y 
się śliczne. Potem podró­
żowały razem z nami, a 
kieay wróciliśmy do Pary­
ża, Jean-Paul ohaiowaf je 
swojej s ostrze Innym ra­
rem, wychodząc z restau­

racji, zauważył starego 
człowieka no rowerze, za 
którym biegły trzy psy. 
Człc-wiek ten zatrzymał 
się, by poprosić Jean-Paul 
ia o autograf. Jean-Pau! 
nie odmówił, a'e chciał 
wszystko wiedzieć o jego 
psach. Oto cały Belmondo
— pst bardzo czuły — 
ale nie lubi tego okazy­
wać.

— A co panią ti niego 
liawf?

— To zcieży od okolicz 
nośc;. Na przykład, gdy 
myśli o nowej roli, nic nie 
ma dla niego znaczenia 
Potrafi wyjść w jednym 
bucie różowym, w drugim 
niebieskim. Włożyć żółtą 
koszulę do różowej mary- 
tarki i zielonych spodn 
Kiedyś ubrał się do wyjś­
cia w marynarkę r>a hwa 
stronę. To mnie szaiene 
•ozwessla

— Czy on rówmeż sie 
»miele * tego widoku?

— Oczywiście. Pozo 
tym jest barazo roztarg­
niony i zawsze guDi swoje 
klucze.

— Czy prosi p<tui uaseifl 
„„ao-Paula o iadę w spra­
wach zawodowych?

— 2awcdowe życie nos 
obojga jest całkowice 
różne. Czasem jednak pro 
szę, by posłuchał lak.iejs 
moje! nowej piosenki, rów 
nież on, jeśli ma jakieś 
plany teat^ne czy filmo­
we, mówi rnr o nich. Ale 
nie myślę na niego wpły­
wać, Zresztą on zgezą' 
swoją kanerę dwadzieścia 
lat wcześniej t byłoby nie- 
mąche, gdybym chciała go 
uczyć, jak ma wykonywać 
swój zawód-

— W jaki sposób Jean- 
ł\iUS «od, a. decyzję powro­
tu do teatru? Przesyt fil- 
młB'

— Nie, sądzę że jego 
prawdziwym powołaniem 
jest właśnie teatr. Przez 
d-riesięć lat występował 
przecież w teatrze nim 
zaczął grywać w filmie.

— Czy uważa się za *kto 
t* filmowego czy teatral­
nego?

— Teraz jest jednym i 
drugim, aie preferuje teatr, 
ponieważ praca w nim po­
chłoną c_afkowicie. W fil­
mie rob, się jedno, dwa, 
trzy ujęcia... od dłuższego 
czasu mówił o chęci pow­
rotu do łeatru ale bał się
— że na scenie nie zapn 
mięta tekstu. Jestem prze­
konana. że mu się uda, 
ponieważ ilekroć pragnie 
oo coś zrobić, to w końcu 
to robi, bo jest prawdzi­
wym optymistą.

— -faks sztuuę mu *apro- 
ponowano'i

— To Jear.-Poui wybie­
rał sztukę Na początku 
myślał o zagranu w ja­
kiejś farsie Feyceau, aie 
w końcu wybrał sztukę 
Keana.

— Od Jak dawna mówił 
o powrocie do teatru?

— Od czterech lat, nie­
mal odkąd go znam. I je­
stem przekonane że to 
najlepszy wybór i że cią­
gnie sukces.

— Czy od czasu podjęcia 
rej decyzji Belmondo zame- 
mł się?

— Chyba stal się bar­
dziej wrażliwy. Wrócić na 
scenę — to jest to! Cały 
jest pochłonięty swoją ro- 
ią i swoim olbrzymim tek­
stem,

— Cny Jean-Paul uu tr* 
me*

— Oczywiście W ogolę 
trudno wykonywać zawód 
aktora nie mając tremy 
jean-Paul jest świadom 
tego, że ją ma. Będzie 
musiał po prostu noc nią 
zapanować

— Uczy się tek-uu.'

— Każdego dnia przy 
pomocy swego małego 
magnetofonu. Zresztą uczy 
się go wszędzie; spaceru­
jąc w parku, idąc ulicą 
On jest bardzo wykształ­
cony, ogromnie dużo czy­
ta i pasjonuje s>ę ma*q 
rzeczy.

— Je in -Paul jest W r-ou- 
miemającej formie fizycz­
nej. Jaka 3**t tego tajem­
nica"

r— On n ® tub, zoytriiu 
gimnastyki — ale b,eg" 
Faktem jest, żs oa aktora 
nie żąao się nadzwyczaj­
nej formy fizycznej, ale 
oa czasu gdy mus ai w 
film,« dokonywać wyczy­
nów kaskaderskicn, ćwi­
czy.

— Czy nie umiera p>,ni 
« stracha, na widok jeao 
wielce ryzykownych popi­
sów kaskaderskich*

— Oczywiście, boję s.ę 
ale bafdziej wierzę w r^e- 
qo, pomeważ gdybym się 
bało, być może przekaza­
łobym mu swój sbach, o

to me jest aebrze On nu 
si być całkowicie spokoj-
ny*

— jeAn-P;»u) jest bardzo 
jak to się mówi, rodzinny, 
bardzo dba o swoje dzieci...

— O tak. Mam wieie 
sympatii dia jego syna, 
Paula i narzeczonej syna. 
Veronique. Uwieloiam je­
go córki. Florence i Potri- 
c-ię, które są wsoaniałymi 
dziećmi. Moje stösuriki z 
nimi są bardzo koleżeńskie 
i serdeczne. Jean-Paul lu­
bi mieć swój mały świat 
wokół siebie, niczym „pa­
tron”. Wtedy czuje się naj 
lepiej, jest szczęśliwy 
bezpieczny. Mając za so­
bą teką kaiierę, lubi ota­
czać się swoją rodziną, 
starymi przyjaęiótm,, wśror: 
których jest najbardziej 
sobą.

• — C/y Jean-Paul jest zaz­
drosny?

— Myśię, że gdy ktoś 
kogoś kocha, to bywa tro­
chę zazdrosny. Ale me są­
dzę, by kturekolw.ek znos 
miało powody, by być 
tazdrosnym o drugie. Po­

za wszystkim oboje jesteś- 
' mv ludźmi niezależnymi i 
szacujemy to w sobie 
wzajemnie. Ja mam mnó­
stwo przyjaciół, kolegow, 
koleżanek, giównie z kręgu 
piose karzy i muzyków 
rockowych, takich jak 
Mick Jagger Duran-Duian 

«■ inni. Rock nie cieszy s ę 
wieiRq . estymą u Jean- 
Paula, ale każde z. nas ma 
swoich przyjaciół. Lucię 
jego przyjaciół i sądzę, 
ze on lubi moich, nie mu­
si icn jednak widywać co 
dzień.

— Wyjeżdża pani na wy­
stępy za granicę?

— Tek, do Londynu 
wraz z grupą muzyków. 
Obecnie pracuję z kom­
pozytorem zespołu Eu- 
rythmics, który pisze dla 
mnie piosenkę, którą byc 
może nagram na płytę

— Czy nigdy nie pro>i 
pani -Jean-Pau,a o pomoc 
w swojej pracy?

— Nigdy To nie d'ate- 
qo (udzie kupują moje pły 
ty, ponieważ żyję z gwiaz 
dorem Urnowym, Sądzę, 
że je kupują, bo im s<ę 
podobają, Kupują je przez 
wzgląd na mnie, na moje 
Kwalifikacje zawodowe, a 
nie z uwag. na moje pry­
watne związKi z tym czy 
innym człowiekiem.

— Jakie są wasze najhliż- 
sze plany?

— Oczywiście wakacje. 
Ale na początku Jean-Paul 
zaczyna kręcić film w re­
żyserii Jacquesa Deray a, 
do którego zresztą robię 
muzykę. Potem będą wy­
stępy w teatrze. W przer­
wie zaś Jean-Pau* odaa 
się całkowicie sportow,.. z 
fotela.

— Poooóno ze wszystkich 
sportów Jean-Paul najliar- 
dziej lubi boks?

— O taki Potrafi oglą­
dać waiki bokserskie go­
dzinami. To jego pasja 
Przywiózł sooie ze Stanów 
Zjednoczonych w"deokcse- 
ty z zawodów tiokserskich 
w Las Vegas. Uwielbio 
Cartosa Moczona, Moha­
mmeda Au. Przywiózł toK- 
że wieim kaset z fiimam1 
To az.ęKi niemu poznałam 
wszystkie wielkie filmy 
Cocteau, Nmy z Bogar- 
tem, Marilyn Monroe, 
Marleną Dietrich i wiele 
innych.

Opr. i. fe

TANĄż właśnie aa 
miedzy rozdzielają­
cej łan jego jęczmie­

nia od pola sąsiada Spoj­
rzał przed siebie, uważnie 
rozejrzał się dookoła: „Cos 
mi się wydaje, że jeszcze 
aie ta pora; trzeba więcej 
słońca; jeszcze kitka dni..."

Wykruszył ziarno z kilku 
kłosow, parę ra/y ostrożnie 
dmuchnął w dłoń; potem 
kilka z nich przegryzł, a 
pozostałe ścisnął w ogorza­
łej ręce; „Oo. mJeko moż­
na wydusić. Toż przecież 
jakaś pomsta na człowieka 
hv spadła, gdyby zacząć to 
teraz kosić”

— Ee, chyba przesada, ho 
przecie« niektórzy już z ra­
na zaczęli. Ktoś nawet kora 
barn zapizągł do tej roboty
— odrzekłem.

— Na początku żniw za­
wsze taka nerwówka i nie­
cierpliwość. JaK te dorodne 
i Wypoczęte konie szykują­
ce się do galopu. Ten mniej 
cierpliwy ruszy maszyną na 
poie; dobrze, gdy po pier­
wszym nawrocie komoajn 
wycofa się z tej roboty, bo 
inaczej przyjdzie ma dwa 
razv dziennie szuflować zbo 
że już u siebie, w sw-omi 
magazynie. Wilgotne łatwo 
się zaparza, but wieje, pieśń 
zarzyna na nim się pano­
szyć — tłumaczy Zdzisław 
Koral z Chrzanowa.

W, ociliśmy na podwórze, 
gdzie na jego skraj* stała 
poczciwca „Vistula”. Kupił 
ją Koral jeszcze przed iatv 
z przetargu; zniszczoną, wy 
magającą gruntownego re­
mont a. Jeździł później po 
całym. kraju w poszukiwa­
niu niezbędnych części. T? 
z mch. które nie były już 
osiągalne, dorabiał jedynie 
sobie znanym sposobem. A 
le chłop z niego wrytrwały 
i uparty w robocie, więc 
cały ten remont szybko do­
prowadził do końca, I tak 
oto stara, wvsiuzona. acz 
niezwykle przvdatna na 
40-hektarowym gospodar­
stwie Korala „Vistula" za­
liczy już kolejne żniwa.

— Tak wszystko przekai 
kulowałem, dokładnie prze­
liczyłem i jednak wyszło 
na moje — dorzuci Koral
— Własna maszyna to u- 
rhezaJeżnienie, także oszczę 
dność czasu i pieniędzy 
swoje obrobię, a i sąsiedz­
kiej przysługi też nie odmo

Kochane
zwierzęta

i

i!

Mirostaw Prepkc*
wię. Jeszcze wiele iat mi 
posłuży.

Na dobrą sprawę dopiero 
teraz przygrzało słońce Po­
przednie ini wprawdzie po­
chmurne, lecz bezdeszczo- 
we: „Oj, przydałoby się 
wody z góry—dopowiedział 
Koral, kiedy polną diogą 
szliśmy w kierunku biele­
jącego już łanu żyta. Zno­
wu popatrzył, skruszył, na­
wet przegryzł i z niezadowo 
leniem pokręcił głową „Tv 
dzień może 10 dni. Od po­
gody teraz wszystko zależ­
ne".

— Dorodnie wygląda...
— Najgorsze nie będzie, 

ale na tych naszych pias­
kach wiele wysiłku i pie­
niędzy trzeba włożyć chcąc 
mieć przyzwoite plony; na­
wozu nie żałować, robotą

dokładnie wykonać. Nic 
przecież samo nie urośnie.

Teraz najgorzej r nawo­
zami pod przyszłe zasiewy 
W gminie ustalają listy, po 
jednej tonie dzielą, więc 
Koral będzie musiał kilka- 
oaście razy jeździć do ge 
esowskich magazynów',
Chłopi pomstują, naczelni­
czce w Łęczycach się żalą 
i n5jak pojąć nie mogą dla 
czego to takie wielkie kło­
poty 7 tymi nawozami; nie 
dosyć, że drogie, bo w tip- 
cu znowu podrożały, to no­
cami trzeba wystawać, by 
z rana kilka worków wrzu­
cić na furmanką.

PRZYSTAŁEM na jego 
propozycję. Juz w 
przeddzień przygotc 
waliśmy odpowiednio przy

kföw. aie to stado trudno 
odbudować Kiika la: upły­
nie zanim wrócimy do dz*~ 
siejszej liczebności oydła. A 
c2-y aby na pewno skoki i 
wahania to konieczność? 
Nie lepiej iść prosto, moż-- 
nawet wolniej, lecz bez tej 
całe; szai paniny W pege­
erach tei krowv likwidują 
Len sieją, rzepakiem się 
wspomagają, podeprą się 
dorodnym zbożem. Tc wy­
starczy» zysk. teraz sią 11 
czy- a każdy spoyląda na 
pieniądz# i nie dziwota. K

czepę, a Koral wssazai dzte 
sięć owiec, które n&leźy za 
wieźć do punktu skupu Z . ,
samego rana poczciwym
„Nrsusem” telepaiismv się puianku aie słychać
do Łęczyc. Dtoga niezn II klepania ko* w gospo 
daleka, łaka w sam rai na darskich obeisciarh.
chwilę pogawęi ki. Na pur, Mektörzy chyba nawet już

Tajemnica bursztynu
Co »powodowało, i o kupcy 

tzymscy na począł ku nancj 
ery wybierali sic aa B&ltyk, 
aby zakupić nieco bursztynu 
zwanego także jantar«m. » na 
rażając się na liczne nieliezpie 
i/eństwa, ml eit go ńo «ry­
mu?

Jakie tajemnicze m.ał war­
tości, ?e dwory królew “kle tak 
wysoko cenilv bursztyn, te o- 
tarzały się niema] powszech­
nie przedmiotami x tego -rslm- 
chetne „ surowca? Budów ano 
z bursztynu komnaty, % któ­
rych naiwheksze uznanie w 
świetle uzyskała komnata w 
Carskim Siole, darowana ca­
rowi Rosji Piotrowi T przez 
króla pruskiego Fryderyk» 
Wilhelma, a wykonana prze» 
gdańskich misirzów.

Jl ? N ASI PR A...

Wykopaliska archeologi­
czna dowodzą, że już w 
neolicie bursztyn był uwa 
żany za drogocenny suro­
wiec, skoro w nim rzeźbio 
no figurki. Często wyobraża 
ły one ówczesne bóstwa. Bv 
ły to najczęściej talizma­
ny oraz ozaobv, ao 
czego i dziś bursztvn 
jest wy kortystywany. Ó- 
znacza to, że ludzkość 
7n.3 bursztyn co najmniej 
od 9 tys. Lat, Od tej pory 
traktowany jest jako cos 
szlachetnego, pięKneao, 
trwałego, co< w czym mo­
żna wyrazić ludzkie prag­
nienia, ofiarę, a, także, prof 
ność.

W Giecji fUożofowte p, o 
waduiłi poważne dysputy 
füozoficxnc na temat jan­
taru Przypisywali troi 
włrśćlwości magiczno, a

także zdrowotne. Ta ides 
greckich filozofów prze­
trwała do dziś, mimo bo- 
viem rozwinięcia się cywi­
lizacji, elektroniki, podbo­
ju kosmosu (a może dlate­
go?! — współcześni miesi- 
kańey świata przypisują bur 
sztvnowi wartości lecznicze 
i magiczne. Traktują qo 
czesko jako talizman. No 
cóż, nic dziwmsgo, Już na­
si pa a...

DRZEWA
BTTISZTYNOWfi

Od czasów Pliniusza dvs 
kutuje się na temat pocho­
dzenia bursztynu, f'-pory na 
ten temat dowodziły, ie po 
chodzenie tego surowra, b: 
dziło powszechne zaintereso 
wanie. I zależnie od epoki 
i stanu wiedzy, róża* by 
ły tłumaczenia pojawienia 
się barsztyun na- theml. Tak 
np. w XVI11 wieku Rosja­
nin Michał Łomonosow u- 
ważał, że jest on pochodze­
nia roślinnego Twierdzono 
że bursztyn jest skamienia­
łą i przetworzoną żywicą 
pradawnych drzew, które 
znalazły się pod *ieuiią. — 
Dobrze — mówiono, ale dla 
czego drzewa wydzielały w 
pewnvm okresie historii r> 
mi +ak,,d'iź< i ości bursztv 
nu? TwmeczoWl to nsnko- 
dząniara* mechanicznym1 lub 
niernaiTa choroba drzew, #- 
nomalliitn, klknatn, dniafa- 
niem odm k dw

Polsł,* Hżipocc-K« pojawi* 
nia **ę bujfjstynu tium«csy 
to zjaw lako wmasonę dzia­
łalności« wul*<m(/w Doc. 
Barbairo Kozmowsk* • Cera- 
nowies * MuSieum Z.ami a- 
wastó, .ł* piawdopodabfn«* 
iljaiej* •swią.zek między in- 

feusywnym wydzidamein 
żywicy « rotwojeaa wrulk* 
nów w Europie, bowiem 
pokłaaom buisiitynu low#-

pyły i jx>pioły po> 
i hotu jnitt wulka-niczneąo.

Nadal pilnik tajemnicą 
jait w jazi sposób wulkany 
pobuazały drzewa ao in­
tens y w>n yąo wy azielania 
iy w :< y ?

I AJŁMMCE 
W BT RSS ZTYNIE

Co spraw'ia, że tysiąi e 
wypoczywających na wyb­
rzeżu bałtyckim wczasów i- 

f zów mema! coaziennie 
chodzą nad brzeg morza,

1 z-ysto gire.b.ii w piasku, 
niszczą wydmy w poszuki­
waniu jantaru?

Odpowiedzą; Tajt-ornke 
’■e-g-c »xlachetnego kamie­
ni«, jego metbadaB'* 
wdzięk I urok Rzeczywiś­
cie baiws, Riepowłarzal- 
ność rysunku — to głów­
ne wartości iamara, % któ­
rych on słynie. Często j'est 
niemal bezbarwny, złoci- 
stożółty, wiśniowy czy pra 
wie czarny. Rzadko znajde- 
wanv je-st bursztyn o odcie 
run niebieskim i błękitnym 
Kamienie różnią się przej­
rzystością: są półprzezroczy 
ste, matowe, jak kość sło­
niowa, piankowe Sootyka 
się odmiany łącząre te 
struktury.

Czym zachwyca jeszcze 
bursztyn? Zawartvui w 
nim przeszłym życiem. W 
bursztynie bowiem można uj­
rzeć tajemnicze obrazy, Czę 
sto spotyka s.g w nim za­
stygłe ochaiułr. kory, owa 
dy, wodorosty i inne, któ 
ie tworzą zachwycające 
swym urokiem obr3 7.y.

Tajemnice bursztyriu, nłe- 
powTarzalne pięki,o każ­
dej bryłki zauroczyły ar­
tystów. Wykorzystuje sie 
go do rzeźbienia figur, kom 
ponowama obrezów, two­
rzenia biżuterii, a także 
produkcji wszelkiego rodza­
ju ozdób, tabakierek, pu­
li erai czek.

Te cuda l cudeńka, row 
nie piekne, łownie tajemni­
cze jak sum bursztyn, i kto 
rego j* Wyrwor ton o. ?nai- 
duje się w licznych mu- 
reach. Warszawek i- .Mu­
zeum Ziemi jest jednym z 
większych w świeci©. Zgro­
madziło ooo ponad 20 t\s 
okazów, W muzeum w Ra- 
Jlningradz!e znajduje się 
gonad 3 tys. rzadkich eks­
ponatów, m. in. fragment v 
odtworrnnej Fśutrsztynowei 
Komnatv, czieła sztuki r 
XVII i XVITI wieku, a tak­
że miniaturv röznvch przed 
nr.otów

EUGEMLSZ RiJC/AK

kcie skupu ruch niczym na 
wielkim jarmarku. Długa 
kolejka furmanek a na ka­
żdej z nich żywe slworze- 
nia, Koral w'czesmej -poii- 
cz‘ l i doszedł dc wnj&śku! 
że hodowla owiec ju~ nie­
opłacalna. Zbyt wiele przy 
nich roboty, a zbvt małe 
pieniądze. Każdy rolnik dzi 
sla j juz dokładnie ficz\ i 
ołówkiem w ręku kalkuluje. 
Te. a? blady strach padł 
na bydlęce pyski. Co druga 
furmanka załadowana doro­
dnymi ' krow-ami. Bral Zdzi­
sława Edmund, fez roinii z 
Chrzanowa, ustawnł się va­
ra z za nami. Na jego przy­
czepie s.oją dwie łaclaie, a 
przecież co dopiero wybu­
dował nową oborę dojarkę 
zakupił. Nas.awił s.lę na by­
dło mleczne

i—— Coo? Pewnie niezbyt 
wydajne te a wie szluiel — 
stw.erozirem pierwszy

— VVydajne to i są „ — 
odpaił Edmund Koral. — 
W maju wprowadzono let­
nią cenę skupu mleka; na 
lidze zinoieiszouo nam o 
2,70 zł. Teraz minister o- 
znajmił, że podw v zszono o 
4 zl, lecz prawda jest taka 
że po odliczeniu nułtjowjej 
obniżK.i zyskaliśmy 1,30 zł 
Taka je, it prawda. Zgoda, 
od tipca rzeczywiści* pou- 
wyższono ceny «łcupu od 
10—ló proc., ale ceny ma­
szyn, części, nawozów sz-n 
cznych w niektórych przy­
padkach posztv w górę nr 
wet o 2b proc Na mleku 
rolnik jur nie zarobi więc 
po co trzymać w oborre te 
stworzenia? Sam pan wid i 
ile mlecznych krów na 4zi 
sic skup.a

b ojący obok rolnik w trą 
tłłi „Nastał czas zbóż. To 
jest opłacalne; ziarno daje 
r.am leraz nieniąize”.

—i Słyszał pan teraz.,? — 
wtrącił Zdzisław Koral gdy 
wróciłam do ciagniKa — 
Za dużo wanan w tej go­
spodarce rolnej. Jestem pe 
wien, ze /a dwre, trzy iat a 
znowu bęuzie „pogona*' d.a

zapomnieli jak wygląda to 
uarrędrie Nikt *eż ma 
wstaje skoro świt, by jak 
najszybciej Wyruszyć w po­
le. Pod kombajn zboże mc- 
M Dyć sucha, bez lej porań 
nej rosy

Daień wcześniej Kóial 
zadecydował, że pora rv, e- 
•izdr zabrać się za j^cz- 
m.eń Ktosv—przecief «fę 
pochyliłv ziarno stwardnia­
ło -a i słońce tak by na dłu 
że) zapanowało r.ad Chrza­
nowem. Poranny obrządek 
w" gospodaistwie to zadanie 
na młodszego syna Darka 
Tego, co to w przyszłoś i 
ojcowiznę uia prr,e«*Ć 1 
schedę po rodzicach. Ja 
twierozl ojciec, chętny t 
niego chłopak do tei gospo 
darskiej roboty Fachowej 
wie irv też mu nie braku­
je odkąd ukonczyd s/kołą 
rolniczą

Na podwórzu pffcy got owa 
na „Vistula ciąanik i 
przy.repv. Za -.ierownlcą 
kombamu usiądzie pan 
Zdzisław S chowie Darek t 
Krzyw,to# wwozić będą zbóż« 
i pola do aospodaTfe..w a V 
tej robocie pomoc nv bodzie 
tez zięć Koraia Tak już u- 
sialiU f tak sorie wyzna­
czyli,

W samo południe połowa 
łanu już uprzątnięta; ziar­
no przewiezione do maga­
zynu. Chwiia odpoczynku f 
wytchnienia

— Oo tu *r tym dołku 
kłosy nieco przvpaione 
przez słońce, a ».to bv się 
teqo spodziewał właśnie w 
tym roku — dziwi się Ko­
ral uważnie spoalądając az 
leszcze na ziarno — Nie 
powiem dobie; najważniej­
sze, ze suche. Nie będzie 
kłopotu w z jego składowa­
niem

Jeden wypaiony papieros i 
powtórnie jazqot pracujące­
go kombajnu. Kolejne na­
wrót, kolejne tonv tegoro­
cznego ziarna rzucane na 
prz.vrzepe I tak pr/ez ca- 
ły dzień Do pozneqo 
zmierzchu, do pieiwszei ro 
sv.

ŁST toki* po 
wiedzenit: „Im 
lepiej pozna ji 
'udzi, tym bar 
dziej kocham 
zwierzęta* —•

mme osobiście powiedze­
nie to nie zadowala. Po 
wiedziałbym raczej: wy­
starczy choć trochę znać 
ludzi, aby kochać zwierzę­
ta. Do takiej „antyludz- 
kief* refleksji popychają 
trmie tysiące zjawisk z 
otaczającego świata oraz 
bliźni. Kie będę ich wszy- 
u kich wyliczać, bo nie star 
czyłoby na łamach naszej 
gazety miejsca, przypomnę 
wiec tylko oyóinie znane 
prawdy, jak io, że — zwie 
rzęta zabijają tylko z po­
trzeby zaspokojenia głodu, 
że obce im są krętactwa, 
obi ida i plotka. Nie czują 
potrzeby zadawania bólu, 
nie dopuszczają się żad­
nych okrucieństw z ta­
kich pobudek, j ik. próż­
ność czy żądza władzy, sło 
wem w ich świecie przeb z 
ga wszystko według suro­
wych wprawdzie, aie , lo- 
gicznych, dyktowanych po­
trzebą utrzymania gatun­
ku praw, Tq wszystko me 
da się, niestety, powiedzieć 
o społeczności Ludzkiej, któ 
ra nie dość, że przejawia 
tendencje do udręczania ł 
mszczenia samej siebie, to 
jeszcze twoje często złe, 
niskie: instynkty wyładowm 
je aa zwierzętach. Jeśli po 
przeczytaniu tego wszyst­
kiego ktoś znajdzie pocie- 
izenie to fakcie, ze okru­
cieństwa człowieKa na 
zwierzętach dzieją się spo 
radycznie. to szybko oouśct 
go uczuae ulgi, gdy zapór 
na się z materiałami To­
warzystwa Opieki nad 
Zwierzętami, gdzie można 
znaleźć setki przykładów 
dręczenia czworonogów. 
Zr,am taki fakt, że ..pan”, 
który -wyjeżdżał na dłuższy 
pob/t zagraniczny, włas­
nego osa po rrostu wy­
wiózł sarnocl'oaem za mia 
sio pozostawiając zwierzę 
na patfwę losu, Dużo, bar 
azo dużo można wyliczać 
przyktuduu* okrutnego po­
stępowania człowieka wo 
ber crcierrgt, że wspomnę 
pwytyki Jausoioników, al­
bo nierzadki? tci/nadki fa­
talnych warunków t ran- 
tporlni zwierząt przeznacza 
nych do uboju.

SinuLck cgarn.a na myśl, 
jak nieludzko i podle po­
stępujemy ze «.wienętamt 
Skoro juź lak urządzony 
jest świat, że musimy je 
zabijać dla pożyuńenia, i 
czy ' innych produktów, al­
bo poświęcać ich. życie dla 
badań naukowych, to przy 
na jm n,ej naiCzalotni oszczę­
dzać :ioierzetom zbędnych 
cicrpuiK uwłaszcza że 
chodzi nie tylko o ich ból, 
cno' to iamo powinno wy 
siarczyć do ścigania okru­
cieństwa. Chodzi jeszcze i
0 to. ie człowiek, pastwią 
cy się nad zwierzętami — 
ram siebie upodla, wyzwą 
la z siebie na nfższc in­
stynkty, kształtuje w so­
bie cechy, które g^ać też 
musza rolę w jego srosun- 
k.L do łudzi. Czasem 
trudno oprzeć się irracjo­
nalnej myśli, ze kiedyś ten 
świat udręczonych zwie­
rząt zbuntuje się, ze skrzyk 
nie sie, zjednoczy i wy­
powie nam walkę. Okazało 
by się wówczas, jak słabj/
1 tchórzliwy jest wspaniały 
homo sapiens.

Józef Kuszewski

JSiait eft<r>A nlat zdoła zliczyć ne. It^.n.t umrsiucü ; n.i,-- 
•sarnowUyeta opowieści powstało n„ przestrzeni witko*. 
Miektór* z tych tpgenci pi.rctoodzity i jfdnpj *imki u 
druga luh ortZvwatv w wvobriZni ni-Hpnycb pokoleń 
marynarzy, meiZAdko w zmienionej postaci.

Sa legzndy, które opierają «ie na rzecze wid v« h wyda­
rzeniach. Są jeż takie, które zrodziła f intazja marynar­
ska Do te.i grupy zaliczyć by legende o naj-
»Ukszytn t»gjo»cu ns' sikjtb czasów ,.Helami 1

GROCHOWI
WYSPY

Z AGLOWIt : „Relc
nut”, według sto- 
rych sag normadz- 
kich, by? nie tylko 
największym, wprost 

nionstiuainym żaglowcem, 
aie jednocreśnie najdziwniej 
szym statkiem, jaki Wiedykol 
wek pływał pa moTzach 
»w!ala

W swojej nieustającej po­
droży „Ręfarut" łrofą rów­
nież na Bałtyk I chociaż Mn 
rwi Bałtyckie miało znacznie 
głębsze wody aniżeli dzisiaj, 
to jednak zanurzenie statku 
było tak wielki®, że utknął 
on nc mieliźnie w rejonie 
zachodnim w pobliżu cieśnin 
duńskich.

Sytuacja w jakiej znciazł 
się statek była me do po­
zazdroszczeniu Aoy zmniej­
szyć zanurzenie „Refanuta” 
wyrzucono z niego „Dewna 
ilość balastu ta brutę” Nic 
byłoay może w tym wszyst­
kim me dz-wnego, gdyby 
wsp*~nniany balast uczył set

*«, a może na^iet tyj ąc ton. 
Tymczasem wystarczyło go 
na., usypanie dwóch wyso. 
Gotlandłi i Olondii. Nie ko­
niec no tym. Statek po zej­
ść ;u z mielizny napotykał wi 
doczme jeszcze kolka 
miejsc płytszych, gdyż wysn 
takich powstało zaocznie, wię 
cej.

N'e zawsze zresztą oyt tc 
balast. Wyspy tworzyły się 
rowm:eż i resztek pokarmu 
jaki wyrzucało załogo stat­
ku, Wynika z t.ego, że zało­
gę „Refanuta” musioli siano 
wic ludzie mesamowitego 
wzrostu, gdyż !osć i wiel­
kość grochu spożywanego 
przez marynarzy, a właściwie 
resztki jeao wyrzucane za 
burtę wystarczyły r.a Dowsta 
nic kilku wysp grachowycn 
— ,ok je nazwali kronikarze 
szwedzcy — z których naj­
większa nder dzisiaj nazwn 
Christians. Nie wiadomo jak 
długo pływałby „Rafanut” po 
morzach świata, gdyby nie 
ograniczone możliwości do­
kowania w ówczesnych per­
tach. Chocai i dzisiaj rue

znalazłby się na pewno ca- 
powiednj dok, który by mógł 
pomieść.ć tego o!brzymo 

7. tych yyzględow „Refu- 
nut" zatonął. Nię pomógł w 
tym wypadku y^ysJek całej 
załogi olbrzymów i tysiące 
pomp, króre cacowoły 
dniem i nocą Woda wdziera 
ia sie oowoti, ale meprzerwa 
me Któregoś dnia tale Oce­
anu Atlantyckiego pochłonę­
ły ..Retanuta”

Pamięć o statku, który był 
auzy jak cały kraj maszty 
miał wyzsze od największych 
goi przetrwała jednak wśród 
następnych pokoleń i jeszcze 
w XVII wieku głośne było 
o , tym diiwolągj

OKROPNE
STWORZENIE

EG EN DA o wężu 
morskim powstała 
już w starożytności. 
O potworze mor­
skim, wyglądem 

P'zyoominajgcym olbrzymie­
go vręża, wspomina Arystote 
łss. W śrean.owie-czu, słyną 
cym z różnych niesomowiteś 
ci, legenucmy waz morski u- 
rasta w cezach tych, którzy 
go rzekomo oglądali, do roz 
miarćw przcapotapoweqo ja 
szczura.

W XVII wieku wąż morski, 
oczyw.sc.e ten legendarny,

stoję się zjawiskiem bardzo 
częstym, Na ten temat po­
jawia się tei wiele re­
lacji. Posłuchajmy więc co 
pisze o wężu morskim Hans 
Egedc norweski misjonarz:

pojawiło się nagle okrop­
ne stworzenie morskie, ktćre 
wynurzywszy się z wody się­
gało głową wyżej niż wzno­
sił się wierzchołek naszego 
głównego masztu Miało to 
długi, estry ryj i oadyciiaro 
jok wieloryb. Miało wielk.e 
płetwy i cało pokryte twar­
da, goła, pomarszczoną skó 
rq. W dolnych częściach kor 
pusu zbudowane było jak 
w oz i gdy ponownie wynu­
rzyło się z wody, zcbaczyiiś 
my, że ogon ma odległy od 
łba na dfugosć statku".

Z op'su Hansa tgcde'a wy 
nika, iż waż morski miał łeb 
dzikiej świni. Natomiast we­
dług mnych naocznych świad 
ków, legendarny potwór przy 
bierał raz postać olbrzy­
miego żółwia, to znów pysk 
jego przypominał wyqlqdem 
konia, wieibłąaa itd. Były 
również podzielone zdarro. 
jeżeli chodzi o skórę teao 
stworo. Jedni twierdzili, że 
było ona gładka i lśniąca 
jak skóra focza. Inni zaś po 
równywaii ją , do chropowa­
tej skory krokodyla.

Co do jednego byli wszy­
scy zgodni. Mianowicie, te 
wąz morski rozmiarami, a
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Zoł*d Derecka
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SAMOTNIONA 
chor«, nledołeż- 
na. — A przecież 
rńe tak dawno 
jeszcze — mówią 
dziś sąsiedzl — 

widzieliśmy ją jak wypio- 
wacłzafa swrą matkę starusz­
kę na spacer, jak biegła 
każdego ranks po zaKupy- 
Odprowadzała też chyba co 
niedzielę wieczorem syna, 
synową i ich dwoje dzieci 
do pobliskiego przystanku 
tramwajowego. Odwiedzali 
ją bowiem bardzo często, 
a z do wyjazdu na stałe z 
Wybrzeża Pofem wizytv 
;uz były rzadsze, coraz bar 
dziej sporadyczne, at wre­
szcie chyba całkowicie u- 
stały

— Oczekują przyjazdu 
moich dzieci — zwierzała 
się niekiedy sąsiadce, która 
od czasu do czasu wpadała 
do niej, ale wvczuc było 
można w głosie »tarej ko­
biety nutę jakbv satno- 
zwątpienia.

I tak płynęły lata, A więc 
opuszczona przez na jbliż- 
sryeh. chora i niedołężna 
Julia B., nauczycielka z za-

pełnosprawn* umysłowo i 
liryczni*. Potzzeouje właź» 
ciwl* stałej opieki przei ca 
łą dobę.

Dopoki b'da pod opieką 
matki — życie Lucyny, acz­
kolwiek w niepełnej świa­
domości tego co się woktri 
niej dzieje, biegło spokoj­
nym, unormowanym trv- 
bem. Dwa razy tylko każ­
dego roku przez 6 tygodni 
przebywała w szpitalu w celu 
podleczenia się, i to wyłą­
cznie wxed>, qdv stawała 
się szczególnie nerwowa, a 
nawet agresywna wobec 
swych braci i siostry. Z 
czasem jej rodzeństwo roz­
poczęło samodzielne życie 
dwoje i nich wyjechało 
(kilk maście lat temu) za 
granicę i wspomagało mat­
kę z Lucyną oraz pozosta­
łych, żonatych juś biaci.

Trzv lata temu. do kil­
kumiesięcznej chorobie, 
zmarła matka Lucyny.

Lucyna prbywała u jed­
nego a braci, «!e to, ze jest 
przecież niepełnosprawna 
umysłowo 1 fizycznie, właś­
ciwie wykluczało możliwość 
Drrebywtnia jej nadal w 
tej rodzime. Odwieziono ją 
więc do jej mieszkania i tu 
bvła zdane właściwie już 
na samą lienie a faktycz­
ni* na litość sąsiadów,* To 
** Ich spiawą Ośrodek O- 
plekuna Społecznego ZOZ 
wvznaczyl jej opiekuna, a 
gd> ten się nie sprawdził, 
kolejnego i trzeciego. Każ­
dy nich — nie wyklu­
czajmy tego jednak — kie­
rował się chyba początko­
wo chęcią przyjścia i. po­
mocą chorej, nieszczęśli^ ej 
kobiecie, ale niewątpliwie 
niezaprzeczalnym magne­
sem było duże, ładne, nie­
źle wyposażone mieszkanie 
i ptynące wartkim regular­
nym strumykiem, dolary.

Chora była jednak zbyt 
uciążliwe w'ymagaia bo­
wiem stałej opieki, wiasci- 
wie przez całą dobę. Pozo­
stawiano więc ją samą. z 
czasem już bez światła, 
gdyż nikt comiesięcznych 
opłat za prąd i gaz nie u- 
iszczai. Głodna, opuszczona 
szukała znów ratunku u są­
siadów. Przynaglony przez 
nich opiekun oddał ją do 
szpitala dis nerwowo cho­
rych, starając się równo­
cześnie o formalne poiwiad 
czenis — opinię, ze zapew­
nia je; właściwą opiekę, 
ładne, duże mieszkanie 
Lucyny w nowoczesnym blo 
ku ware b’To każdej gry.

Zaświadczenia takiego me 
otrzymał. Lucynę odebrała 
ze szpitala jej siostra, któ­
ra pi zy szła tu prosto z lo­
tniska Upewniwszy się te­
lefonicznie. że bzacia ni? 
opiekują się Lucyną, że p’-a 
wny opiekun nie wywiązuje 
się z umowy — nie zw1«;- 
kaia dłużej z przyjazdem

wodu, bardzo niegdyś odda­
na jw^m uczniom ł macie­
rzystej szkole — dziś po­
trzebowała nie tylko potno 
ej. ale i codziennej opieki. 
Nie można powiedzieć — 

[odwiedzały ją sąsiadki, da- 
vr e koleżanki nauczyciel­
ki, już dziś emerytki, zape-

I
wnił jej też, codzienną, kil­
kugodzinną opiekę ze stro­
ny siostry PCK, zawsze o- 
iiarnie pracujący Związek 
Nauczycielstwa Polskiego. 
Jedrak życie biegnie ną- 
przud, odlotne choroby, 
często nieuleczalne, są

)
 smutnym symptomem póź- 

wj starości, Wspólne sta- 
Mttia doprowadziły więc, 
do tfcgo że Juka B. znala­
zła się w domu dla nieule­
czalnie choivch

— To właściwie wszystko 
co mogłyśmy dla niej zro­
bić — uspokajały nawza­
jem siebie sąsiadki, napraw 
dę jej życzliwe i s.tore do 
pomocy, — Lekarze orzekli 
p*zecież, że jest nieuleczal­
nie chora...

Okazuje się więc, że lu­
dzie na ogoł nie są oooję- 
tni Da afewsczęście innych, 
że powiadomione o nim pie 
lęgniarsi środowiskowe i w 
ogóie instytucje społeczne 
spieszą z pomocą. A naj­
bliżsi? Różnie 'o bf\#a.-.

I ■ *

iucyna W. mając nie­
spełna to®, zacłiorow ała na 
zapalenie opon mózgowych. 
Efent okazał się nieodwra­
calny do dziś. już jako 
40-le..ma kobieta, jest nie-

— Był pogrzeb, śmierć — 
wspomina Lucyna W. nie­
poradnie —- Było źle, tera/ 
jest dobrze. — Mieszają się 
jej jednak wspomnienia I 
lata. Zaciska ręce, potem 
kładzie je spokoinie na ko­
lanach i trwa cahuni minu­
tami w bezruchu Potem na­
gle się ożywia i wysila 
bezskutecznie pamięć.

A wspomnienia gdyby 
V/te całkowicie sprawna u- 
tnysłowo, napłynęłyby bar­
dzo smutne, bolesne, chwi­
lami nawet w swej wymo­
wie tragiczne.

Choroba matki, potem jej 
pogrzeb, na którym była ró 
wnieź siostra z zagranicy. 
Wtedy’ Lucynie było rze­
czywiście przez dłuższy 
czas dobrze. gdvż siostra za­
jęła się nia, wyposażyła 
mieszkanie m loduwkę, te­
lewizor, radio, pralką. Po­
tem ydy musiała już wra­
cać do męża i swych dzie­
ci, otrzymała zapewnienie 
od jednego z braci, że bę­
dzie się nleuiecza’nie chorą 
siostrą opiekował, jemu zaś 
przyrzekła svstemaryc/ne 
wysyłanie pieniędzy’ na o- 
kresow’e leczenie Lucyny’ i 
na wszy’sikie, nie tylko 
zresztą jej, codzienne po­
trzeby.

Słowa zawsze dotrzymy­
wała i tego też spodziewała 
się po braciach. Telefony 
do sąsiadów Lucyny — je­
den, drugi, trzeci.. — upe­
wniły ją jednak w niejas­
nym dotąd odczuciu, że cho 
ra siostra nic z iej szczo­
drej, dolarowej pomocy nie 
korzysta

Najpierw oddano ją na 
coroczne okresowe podleczę 
nie do szpitala, które za­
miast 6 tyyodru przeciągnę­
ło się do 5 miesięcy’, ydvż 
nikt po Lucynę do tego cza 
su nie przyjechał. Potem

— Nie chcę już roztrzą­
sać *ej smutnej dla mnie 
smawy, dlaczego nikt z ro­
dziny tu, na miejscu, mimo 
mojej pomocy’ finansowej 
nia zajął się Lucyną — po­
wiedziała ugodowo. — Dla 
mnie jest przecież teraz naj 
ważniejsze, aby znalazła o-, 
na wreszcie dobrą opiekę. 
A dobra opieka w przypad­
ku Lucyny, to — jak twier­
dzą lekarz© — opieka cało­
dobowa, fachowa

Rozpoc żęła więc rarania 
w odpowiednim wydziale 
zdrowia, a następnie w o- 
środku zdrowia, stąd bez­
zwłocznie przyszła pielę­
gniarka środowiskowa na 
społeczny wywiad

Sprawa Lucvnv W. jest 
tik ewidentna, że trudno 
się tą nieszczęśliwą kobie­
tą nie zająć, mimo ze ma 
przecież w pobliżu rodzi­
nę. Niezbędne jest więc je­
szcze zgromadzenie całej 
dokumentacji choroby Lu­
cyny — czym zajęła się już 
jej siorra — i nieszczęśli­
wa kobieta znajdzie pełną 
opiekę w nowo budowa­
nym przez pańsko ośrod­
ku. dla takich i«sk ona cho­
rych ludzi, przy szpi‘ału 
neurologiczno - psychiatry­
cznym,

— Prueiywam to wszyst­
ko bardzo — zwiedza się 
/iostra Lucyny W. — I to, 
że nie mogę jej wziąć ze 
sobą, i to, że nie mogę 
przecież rzucić dla niej swe 
go domu. Na moją pomoc 
jednak może liczyć nadal, 
jest przecież moją siostrą.

Z mojego regału

WSZ\ STKIE od­
miany czernieni 
to barwy królew­

skie. Senatorom rzym­
skim pozwalano na przy 
ozdobienie swych tog 
purpurową lamówTką i 
była tc tak zwana „to­
ga Draetexta’*. Wodze 
wie wdziewali na trium­
falny wjazd do stolicy 
togę purpurową. Cesa­
rze bizantyjscy nie tyl­
ko chodzili w czerwie­
ni i nosili czerwone bu­
ty ze złotymi klamrami, 
ale mieszkali w komna­
tach wykładanych czer­
wonymi marmurami i 
czerwonymi zasłonami, 
z czego wziął się ich 
przydomek „urodzeni w 
purpurze" — „porfiroge- 
neta ’ — sala w której 
przychodzili na świat by 
ła także bowiem wykłs 
dana szlachetnymi ka­
mieniami o odcieniach 
czerwieni. A więc czer­
wień i złoto — w ty in­
ne lice tradycyjnej ozna­
czały dostojeństwo i bo­
gactwo. Tak też zama­
rzyli nowobogaccy pa- 
trycjusze gdańscy wys­
troić główną salę Ratu­
sza Głównego Miasta, 
błękit zostawiając co 
najwyżej dla zaakcento­
wania obecności nieba
- „firmdirientum" — na 

stropie, w tych miej­
scach — gazie nie zmieś 
cila się już ani czer­
wień — ani złoto. Aie 
/.a to strop, podoónie 
jak i górna część ścian 
lśniących złomem i czer­
wienią, wyłożone zosta­
ły stałą ekspozycją ma­
larską — pełną baroko­
wej symboliki i przyoz­
dobiona — jakby tego 
wszystkiego było jesz­
cze za mało — niezwv- 
kły mi, rzadko spotyka­
nymi elementami wys­
troju sufitu — tzw. 
wiesza rami.

Główni twórcy tej e- 
kspozycji bogactwa i do 
stojeństwa to Flamando 
wie i Niderlandczycy — 
Izaak van der Block i 
Hans Vredemann de 
Vries a także architekt 
Antoni van Gbbergher

tak jak z tych regionów 
wywodzą się również 
główni twórcy wystroju 
ratusza — Flamandowie 
Henryk Linth i Korne­
liusz Brun, tak jak 
twórcami pomnika kró ­
la Zygmunta Augusta 
na szczycie wieży byli 
Niderlandczycy — Dirk 
Daniels, przy udziale A- 
gacego Grabowa i Ja­
na Clausa Zresztą naz­
wisk w^nneniać można 
więcej...

O wspaniałościach 
Wielkiej Sali Rady Ra­
tusza Głównego Miasta 
w Gdańsku a przedt 
wszystkim o jej wystro 
ju pisze w pięknie przy 
gotowanej i wydanej 
przez gdańskie Ossoli­
neum książce „Sala

współczesnych — ich 
symboliki, wykładni i- 
deowej każdego frag­
mentu i całości. Ostatni 
rozdział tego ciekawego 
dzieła nosi tytuł szcze­
gólny — „Treściowy pro 
gram stropu”.

„Zjawiska treściowe 
złozone z części mimo 
swych wyodrębnień, na­
leżą do określonego kom 
pleksu tworzącego ro­
dzaj syntezy — pisze au 
tor. — Reguła budowy 
takiej syntezy z&kłacta 
nadrzędność naczelnej 
iaei wobec kręgu sateli 
tarnych segmentów tre­
ściowych i wprzęgnięcia 
do swych celów całej a- 
paratury formalnej 
Każde z malowideł to 
swoiste „vinculum fun- 
ctionaie ’, ogniwo wiążą­
ce treściowo i tarmainie 
gdański strop w integral 
na całość”.

A więc nie tylko „o- 
powiesć ilustracyjna” 
jak tkanina z Bayeux, 
czy historia świętego 
Franciszka na freskach 
Giotia, ale traktat mo- 
lalny i poiitycznv, zre­
sztą całkoy icie podpo­
rządkowany duchowi an 
ty katolickiej reformacji, 
skłaniającej się raczej 
do nauk Kalwina niż 
Lutra W końcu tworzy­
li to przedstawiciele na 
rodów, które na włas­
nych karkach odczuły 
terror hiszpańskiej in­
kwizycji, a którym do 
wyjścia z wojen religij­
nych i obecnej interwen 
cji dopomogła wytrwa­
łość, praca i handel za­
morski. W tych malowi 
dtach wiele odniesień i- 
deowych bliskich jest 
naukom polskich socy­
nian, zwolenników pism 
Komeńskiego, holender­

skich sekt biblijnych 
lub siąskich mistyków,

Eugeniusz Iwanoyko 
zwraca już na wstępie 
uwagę, że w centrum 
stropu Sali Czerw onej 
widnieje alegoria Zgo­
dy. a na gzymsie porta 
lu widnieje napis „Wal* 
czymv za prawo za spo­
łeczeństwo” (Militemus 
— pro lege — pro gre- 
ge”).

Gotycki wystrój wnę­
trza przetrwał zapewne 
do XVI wieku kiedy po 
katastrofalnym pożarze 
v/ 1556 r. zdecydowano 
o odbudowie budowli 
w duchu ówczesnych 
trendów’ artystycznych. 
Gdańsk roił się wów 
czas od Niderlandczyków 
Flamundów, Brabantów7 
fBrabantem był np. Jan 
de Moor — twórca gdan 
skiego carillonu), Angli­
ków i Szkotów, wśród

Pod symbolem Zgody
Sławomir Sierecki

Czerwona Ratusza Gdan 
skieqo” Eugeniusz IWA- 
NOVKO. W samych su­
perlatywach można tyl­
ko wyrazić się o cha­
rakterze tej pozycji, 
która spełnia równocześ 
nie funkcje dzieła nau­
kowego i upowszechnia­
jącego wiedzę, napisana 
została bowiem w’ t^ki 
sposób, ze fascynuje za­
równo czytelnika o wy­
sokim przygotowaniu na 
ukowyrr. jak i żądnego 
wiedzy profana. Tak 
właśnie piszą najlepsi 
naukowcy europejscy*, 
którzy małą na uw*adze 
nie tylko przekaz infor­
macji, aie i zaintereso­
wanie czytelnika tema­
tem. Układ obrazów u- 
mieszczonych na ścia­
nach i na stropie nie 
był przypadkowy — au­
tor proponuje nam więc 
przesiedzenie, wraz z 
twórcami, logicznego po 
rządku ich umieszcze­
nia, odczytanie =— nie­
rzadko dość zawiłej dla

których raz po r*z bły­
szczały stroje polskiej 
szlachty i brzmiały tony 
muzyki flisackiej — t&k 
właśnie ujęto to na. 
głównym obrazie stropu, 
który Iwanoyko nazy­
wa „Apoteozą Gdańska*,

Pisząc o Czerwonej Sa 
ii, autor przypomina tak 
że symbolikę umieszcza­
nia króla polskiego na 
szczycie wieży. „Nie-rwy 
«ła forma i miejsce te­
go monumentu wzniesione 
go w’ r. 1561 ponad da­
chami Gdańska, ma swą 
wyraźną ideową wymo­
wą. Jeżeli symbolem 
wolności i suwerenności 
miast jest już sama wde 
ża. beffroi, lo umieszczę 
nie na jej szczycie pos­
taci króla jako chorąże­
go jest kwintesencją tej 
idei. Król najwyżej po ■ 
nad miasto wzniesiony, 

.jak krzyż na wieży ko­
ścielnej, uosabia obec- 
ność swej władzy. Ot. 
gói uje nad miastem, de­
cyduje tu jego władza 
jako instancja najwyż­
sza...”

Książka, za którą na­
leżą s ę gorące gratulac 
je — zarówno jej auto­
rowi jak i wykonawcy.

Sala Czerwona 'Ratvsza Gióumomiejskiego

Don: men ty zbrodni na Warszawie i jej ludności
-w archiwach Instytutu Pamięci Narodowej;

Minęła 42 rocznica wybuchu Fo« siani a Warszawskiego. Jest to jedna z tych 
dat historycznych, które zapisane są w osobistym kalendarzu każdego miesz­
kańca Warszawv. Sierpień przypomina co roku o bezmiarze bohaterstwa ludu 
stolic} I potwornej zbrodni dokonanej przez niemieckich mszysiów na War­
szawie. Oto co mówi na ten temat proi. KAZIMIERZ KĄKOL, dyrektor Głównej 
Komisji Badania Zb.odni Hitlerowskich w Polsce — Instytutu Pamięci Narodo­
wej.

P
OWSTANIE Warszawskie po 
zostaje w pamięci Polaków 
przede wszystkim jako bo­
haterski zryw narodu wal­
czącego o wolność Ojczyz­
ny. Godzina „W” — zna­
czyła Walkę, Wolność, Warszawę. Kry­

tyczna ocen* militarnego i politycznego 
przygotowania tej wielkiej operacji nie 
może przesłonić lub osłabić podziwu dla 
’neroizmu żołnierza i postawy cywilnej 
ludności Warszawy. Zachowując o tym 
pamięć, nie wolnu zapomnieć zbrodni, 
których dopuścił się niemiecki okupant 
w stosunku do żołnierzy powstania, w 
stosunku do ludności cywilnej, w sło- 
sanku do całego miasta.

Arch wa naszego instytutu zawierają 
dokumenty ukazujące w sposób szcze­
gólnie drastyczny zbrodnicze oblicze 
Wehrmacntu, SS. policji oraz sekundu­
jącej im t oddaniem administracji cy* 
wilnej Generalnej Gunerni. Wymowa 
tej dokumentacji jest tym bardziej 
wstrząsająca, że ludobójcze rozkazy 
brzmiały jak techniczne instrukcje, « 
bestiaIst’A'o występowało w jzaci® bez­
namiętnej dyrektywy

Zbrodnie niemieckie w Powstaniu War 
szawskim to:

# Zbrodnie w stosunku do żołnierzy 
powstania, którzy zgodnie z normami 
prawą międzynarodowego mieli status 
kombatanta strony walczącej. Rozstrze­
liwano żołnierzy wziętych do niew’oli, 
masowo mordowano rannych w szpita 
lach powstańczych. Moi najbliżsi przy­
jaciele z harcerskiego baonu „Wigry”

»stali żywcem spaleni w szpitalu pi?v 
ul. Długiej 7;

0 Ludobójcza eksterminacji nie wal­
czącej cywilnej luanosci Warszawy, tak 
że starców, kooiet i dzieci. Nie tylko 
ich rozstrzeliwano w zbiorowych egze­
kucjach, ale maltretowano tak. by wie­
dzieli. że umierają;
0 Grabież i totalne niszczenie mia­

sta jeszcze w czasie trwania walk pow­
stańczych, choć względy militaine nie 
uzasadniały takiego postępowania. Gra­
bież tę kontynuowano po kapitulacji 
powstania. Wywierając zemstę na oka­
leczonej Warszawie, burzono i palono 
metodycznie dom po domu. Dyspozycja 
Hitlera: — „Warschau ist glatt xu ca 
sieten”, czyli „Warszaw zrówmać z zie

mią, wygolić gładko", wykonywana by 
ła skrupulatnie.

Dowody zbrodn. zawarte są przede 
wszystkim w dokumentach niemieckich, 
w rozkazach, dyrektywach, poleceniach 
Są nimi również zeznania dowódców7 
Wehrmachtu, SS i policji przed organa­
mi wymian sprawiedliwości. Mamy licz 
ne dokumenty polskie, takie jak proto­
koły zeznań świadków, oględzin ofiar 
zbrodni, protokoły oględzin m.ejsc zbrod 
ni i ekshumacji szczątków ofiar. Były 
one sporządzane w sposób zorganizowa­
ny przez Komisję Badania Zbrodni Hit­
lerowskich w Warszawie bezpośrednio 
po zakończeniu wrojny.

Dane o ekshumacji piochów7 ofiar są 
wstrząsające. Przykładowno z terenu daw 
n go GISZ ekshumowano ludzka prochy 
o wadze 5578 Kg, z Parku Sowińskiego 
— 1120 kg, z b. więzienia w*ojskoweuo 
2180 leg, z terenu fabryki Franaszka — 
buO kg.

Warto podkreślić, iż straty ludzkie w 
Powstaniu Warszawskim, szacowane na 
ok. 200 tys, osób, są równe stratom, 
jakie w* czasie całej II wojny światowej, 
na wszystkich frontach, poniosły USA 
O tym trzeba pamiętać i trzeba przy po 
m.nać.

Trzeba też pamiętać, że zbrodnia po­
została w* istocie bezkarna. Polskim 
wnioskom o ekstradycje kata Warsza­
wy, generała SS i policji Bein/a Reine- 
faitha Amerykanie odmówili w hpcu 
1946 r. i we wrześniu 194? r., Anglicy 
- w 1949 r., argumentując, że „ze

względów bezpieczeństwa m* można 
przystać na ekstradycje”.

Sady. RFN pozostawiały go poza ści­
ganiem w roku 1.949, 1959, 1966 Jedyny 
oprawca, który pon osł śmierć przez, roz 
strzelanie, to generał SS B. Kamiński. 
Rozstrzeidno go jeszcze w czasie pow-- 
stania za. to. że zrabowane Polakom 
kosztowności starał się przywłaszczyć 
sobie, zamiast przekazać owoc tej gra­
bieży do skarbca III Rzeszy.

Ta prywatna inicjatywna grabieży to­
warzyszyła jej na wielką skalę. 
Grabieży zorganizowanej i systematycz­
nej. Tylko w okresie od 11 sierpnia do 
15 września 1944 r. wrywieziono z War­
szawy mienie załadowane na 23 tys, wa 
qonów towarowych, jak o tym raportuje 
dowodztwo 9 armii (WB-3121). A. rów’- 
nocześnie gen. Reraefartb 4»? swego „stc- 
nowiska bojow*ego" pisze 19 sisrpnia 
1944 r. do Himmlera: „Felschtuererze,
z naszych wrarszaw’skich łupów wojen­
nych pozwalam sob±e przesłać panu 2 
paczuszki herbat/, wraz z najlepszym’ 
życzeniami'

Dokumenty są wymowne. Mówią 
■wszystko. Trzeba ich treść doprowadzić 
do świadomości powszechnej.

Zbrodnia dokonywana przez niemiec- 
kieh ludobójców, towarzyszyła heroiz­
mowi 63 dni walki żołnierzy powst&ms. 
oraz ludności cvwünej, która przez 1 
miesiące żvła na 'linii ognia, na linii ży 
cia i śmierci Powojenny poeta napisał: 
„Ilekroć rozum przeklina powstanie, tv- 
lekioć sen e ujrzv je w glorii...”.

morski, Łatający Holende/ czyli najslynrjejsze Agendy morskie
przece wszystiom długością 
przewyższc ’ wszystkie octąd 
ogtoóone wężt

W roku 1893 Kapitan pa- 
fowca „Umfati” tak re!acfo- 
ncwał spotkanie z .egender 
tym wężem' „Monst’ua'na 
ryoc, wyglądające jaK wąż, 
długość1 około 25 m. posia­
dająca krótkie płetwy umiesz 
czone około 7 m od głowy 
rwata wym a-y dorosłego wie 
loryoa. Przez lornetkę obser 
wowałem jej pysk Miał oko­
ło 2 m długości i u zarojony 
był w długie zęby Przypo­
minało io ogromnego węgo 
rzc"

Na początku wieku XIX na 
silenie „spotkań” z .wężem 
marskim słabnie. Jeszcze w 
roku 1905 świat został zelc-k 
tryzowany op.sem dwóch 
przyrodników angielskich, któ 
rzy odbywając pcaróż na 
jachcie „Valhala” doznali 
„zaszczytu” spotkama z tvm 
potworem. Według ich rela­
cji, wąż moiski wystawił naj 
pierw płetwe z wody, a do- 
plero po pewnym czasie po- 
naa powierzchnię morza wy­
łoni się ogromny feo potwo 
ra. „.. głowa potworo podob­
na była do głowy żółwia — 
pisze jeder, z uczestników te­
go rejsu p. Meade Waldo 
> takie też były cezy. Wi- 
dzrabem również żar'*’' io* 
paszczy, a'e statek 
szybko t zostawi zo «Vt

wolno płynącego potwora. 
Poruszał on szyją w szcze­
gólny sposop. Koło’’ jego 
głowy i szy? był cemncbrą- 
zewy i białawy pod spo­
dem..."

Z reiacji tej wynika:, z 
przyrodnicy angielscy naj- 
D’awaoooaobniej spotkali s!ę 
ze stadem delfinów, bądź też 
rekinów, na co wskazywało­
by zaobserwowana „płetwa” 
i „biamwe Dodbrzusze1 po­
twora Reszty „konturów" pa 
twora doDeb-nafa fantazja 
tych panów któ-zy byli na 
morzu po raz pierwszy i me 
bardzo potrafili rozróżniać z 
daleka stwory morsk e. Naj­
bardziej zadz wiajgee w tej 
relacji jest «edna* co inne­
go. Mianowicie tor że mimo 
iż uczeni dostrzegł, niezwy­
czajnego potwora, n;e zwolni 
li szybkości jachtu a-r» tez 
nie zmienili kursu, by pozo­
stawać dłużej w jego sg- 
sieczfwie c'roc.>aż ten fakt z 
punktu widzenia izrzyradnicze 
go na pewno ’cn bardzo za­
interesował. A więc jeszcze 
jeden wytwór wyooraźni?

SKAZANA'
NA WIECZNE 
ŻEGLOWANIE

Wli-na 'esji-niJ fceglarsfcirb n,ii.,rrf.r, niłuuiama )f-st Ä- 
• enr'n r. f H.-'enarze”

ona w \V1 wieku

* łrtęc frtwtifas n»*ar’ ape- 
asarkowaäo dalekie podróie 
nansoceaaic/i« Największy 
rozgłos zv«kała jednak w wie 
*cu XIX. Opowiadano sobie 
vröwczas w tawernach porto­
wych przy kaflu dobrego pi­
wa, ® statku, który niczi m 
widmo ..zawsze z pełnymi ża 
Kiami he* względa na wiatr i 
artoim*1 krążyć będzie po oce­
anach aż 4« końc* świat*.

»OTKANIEz „Latają 
cym Hoferdrem" o- 
znaczało nieszczęś­
cie i d-atego starzy 
Kapitanowie woiel 

go unikać. Każda legendo 
ak to iwykie bywa o porta 
.est no iakimś fakcie, 
kto'y w trakcie „roz­
rastania" się legendy bywa 
najczęśt iej przeinaczany badż 
zupełnie zapomniany, Podub 
nie b/ło z legendą o „Lata­
jącym Holendrze”. Powstała 
ona i rozwinęła s!ę w ok-e- 
sie roz'<w:tu żeglug żaglo­
wej. Na przełom'© wieków 
XVIII i XIX kapitanowie stał 
ków źcg!ov'ych s powodze­
niem mogH podejmować da­
lekie oceaniczne reisy chy- 
bc* że przeszkodził im w tym 
sztorm lub cisza. Mima iż 
szybkość statków żagtawych 
w tym oktesie znaczni© wzro 
aro, naoal jednak byty cne 
zależne od kap-ysów wiatru.

Byty wypaak., ze «latał 
n e mógł wv*Sć ze s’refy c'- 
szy, pftez &tug;e tygobm«

Wówczas pc wyczerpaniu 
prowiantu, załoga w szalu­
pach opuszczała statek fcądż 
też ginęła z głodu i pragnie 
rwa. N;e uszkodzony statek 
aryfował więc na łasce fol 
i wtahrów przez długie kita, 
ta* dtago aż nie rozbił s<ę o 
nadbi zeżre *kały Czosem 
przyczyną odżywania leger - 
dy o „Lotaiocym Moi en dr ze
stawały sie na wpół zato­
pione wraki statków, któ­
rych niefortunni kapiranowe 
próbowali sforsować wiecz­
nie burzliwe wody koło Cap 
Hornu.

Wyjaśnimy sobie mnze ?e- 
rei z kolei name ■holen­
der”, która tak trwa;« zrcsia 
9*'ę z niesamowitymi opowies 
c ami o statkach — upio­
rach,

Otóż istme-kj nwie wersje, 
Hurra mace pocnoazenie le­
gendy o „Latającym Ho'en- 
d’ze”.

jedna r nich opov mdc o 
holenderskim kapitanie Van- 
de-becksn, który był wpraw- 
dz e dob-ym żeglarzem, a o 
przy tym człowiekiem poryw 
czym, bluźrierczym,- a co naj 
gorsze nlezwyki© upartym 
W czasie rejsu wokół Afry­
ki, statak cr wodzony przez 
Kapitana Vnoderbecke^a w io 
den sposób me mógł minąć 
przylądKa OoDrej Nadziei. 
Przeciwny wor i sztorm m*o 
taly statkręm pszei dz^wieć

tygodni. Vonäerbecken byt jed 
nak uparty. Nie zważając na 
prośby i groźby załogi oroz 
pasażerów trwał w wym u- 
porze prowadząc statek do 
zguby. Miotał strasz!.we bluż 
merstwc przęciwKo wszystkim 
siłorn ziemskim i niebieskim, 
aż -azwarły , Sie wroto nie­
bios i stąd runęło «a głowę 
śmiałka i blużniercy przekl-eń 
•itwo po czym postać jakaś 
przemówiła doń w ten spo­
sób: „...Skazany jesteś na 
wieczne żeglowanie bez 
chwiF odpoczynku, bez moż 
ność stanięcia na kotwicy 
czy zawinięcia do portu. Nie 
bedz'esi miał ani tytoniu aru 
piwa. Żółć będzie twoim na­
pitkiem, a rezzarzone żelczo 
twoim pokarmem. Nigcy nie 
będziesz spał, a w chwiłi 
gay przymkniesz oczy — 
miecz przeszyje twoje ciało. 
A że radością twą bvło mę­
czyć zegiarzy — będziesz 
dręczył ich nadal. Staniesz 
się złym duchem mo’za 

I tak się też stałe. Załogo 
opuść ta przejętego kapita­
na, "e ktćmgo żaglowcu sza 
tan rozpiął na masztach ża­
gle i który błąka się po 
wszystkich oceanach bez spo 
czynku I wyichnienta do dz ś 
dnia, przynosząc nieszczęście

wszystkim tym, którzy gc uj 
rzą.

Inna wersje „Latającego Ho 
tendra” wspomina o doskciia 
łyrn żeglarzu Bernardz:e Fok 
ke Jako ko pi tar, holender­
skiego żaglowce utrzymujące 
go komunikację pomiędzy 
portami Holandii i Indk. FoV 
ke wyróżniał się wprost nad­
przyrodzonymi zdolnościami 
żegiarsKimi, które pozwalały 
mu pokonywać tę trasę zna­
cznie szybcie-i aniżek czynili 
to inni kapitanowie. Statek 
,ego nosił stale dodatkov^e 
żagle, których śmiały kapi­
tan nie refował oni w nocy 
ani też przy bardzo silnym 
wietrze.

Zazdrośni konkurenc porno 
wiali go oczywiście o zwią­
zek z siłami nieczystymi. Z 
któregoś kolejnego rejsu ka 
plan Bernard Fot<e nie po­
wrócił. Wiadome było tyifco, 
że opuścił Batalię Fo dro 
dze widocznie musiał się roz 
bić o nadbrzeżne skałv, aoyż 
szatał wówczas szterm, Zna 
leźli się jedna* tacy, którzy 
wiazieli „Latajqceqo Holen­
dra" pk go popularnie nczy 
wonc Słyszaro nawet, że nc 
woływał mijane statki chcąc 
}e w.Jocznie w-^-ggnac na 
podwodne rafy

Eugeniusz Kociorowsk*
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C ALE życie człowiek 
siebie poznaje i chy 
ba całe też życie 
czyni sobie niespo­
dzianki

Już już wydawa­
ło nu się, ze siebie znam, że 
za siebie ręczę, że wiem na co 
mnie stać, a czego nie potrafię. 
Sądziłem na przykład, że je­
stem na tyle opanowany, iż po 
trafie sprostać wymogom towa 
rzyskiej ayskusji. Niestety, osta 
tnio bardzo się na sobie za­
wiodłem. Starszego oa siebie 
jegomościa z tytułami nauko­
wymi obrzuciłem inwektywa­
mi, epitetami mało parlamen­
tarnymi, za to tylko, iż wygła 
szał tezy chore, poglądy sprzecz 
ne z rozsądkiem, argumenty 
irracjonalne. Co prawda jesz­
cze tego samego wieczora mo­
jego oponenta przeprosiłem i 

■ rozstaliśmy się kulturalnie. Ale 
niesmak wooec siebie czuję do 
dziś. Przecież na chloano ro­
zumiem i akceptuję, że walczyć 
należy z poglądami a nie ludi 
mi je wyznającymi, że trzeba 
podkopywać irracjonalne myślę 
nie a me człowieka inaczej my 
ślącego. A jednak w ferworze 
polemiki nie wytrzymałem.

I wcale nie usprawiedliwia 
mnie fakt, iż pan z tytułem 
naukowym oświadczył, że cze­
ka na moment, kiedy będzie 
mógł rżnąć facetów z czerwo­
nymi legitymacjami. Odchyli­
łem wtedy giowę i powiedzia 
lern: Proszę, niech pan zaczy­
na... I na tym należało skoń­
czyć. A potem pan jeszcze coś 
powiedział, czego nawet nie 
pamiętam — i wtedy zaczałcm 
wykrzykiwać słowa. których 
nawet wypowiadanie szeptem 
nie przystoi.

Dzielenie poglądów na dobre 
i złe, poprawne i błędne, czar 
ne i białe jest z natury rzeczy 
bardzo subiektywne. Wszyst­
ko zależy od odniesień, we­
dług których konkretne poglą­
dy są wartościowane. Mam 
na tej łączce osobiste doświad 
czenia; te same myśli zapisane 
w konkretnym tekście gazeto­
wym jednych prowokowały do 
nazwania mnie w liście (ano­
nimowym, oczyuńście) „czerwo 
nym pająkiem”, innych przeko 
mywały do zaszufladkowania 
mojej osoby po stronie ci­
chych opozycjonistów, a w naj 
lepszym wypadku ludzi chwiej 
nyc.h i niepewnych. A przecież 
owe odniesienia to też materia

ba wyrżnąć”... Na poszczegól­
nych etapach pojawiły się cząst 
kowe założenia, tezy, argumen 
ty juukcjonujące jako dowoa. 
Pitagoras by się nie powsty­
dził metodyki. Tylko że cała 
ta logika była wewnętrznie 
schorowana, pochodziła z innej, 
jakże obcej mi z różnych wzglę 
dów płaszczyzny. Oto mój po­
lemista powiadał, że trzeba wal 
czyć z władzą, a ja uważam, 
że trzeba walczyć o pełne u- 
czestnictwn we władzy; on jest 
za strajkami i oporem, a ja za 
rzetelną pracą na swoich sta­
nowiskach i uporem: on chce 
zniszczyć, aby mieć szansę in­
nego budowania. jn zaś sadzę, 
że trzeba wszystkimi sposoba­
mi wzbogacać to co jest — 
również szanse lepszego bu­
dowania! on wreszcie uważa, iż 
trzeba krwi; a ja, że rozsądku,

W pobliżu środka
subiektywna, związana z kon­
kretnym człowiekiem, z jego 
wiedzą, doświadczeniami i prze 
myśleniami, z jego edukacją, 
wychowaniem, z filozofią życia 
wą i dziesiątkiem innych oko­
liczności Gdzie jest racja?

Doświadczeni powiadają, że 
racja bywa w pobliżu środka 
Z drobnym, ale istotnym uzu­
pełnieniem: w pobliżu środka 
wspólnej płaszczyzny dysputy. 
Jeśli polemiści operują na róż 
nych płaszczyznach trudno zna 
leźć śiodck, bo go po prostu 
nie ma.

Mój pan z tytułem nauko­
wym przedstawił mi wywód 
charakteryzujący się swoistą 
logiką: od słów „w Polsce nie 
jest dobrze”, po wniosek „trze

kompromisów, porozumienia 
ewolucji i rzeczowych polemik 
Właściwie z góry było wiado­
mo, że nie mamy szans na zna 
lezienie złotego środka i dlate­
go nawet kiedy on już łapał 
za noże i szaoelki, należało u- 
śmiechnąć się i przepić łyk her 
bat y.

Zycie kształtuje ludzi, ich 
poglądy i postawy. Mojego po 
lemistę widziałem dwa razy w 
życiu i nie wiem jak wyglą­
dała ipgo dotychczasowa drogo 
Wiem tylko, że niedawno wy- 
mówwno mu pracę w uczelni 
— jak sam twierdzi — ze wzglę 
dów pozanaukowych. Mimo że 
nie pozostał bez środków do 
życia, czuje się pokrzyirdzony, 
obolały, zniszczony. Może siąd

ta mścictelska. recepta na dro­
gę przez krew, przez konflikt 
totalny, przez zniszczenie — 
ku lepszemu. Ale skąd przeko 
nanie, że poaobnie myśli spo­
ro Polaków — żeby nie po­
wiedzieć większość? Tego nie 
wiem

Właściwie znowu żałuję, że 
w Polsce nie ma czegoś na 
wzór londyńskiego Hyde Par­
ku, gdzie każdy mógłby gadać 
co mu się w głowie uroi. Iluż 
to naszych rodaków — z tytu­
łami, ze stanowiskami i bez — 
zostałoby publicznie obśmia- 
nych?

Poglądy nie są groźne. Niech 
by sobie knzdy miał Takie, na 
jakie zasłużył. Groźne są nato­
miast wywodzące się z poglą­
dów m.otywacje postaw i poczy 
nań. Hitler byłby przez histo­
rię zaliczony tylko w poczet ma 
makóio, gdyby nie to. że otrzy 
mai szansę urzeczywistni anto 
ideologii śmierci. Mój polemi­
sta nie otrzyma szansy napra­
wy przez krew. Przeżyje dra­
mat osamotnienia. choć teraz 
jeszc~e pewnie znajduje grono 
pntakiewicrów. Jest biedny, 
zhłakany. bezsilny i niegroźny. 
Wart rgrzei współczucia niźli 
*toT-7rhnrbv ntrnnści.

GroźpA są ci, którzy mają 
możliwości działania A poglą 
dy motywujące do poczynań o- 
biektywnie szkod~acvch, postę­
powi to naszym kraju są wy­
łącznie domena tzw. opozycji 
antysocjalistycznej. Szkoda 
ale aż tak dobrze nie jest Bo 
nie ważne kto ma jaka legity 
nację czy etykietę: ważniejsze 
jest to, jak rozumie się ota­
czająca rzeczywistość, jak sic 
w niej znajduje i w jakim kie 
runku popycha wspólny wózek.

P O czteroletniej n eobecności na Wy­
brzeżu, powrócił do Gdyni, znakomity 
piłkarz Arki, ostatnio występujqcy w 
greckiej Larrisie - JANUSZ KUPCE- 
WICZ. Przypomnijmy, że pięciokrotnie 

wygrywał plebiscyt „Głosu Wybrzeża’4 na najpo­
pularniejszego piłkarza naszego okręgu. Wystą­
pił ponad 30 razy w reprezentacji Polski junio- 
iów, kilkanaście razy w „młodzieżówce”, ekipie 
olimpijskie« i zespole „B” oraz 19’krotnie za 
grał w pierwszej drużynie narodowej. Podczas 
mistrzostw swiciia „Espana 82” strzelił bodaj 
najważniejszą bramkę dla biało-czerwonych. 
Wspaniały gol w meczu o trzecie miejsce z Fran­
cją był ukoronowaniem jego bardzo dobrej gry 
podczas hiszpańskiego mundialu.

— Nie było pana tyle bzdura! Nic takiego nie
lat..- powiedziałem. Byłem wstrzą

— Rzeczywiście, to juz śnięty. a trener KasDe-czak 
cztery lata. Czas bib gnid za-3dał sprostowania które 
bardzo szybko Po hiszpań- niSdY się nie ukazało. , 
skiej imprezie grałem przez Zres sta nie mam szczęścia

Krzysztof Adamczyk (z lewej) i Janusz Kupcewicz 
przeglądają grecką gazetę, która przedrukowała „re­
welacje” red. Janusza At łasa. Fot. autor

Z,

Korespondencja z Istambułu
Jeśli do Izmiru przybędzie się od morza po zmro­

ku — przedstawi się on jako góra rozjarzona świa­
tłami i barwnymi neonami. Takim też zachowamy 
w pamięci to nasze pierwsze miasto w Turcji, od­
pływając w ciemną, gwieździstą noc. Nasz statek 
ma pierwszy w Turcji dłuższy postój dopiero w 
Stambule, zwiedzimy więc go tak dokładnie jak na 
lo pozwoli kilkudniowy pobvt, Statek wyraźnie się 
spieszy, wymijając coraz liczniejsze statki różnych 
bander, na tym zagęszczonym morskim szlaku han­
dlowym.

NOW zary­
sowuje się 
przed oczyma 
brzeg turec­
ki Od pra­
wej burty, w 

njew.feikiej odległości wid 
meje wyspa Sorceada, 
zwana przez Greków Te- 
nedus. Dopiero za nią 
jasnvm Dosmem ukazał 
się ląd — to 'wsunięty 
w morze półwysep G a I i - 
palt, migający ku nom 
światłem latarni morskiej.
Niestety, nie obejrzymy 
pomników, które upamięt­
niają najkrwawsze bitwy I 
wojnw światowej. Tędy 
alianci szukali drogi do 
rosyjskich p-rtów Morzp 
Czarnego w 1915 roku — 
w tym miejscu skutecznie 
bronili sie przed mmi Tur­
cy, przy pcmccv mem ec- 
kich instruktorów Obie 
strony miały wówczas .gez 
nie pennd oół miliona za 
bitych. Boje o cieśniny 
tureckie przeszły do histn 
rii wielkich wojen.

Ówczesne krwawe dzie­
je nrzypomni nam Cieś­
nina Dardane!ska, którą m 
jamy w drodze do Stam­
bułu. Cieśnina jest szero- 
ka, spokojna; wówczas w 
1915 roku przebyły ją si­
ty alianckie, ale ich atak 
załamał się przy zwęże­
niu przesmyku. Autorem 
tego nieudaneąo ataku 
flotv alianckiej był młody 
wówczas Churchill — za­
sadniczym jego błędem 
było zrezygnowanie z rów 
noczosnego wysadzenia 
desantu na 'qd, gdyż ba­
terie tureckie z brzegów 
ostrzeliwały statki.

WRÓĆMY do naszych 
czasów. Zbliżamy 
się do Canakkale, 

miasta — Doriu, wysuwc 
jącego w kierunku przy­
byłych od morza mury 
starej twierdzy Namasgab 
I już wpływamy na Mo­
rze Martwe, za którym o- 
twerzą się pized nami 
wrota Bosforu. Łuk mo­
stu przerzuconego pi zez 
cieśninę łączy lądową dro 
gq Lurope z Azją.

Dwa wspaniałe meczety:
Hagia Sofia i sułtana 
Achmeta górują nad mia­
stem i są najczęściej u- 
widaczmanym na pocz­
tówkach fragmentem Starr 
bułu. Zatłoczony ponaa 
miarę most tączy Galate 
— niegdyś kolonię genuoń 
ską — z główna częścią 
miasta. Istambuł, dawny 
Konstantynopol, w cza­
sach greckich Bizancjum 
—- zachował ślady tych 
wszystkich przemian. Mo­
że nojwiecej w Hagia So 
fia. Meczet — muzeum, 
niegdyś świątynia chrześ- 
ciiańska, w której zdobyw 
cy Konstantynopola wy- 
rzynali ostatnich jego o- 
brońców, zachował w 
przedsionku pod sklepie­
niem obraz władcy — ce­
sarza justyniana, trzyma­
jącego w ręku miniaturo­
we miasto Konstantynopol.

Z dworca kcło Złctego 
Rogu — zatoki wrzynają­
cej się malowniczo w 
głąb organizmu miejskie­
go, można dojechać pod 
stare mury Konstantyno­
pola. Warto je obejrzeć, 
szczególnie na odcinku 
Złotej Bramy I Topkapl 
(niegdyś brama św Roma

Bezpośredni kontakt z 
Azją nawiążemy na dwór 
cu Mavdar Pasza. Na te'' 
dworzec przybywają ana- 
tolijscy chłop1 i ich koDie- 
ty w bufiastych szarawa­
rach — objuczane wora­
mi. Całe chłopskie rodzi­
ny wędrują nie wiadomo 
dokąd. Z teyo dworca 
kursuje statek do europej 
skieąo portu Golaty, moż 
na wybrać się stąd wod­
nym tramwajem, przemie

broń, przyrządy nawigacyj 
ne, przedziwne mapy (nie 
które przedstawiają Le- 
chistan graniczący z Im­
perium Ottomańskim).

Zapada wieczór — tra­
dycja nakazuje, by go 
spędzić w zaułkach Sta­
rej Pery. Na wąskich 
uliczkach gwarno i tłocz­
no, niejeden lokal'k, pusta 
wy w ciągu dnia, wieczo­
rem zapala nad wejściem

Spotkanie z Bosi trem
na), — Staje tam przed 
oczyma seria 15-metro- 
wych baszt, łączonych 
8-metrowymi murami. W 
pobliżu Złotej Bramy wzno 
Si się stara twierdza Je- 
dikule, zachowująca ślady 
dwóch epok: tureckiej i 
wcześniejszej wschod- 
niorzymskiej. Całość bu­
dzi Dodziw d!o wysokiego 
kunsztu dawnych budow­
niczych.

Histeria narzuca się tu 
sama. Przecież to dla ra­
towania Konstantynopola 
wyruszyła owa fatama wy 
prawa, w której na wzgó 
rzach Bułgarii utraciliśmy 
króla Władysława Warnen 
czyka, O rok wcześniej 
sułtan Mehmed II wybudo­
wał iw ciągu 4 miesięcy!) 
twierdzę Rumeli Hisnr, tuż 
pod Konstantynopolem, 
uż na europejskim brze­
gu Konstantynonol spo­
sobił się ao obrony, gro­
madząc w podziemnych 
składach zapasy wody i 
żywności — miasto liczy­
ło wówczas ponad 200 
tys. mieszkańców. 20-let- 
ni sułtan Mehmed II za- 
dziwiał znajomością tech- 
meznycn zasad oblężenia 
ufortytiKowanego m'asła. 
Był to właaca wykształ­
cony, posługiwał się kil­
koma językami. Szturm 
na lądzie oułączył z bi­
twą morską, przetaczając 
swą flotę po szybko wy­
budowanym pomoście (na 
płozach) w głąb zagro­
dzonego przez obrońców 
Złotego Rogu. Cesarz 
Konstantyn w ciągu ok.
2 miesięcy bronił miasta. 
Desant przerzucony przez 
mury obronne wywołał 
panikę wśród obrońców. 
Konstantyn stawiając opór 
do końca zginął z bronią 
w ręku. Tuż po zwycię­
stwie sułtan przem.ano- 
war katedrę św Zofii 
na meczet muzułmański.

Twierdza Jedikule, zwa 
na także twierdzą sied­
miu wież, strzegła kiedyś 
bogactw sułtana. W Zło­
tej Wieży, pochodzącej t 
czasów bizantyjskich, tra 
cono więźniów większego 
kalibru, m. in. jadnego z 
sułtanów W Wieży Napi­
sów więziono posłów cu- 
dzoziemsKich w ogromnej 
studni o wygładzonych 
ścianach, na których więź 
niowie pozostawiali napi­
sy. W tej wieży spędził
3 lata polski hetman Sta­
nisław Koniecpolski po 
bitwie pod Cecorą — wy­
kupiono go po zwycię­
stwie ped Chocimiem.

poiscy turyści zwiedza­
jący Stambuł, nie mogą 
ominąć domu Mickiewicza. 
Niełatwo do niego do­
trzeć. Mieści Się na ma­
łej uliczce w dzielnicy 
Pera Dom ten wyszu­
kała dla poety Ludwika 
Sniaaecka, żona Cadyka- 
-paszy, czyli Michała 
Czavkowskiego. Obecnie 
domem Mickiewicza op:e- 
kuje się nasz konsulat. 
W pokoju, gdzie zmarł, u- 
mieszczono jego maskę 
pośmiertną.

rzaiącym Złoty Róg. Nad 
samym Bosforem mieści 
się Naval Museum, gro­
madzące pamiątki świetno 
ści tureckiej floty —

czerwoną latarnię Nie 
wejdziemy do tych lokali 
nawiedzanych przez mary­
narzy różnych flot, przyj­

mowanych przez dziewczę 
ta reprezentujące różne 
narodowości. Pod tym 
względem Istambuł hołdu 
ie tradycji: przyciąga głów 
nie blcnd-njękności z róż­
nych krciiów, choć już nie 
w charaKterze branek. 
Miejscowe legendy powia 
dają- że w tym mieście 
znajduje się rynek „żywe­
go towaru", zaopatrujący 
haremy w szejkanatach 
arobskeh. Tego oczywiś­
cie nie sprawdziliśmy. A 
dzień następny zastał nas 
już na pokładzie naszego 
statku zmierzającego oa 
Bosforu do portów Morza 
Czarnego.

ANNA JANAS

rok w poznańskim Lechu, a 
stamtąd wyjechałem na dwa 
lata do francuskiego klubu 
St, Etienne i przez rok 
występowałem w greckiej 
Larrisie. Dlaczego jednak 
rozpoczęliśmy rozmowę w 
sposób oficjalny Myślę, że 
czytelnicy nam wybaczą, iż 
będziemy mówić do siebie 
per „ty”, przecież znamy 
się ju:. dwanaście lat...

— I właśnie dlatego 
zdz.wiłem się ogromnie, iż 
musiałem tak długo nama­
wiać ciebie na fen wy­
wiad...

— Nie powinieneś mieć 
mi tego za złe, ale w okre 
sie mojej nieobecności u- 
kazało się w kraju kilka 
rozmów niby ze mną, w 
których zmieniano moje 
wypowiedzi lub dopisywano 
zdania nigdv przeze mnie 
nie wypowiedziane Boję się 
więc dziennikarskiej niefia 
sobłiwości.

oto 14 marca br. na łamach zrezygnować z mojej gry 
wspomnianego „Sportu" red. do czasu podleczenia zasta- 
Jacek Zygadło posunął się rzalych kontuzji. Dzięki
jeszcze dalej, do wręcz nie­
etycznego chwytu. Szkaluje

niemu doszedłem do zdro­
wia i zagrałem na rnist^zo-

— Zgodziłeś się wreszcie 
na rozmowę, ale poprosiłeś 
o możliwość sprostowania 
niektórych nieścisłości,..

— Mimo iż ukazałv 
one w centralnej

do śląskich dziennikarzy, bo Stanisraw Stachura potrafił nuszowi Kupcewiczowi i pa
nu, dzieje się okrutna 
krzywda. Ponoć do tego 
stopnia nie mogliście sobie 
panowie poradzić z nieo­
krzesanymi miejscowymi fa 
nami, że każdego z was 
zaczęło gnęhić uczucie alie­
nacji graniczącej z depre­
sją i tęsknota za cywiliza­
cją środkowoeuropejską.-.

— Zapewne ma pan na 
myśli publikację, jaka uka­
zała się w „Sportowcu" — 
mówi Krzysztof Adamczyk 
— Niestety, treść tego at 
tykułu poznałem jeszcze 
przed przyjazdem do Polski 
i to za pośrednictwem pra­
sy greckiej, która zamieści­
ła jego przedruk. Przykro 
mi o tym mówić, ale autor 
tej korespondencji —- red. 
Janusz Atlas, którego od 
kilku lat znam osobiście, 
nie wykazał się zawodową 
rzetelnością. Proszę to ko­
niecznie podkreślić. Pogoń 
za tanią sensacją, która — 
jak sądzę — nim kierowała, 
w efekcie obróciła się prze-

Jerzy Templin
stwach świata. Jednak w 
St. Etienne byłem częściej 
pacjentem niz piłkarzem.
Wreszcie, po ciężkiej kon- elw Polakom i Pclsce. Wie
tuzji, trafiłem na stół ope- lokrotnie sDOtykałem się z

s} chyba najbogatszego wów racyjny. Poddałem się za- Dełnymi zaskoczenia pyta*
, ir czas klubu willę, samochód, biegów,, ktoiy zakończył niami zna jomych Greków,

sponowej, o r nM ki i- pieniądze „solidne”, |ak się s,ę pomyślnie, ale osiem Paaały też propozycje byś- 
ce na k rzezu ' or\ c wryrazil autor rubryki „Zdzi- miesierv nie orałem w nil- mv ..»owrócili do cvwilizo-

wienia’

mnie, moją rodzinę, ojca 
który nie żyje cd paru lat 
Usiłuje wmówić czytelni­
kom, że próbowaliśmy „wy­
ciągnąć" od najlepszego i

miesięcy nie grałem w pił- my „powróci)' do cywilizo 
kę. Myślałem, że to już ko wanego kraju'. Czułem się 
nieć kariery. Jednak zao- nieszczególnie, tym bardziej 
piekowano się mną i jak że mieszkańcy Larrisy za­
wodzisz, chodzę wcale nie- wsze stwarzali wokół nas

bardzo cenię — mają pra 
wo znać prawdę- Podczas
mego pobytu we Francji, Nawet pi labach nie jes- 
wówczas kiedy drużynę St ,em zdziwiony reakcją red.
Etienne rozjioczął trenować Zygadły, bowiem wówczas
znany piłkarz z ekipy Ka- wszyscy byli „zdziwieni", ze
zimierza Górskiego — Hen- rezygnuję z przejścia do
ryk Kasperczak, w katowic Górnika Zabrze, którv pro-
kim „Sporcie" wydrukowa- ponował „do ręki" 23» tys. słeś się pod gorące ijrec-
no rozmowę ze mną. Mia- złotych, talon na samochód kip niebo. Jak trafiłeś do
łem jakoby powiedzieć, że i kilkunastopokojowe mie- larmy?
jestem rozgoryczony, gdyż szkanie. Od chwili odmowy — Wraca jąc z Francji 
trener Kasperczak nie eh-e rozpoczęto tworzyć klamli- m.ałem możliwość gry - *3m artykule nasi s-siedzi
ze mną rozmawiać po poi- we mity, zaczęła się nagon (I-ligow\m zesnoie zachód- Przez kilkanaście dni uni-

żle i po operacji czuję się 
znaKomicie.

— Znad Sekwany przenlo

— Polaków — wręcz fami­
lijną atmosferę, Trudno 
więc sugerować, że kiedy­
kolwiek byłem mieszkań­
cem polskiego getta w tym 
mieście

Od siebie dodam, po

sku, jedynie po francusku. 
Oczywiście to wierutna

błękitny Meczet, najpiękniejsza budowla w Stambule, wzniesiony został w 1609—1616 r. Fot. M. Zarzecki

ka na mnie i na moją ro­
dzinę, Do lej pory znosiłem 
le obelgi, ale nie mogę mil 
czeć, kiedy obrzuca się bło 
tern mojego nieżyjącego oj­
ca. Chcę wyjawili, że do 
Arki przyszedłem za mniej­
sze pieniądze, a mieszkanie 
dwupokojo we, w którym 
dotąd mieszkam, otrzyma­
łem po dwóch latach ho­
telowego żywota. Samochód 
kupiłem za własne pienią­
dze. Frzepra«7.im, ze wycią­
gam *e sprawy, a’e pragnę, 
by czytelnicy „DB" pozna­
li wreszcie prawdę o „ko­
kosach" Kupcewicza.

moniemieckim i W Polsce kaJi naszego wzroku. Tro- 
Drzrbywał wówczas trenei bowahsmy wyjaśniać, ale 
Andrzej Strejlau. Z Larri- zaI pozostał, 
sy odszedł Kazimierz Kinie- — Kontrakt z Larrisą nie 
cik i było wolne miejsce został przedłużony... 
rozgrywającego. Pan An- — Być może ten artykuł 
drzej zabrał mnie do Gre- miał też wpływ na decyzję
cji.

— Grałeś w zesuołe r wy 
brzeżowym kolegą — Krry* 
sztmem Aaamczykieni...

— Nie tylko grałem, ale 
również byliśmy sąsiadami 
przez ścianę.

— Jak wspominasz rocz­
ny pobyt pod Akropolem?

— Nie mogę narzekać,

zarządu, który jeszcze w 
marcu gwarantował prze­
dłużenie umowy co naj­
mniej na ruk. Odszedł tre­
ner Strejlau i na jeno miej­
sce przyszedł Jacek Gmoch, 
który nie rozmawiał ze 
mną ani razu, a nawet nie 
próbował feno uczynić.

— Wróciłeś na Wyb­
rzeże...

— W lipeu 1983 roku wy- chociaż i tam dopadła nas _ j pragnę grać, mam
jechałeś do Francji, by grać nierzetelność dziennikarza, bowiem dopiero 30 lat a
w drużynie St. Etienne, kto Tym razem aitykuł „wy- po kontuzjach ani śladu,
ra lata świetności miała za smarował" red. Janusz A- Chciałbym występować w
sobą i walczyła wówczas o tlas, który przebywał w pjigowym zespole i nie o-
utrzymanie się w ekstrakla- Grecji na zaproszenie tre- puszczać Trójmiasta.
sie. Nie bvł to chyba dla nera Jacka Gmocha. _ Jednak Lechia obawia
ciebie najlepszy okres w — „Puka Nożna" wydru- nje t>ędZie w stanie
karierze piłkarskiej? kawała wyjaśnienia Krzysz- „peJjirć twoich żądań finan-

— Rzeczywiście, nie mam Adamczyka... sowych,
— Warto, by czytelnicy

zapoznali się z tą odpowie­
dzią, z którą w pełni się 
zgadzam i solidaryzuje

powodów do radosnego 
wspominania dwuletniego 
j'iobytu w St. Ftienne. Tra­
fiłem do zawodowej dru­
żyny, w której dba się o Dziennikarz „PN' pytał: —

Ostatnio docierały do Pol­
ski informacje, na podsta­
wie których można było 
wysnuć wniosek, *e trójce 
naszych rodaków związa­
nych z piłkarską Larrisą: 
trenerowi Strejlauowi, Ja-

zdrowie zawodników, a 
chorzy nie grają. Pamię­
tasz, że kontuzje gnębiły 
mnie okrutnie. Bvł to efekt 
nn- zawsze przemvslanvch 
występów z nie zaleczony­
mi uiazami. Tylko trener

_ Te sprawy nie są naj­
istotniejsze, chcę to wyiaż- 
nie podkreślić.

— Jeżeli jednak nie znai 
rizie się dla clenie mieisre 
w zespole biało-ziejonych?

— To porozmawiamy o 
tym za parę dni.

— Do zobaczenia więc na 
hoisku nizy Traugutta lub...

— Obv tak się stało jak 
najszybciej.

mmencją", od aawna była solą w o- 
tygodniom> ku kół wojskowych i prawicoicych.

Wielu obserwatorów zwracam także u-

Liczne uęątpliwości a także osobo­
wość Trchnlta spowodowały w koń­
cu, zc zyskał. on popular­
ność w niektórych kręgach społcczeń- 
ttua, które znangoMuały się w pró­
bę wykazania jego niewinności. Osiat

Aferj .Dróg Rozwoju” ciąg dalszy śioiatła na zasadnicze wydatki organi- Pęnnem — doradcą prezydenta sprawie oraz działanie vryrciaru spra- narodowego, nazywana ,.czerwoną e-
„ _ d osi 2ac#' Przede wszystkim chodzi tu o Mitterrand.a ds. afrykańskich. Spotykali wiedltwości. .................

„Znaleźliśmy Chaliera zorganizowanie francusko-afrykań- się oni wielokrotnie. We trójkę, razem Podjęta przed paroma
triumfalnie LE t IG ARO * 1.' skiego szczytu w Bujumbura. Potrzeb- z parna Bahtsmn, omawmli zakup zam- próba ucieczki z więzienia (w niezwy-
v' numerze z 2f ipca. w ten spos nycj, hyło do tego dużo „gorących” ku „Orfie”, a Pe.nn doradml im nawet kle awanturniczych okolicznościach), wagę no rolę CIA w tej sprawie,
afera „Dróg Rozi oj u - )°1 pieniędzy — na zakup samochodów, kupno zamku Bokassy. Przez Penna, konJ’ikt z adwokatami a także ukaza-
Devefoppement) tA.częla »•< 20 wyposażenia hotelowego, zorganizowa- który odegrał niejasna rolę \o końca- me się kilku poważnych publikacji
Frnncji coraz szersze ■ nie systemu łączności, ochrony. Gabinet wym stadium afery, gdy ministerstwo ksiąŻKowych na temat Treholta pnnow

Przypn nijmy. w c erwcu . premiera Fabmscl wyrazu zgodę na 22 przechodziło u? ręce konserwatystów, nie postawiło jego sprawę w centrum,
socjalistyczny nister do sp min franków. „Carrefour de Deve- Chalier dotarł do samego Mitlerranda. dyskusji społecznej. Dwaj naukowcy
współpracy z krajamii ry loppement.” musiała do tego dołożyć Działo się to już po wyborach 16 mar- Instytutu Socjologii Prawa na uniwer-
Christian . tc< utworzy . ■> _ *. j jeszcze ponad 50 min. ca. Chalier opowiedział prezydentowi sytecie w Oslo, profesor Thomas Ma- .... ....
pn „Imcg. lo ooju , dla inspiera ■ Wszystko oczywiści za anrooatą m. o śliskiej sprawie „Dróg Rozwoju” a tdiesen i jego asystent opublikowali os mo jednak ^ac^ęto przeciwdziałać tym
państw c arnegn > a oju g jn_ Nucciego. Na swego byłego szefa także o opancerzonym Renault-25, który tatn>o książkę, której sam tytuł określa ^dencjoir ^r~.r -aaraiwowanie próby
spodarczyrń Skarbnikiem, a to^ chalier kieruje najcięższe zarzuty O- organizacja zakup la za 1 min jran- ich stosunek do sprawy; „Sprawa Tre
szejent ^ej^organ JSucęiego Dro- s^nr2a 9° 0 sprzeniewierzanie pań- ków dla prezydenta, przed szczytem holta w życiu poetycznym ■— przyczy
gi Rozwoju” rozwiązane zostały w 
1985 r., ale do tego czasu zdołano za 
ich pośrednictwem sprzeniewierzyć 81 
min franków. Ujawnił to następca 
Nucciego minister Michel Aurillac,
zmuszony do tego anonimowym tele- stwowych pieniędzy, na organizowane to Buju-mbura. Mitterrand by*- —według ny skazania „z go-y przed wyro-
fonem który 28 kwietnia br. otrzyma- wypraw dziennikarzy do Afryki, róż- relacji Chaliera — bardzo rozdrażnia- ki&m”. Raport ten opiera sie na szcza­
ła redakcja ,.Europe — 1”. nych luksusowych przyjęć na 1000 — ny, ten nit zdoiał mu więc powiedzieć golowym przeglądzie treści kilkuset

# pęrgskopjjt poty skop C peryskop.# peryskop &

ucieczki Trehoito z więzienia w stylu 
zaczerpniętym z filmów „płaszcza i 
szpady’’. Przyjaciel Treholta, dzienni­
karz z pólpornngraficzneao pisma, dla 
mężczyzn, rzekomo poruszony wyrzu­
tami sumienia, ujawnił jednak policji, 
te plany. Trehnlt. miał uciec z więzie­
nia z pomocą 17-letniej przyjaciółki, 
narkomanie chorej na \IDS. którą li­
czył w więzieniu francuskiego a tak­
że dziennikarza z Gabonu, Do tego of-

Praso> w szczególności prawicowy 1500 osob. a to a la ambasaaorów, a to o 500 tysiącach franków, które, orga- artykułów na ten temat, w pierwszym rykaiiskiego kraju udać się mieli
dziennik LE FIGARO, dla którego a- 2 okazji trzeciej rocznicy ministerstwa, nizacja wyłożyła po to. aby pani Mi- tygodniu po aresztowaniu Treholta.
fera io Partii Socjalistycznej jest wy- Finansowane one były dzięki wysta- iterrand mogła zorganizować na uni- (23—28 stycznia 1984 r.).
jatkowo łakomym kęskiem, rozdmu- wianiu fałszywych rachunków — na wersytecic. Dauphine, konferencję nt. Termin „winny” całkowicie wyparł
chała całą sprawę do nieprawdopodob- rjekomą pomoc krajom afrykańskim ograniczeń w gospodarce państw afry- w łych doniesieniach pojęcie ..podejrzą

wszyscy razem przejeżdżając przedtem 
mmochoaem przez całą Skandynawię.

Wszystko to miało zapewne wykn- 
ać, ze Treholt nie jest ofiara aparatu

nych rozmiarów. Od ponad miesiąca Pod adresem Nucciego pada także naj- hańskich. Pałac Elizejski odmmnił ny”, a ,.skandal prasowy” poprzedził wymiaru sprawiedliwość i., zasługującą 
nie ma dnia, aby o niej nie pisano we cięższy zarzut — finansowania z fun wszelkich komentarzy na temat afery tylko „skandal prawny” — piszą nau- na litość lec~ be~w~glccin ,,n pmeste- 
F*ancji. Obok oficjalnego śledztwa duszy organizacji kampanii wyborczej „Carrefour de Develnppemem” * • Ł*
wiele gazet prowadzi swoje własne. w departamencie Isere. Na ten cel po- 

Główny podejrzany — Yves Chalier szło 350 tys. franków. W sprawę za- Sprawa Treholta
tuż po ujawnieniu afery zniknął mieszany jest jeszcze jeden deputowa-

kowcy norwescy. VF aparacie wymiaru pCą wykorzystującym do swego ceni
różne ciemną siły. Jeśliby rzeczywi­
ście miało tak być, jak wynika z lej

soraicicdHwości Treholt został równie 
z gory skazany oświadczeniami proku­
ratora generalnego oraz uchwałami historii, wskazuje to raczej na psychi-

bez śladu. Nadesłał jedynie memorial, ny z 4t>go departamentu. — Louis Mer- fjie ma prawie dnia, żeby nazwisko rządowymi i. parlamentarnymi pozha- czne odchylenia. Treholta. na któi e po­
ut którym ujawnia, nazwiska, osób u- maz. ar&uMo Nucci, jak. * Mermor Arne TrehoR nie pojawiło się na. la- wiejącymi Treholta dotychczasowych woły wała się zresztą od początku jeno
czestniczącuch w malwersacjach i uni- stanowczo zaprzeczają, jakoby korzy- mach prasy norweskiej. Były norweski przywilejów, co było także skazantem 
lu.je udowodnić własną niewinność, stali z tych pieniędzy. Jednakie 22 lip- dziennikarz i dyplomata inęty został See sądu.
Ten „donos” pozwolił na sporządzenie ca p^''cja odnalazła 'rachunki za, druk w pocztąku. 1984 roku pod. zarzutem Znany nn świ.ecie norweski pohtn- 
oskar żenią przeciw trzem osobom,będą plakatów wyborczych wystawione szpiegowania na rzecz ZSRR i Iraku log, o wcale nielewicowych nogi a dark 
cym zresztą plotkami w tej aferze. W su przez drukarza Daniela Ron jota, który i skazany na 20 lat więzienia. Buł to Johan. Geltung w przekonywający spo­
rnie te osoby zagarnęły kilka milionów tako czwarta ośca postawiony zo- najwyższy wyrok za podobne, czyny sob dowodzi, ie sprawa Treholta buła 
franków. Co z resztą Więcej światła stał w zej spranie w stan oskarżenia. 0r$ czasu procesów kolaborantów i wy- w r~eczywistości atakiem na politykę 
w tej sprawię rzuca wywiad „główne- Depi cwanych na ra. chroń immum wołały ożyw4oną dyskusję, która nie bezpieczeństwa, proponowaną w r-or- 
go zainteresowanego” kvesa Chaliera* tet poselski... wygasła do dzisiaj. Skazanie Treholta, weskiej Partii Pracy przez jej lewe
którego dziennikarz l F 1GAP\ o - Afera „Dróg Rozwoju** zatacza jea- określono w wielu, kołach jako skandal skrzydło z wieloletnim kandydatem na
nalazł cz u Paragwaju. nak jeszcze szersze kręgi. Oto Chał4er polityczny, a krytyka objęła przede przywódcę partii, Jensem Evensem. rial zebrany w sprawie Treholta wy-

Wyjaśnien.a chaliera rzucają wiele ujawnia twe ścisłe zuiłązki s Guy wszystkim postępowanie prasy w tej Osobistość ta, autorytet prawa miedzy starczy na 50 lat, dyskusji.

obrona. Również to nie zostało wzięte 
pod uwagę, co ntakvjq obecnie kryty­
cy vnrwesk'PJ p-aworzodnoźci.

Tnk czy inaczej wyrok ?0 Jat wię- | 
zlenia jest niesłychany jeśli się weź­
mie pod uwane skandynawski* zwycza 
je prawne i dodatkowo potwierdza za 
rzuty „zbrodni w majestacie prawa”. 
Wspomniany już Galtung pisze w suw 
jej rozorawie na ten temat że mate-
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•opot, «1. Niepodległości m
— czynna całą dobą,
— wypadki 999
— Inne tel. 5124-55

Mii
Gdynia, uL 2wirkl i Wigu- DDACDAU 1

GDANSK, saia NOT. 2yw\ 
Zurnat g 17 SU to 
SOPOT. KMIMK. „Zu-Zu” — 

(Concert grupy pop-jazzowej 
Grand Hotel, recital Wojcie­

cha Młynai skiego, g. 18, 20.30.
fiDKNIA, Dom Rzemiosła, 

Cyrk Inchas g 16.30, 16.15, 20 
bil GNA, Kościół parafialny 

V Letnie Koncerty Orgć nowe 
- W,alter Opp — HEN g. 16.3u.

GDYNIA, Dramatyczny, Te­
atr Pana Dropsa, g. 10

t^usŁawyl
GDANSK, KMHiK. ul. Długi 

JPairg 30 — w; stawa gratikl a- 
iyiivowej Garda Lazaro z Ku 
by W g. 9—20

»vtlPiK ul Ogarna 27 — W 
»tuosfeize X Zjazdu PZPR. w 
g. 9—20

Galeria sztuki BU A, ul. Dłu 
ga 67-66 — Władysław Jaekie- 
vr C'z — malarstwo, w g. 10— 
1»

Dom Radzieckiej Nauki i 
Kultury ul Długa 33 — wyst 
fotograficzna Moskwa festi­
walowa”, w g. 7—19 

Gdańska Galena Fotografii, 
ul. Piwni 47 (oook kościoła 
Mariackiego! — Wystawa — 
Kiermasz „stare 1 nowe foto- 
iraiie Gdańska”, w g, U—:«
' Muzeum Narodowe ul To 
ttnsKa J — wyst. sztuki współ 
.■»-tsnej z Turau (Finlandia i w 
t 15—17

Galeria *85. Ul Długie Po 
brzeże 11 — malarstwo Tade­
usz Ciesiulewicza. w g. 12—18

Galeria Studerrck« PVSSP 
kawiarnia „Lot”, ul Wały ja 
giellońskie — malarstwo Pa­
wła \ovaka

GD.-PR/Y MORZE Dom Ku) 
tury tm R. Raszewskiego ul. 
Slaska 66B - Burr^tyny w ma 
larstwie Mariana Głuszkowa- 
teego.w g. 10—18.

GD.-OLIW Pałac Opatów, 
Właaysiaw Lam 1893—1984, 
wyst. monograficzna malar­
stwa. rysunku, grafiki w g. 
IŁ—17

SOPOT. K^PIK Ul. Boh. 
Monte Cassino 53-57 — Hanna 
Valter — malarstwo i tkanina
W % 9—»)

BW.,, pawilon A XXX lat 
Tomach festiwali Jazzowych,
W g 12—18
GDYNIA, Galar la Grafiki I 

Rysunku, ul. Derdowsklego 11, 
Impresje morskie — fotogra­
fia Haliny Wusiefke. w g. 12— 
18

S13LV1N gna. Żukowo — Ga­
lt na Sztuki Współczesne.) „Sul 
min** — rzeźby Stanisław! 
Homo-Popławskiego; płasko­
rzeźby w skórze Włodzimierza 
Wieczorkiewicza, od f. 13

ELBLĄG Centrum Sztuk» — 
Galeria El ul. Linki 8 — 
aKwa.ee Andrzela Lipniew- 
sklego, v g. 10—18

KOŚCIERZYNA, KoSclerski 
Jno Kultury, Sa on Sztuki — 

Bettryk Madrawski — malar­
io, w g. 9—18

t * Kma I
GDANSK. Leningrad, Powićt 

do przyszłości USA od 12 l„ 
10 12.30 1S 17 30: Piołtcto- 

USA. od l„ g. 20. 21.48
Helikcn. Pokazy wideo Mi 

itrzyni Wu Dang, chlń., g. 17
Kameralne, 1841, USA, od 15 

U g. 16: ucieczka z Nowego 
!' ku USA. od 18 1„ g. 18.i5.
2)

Dtukax, Butch Cassidy 1 
Sundano. Kid, USA. od 16 1..

g. 17; Czute słówka. USA, od
15 1. g. 19

Gtdinia. Sezon na bażanty
poi., od 15 1„ g. 16. 18.15

Watra — Dom Harcerza Swię 
to przebisniegu czeeh.. od 15 
1., g 16; Kaskader z przypad 
ku, USA. od 18 1.. g. 18

ORUNIA, Kosmos. W pusty 
ni 1 w puszczy, (cz I). poi.,
g. 15; Kaiatecy z kanionu 
Żółtej Rzeki chln od 15 1., 
g 17; Tnais poi od 18 1„ g 
19; Piramida strachu, USA, od 
12 1.. g, 21

NOWY PORI. I Maja. tndta 
na Jone» USA od 15 1. g.
16 18: Lubię nietoperze poL, 
od 18 !., g. 20

WRZESZCZ, unika Spokoj­
nie to tylko awaria USA öd 
15 t„ g 10 12 i3 45. Blues
Brothers. USA od 15 1.. g, 16: 
Walka o ogień kanad fr od
18 l., g 19; Powrót do pi zv
»złości USA od 15 1 g 21

tnlcz Gry wojenne USA
od 12 1.. g 18: Ucieczka w
noc USA. od 18 l.. g. 18. 2i*

Zawisza, S korumpowani fi 
od 15 1„ fi 17 19

OI.1WA, Delfin, Ucieczka w 
noc, USA od 1P 1., g. 1«. 18. 
20

SOPOT. Bałtyk. Skorumpo­
wani. fr.. od 15 1. g U 13 
15 i7; Klasztor Shao-Lin
Hongkong, od 15 t. g 19; Ko 
chankowi® mojel mamy poi 
od 18 1„ g. 21

Polonia, Piramida strachu 
USA. Od 12 1.. g 16 18.30:
Cotton Cluo, USA od 18 L. g 
21

GDYNIA. Warszaw-, Powrót 
do przyszłości US A. od 12 1. 
g. 19, 12.30, 16 18.30; Amade­
usz. USA. g. 21

Atlantic, Miłość szmaragd 
krokodyl, USA od 15 1* fi
15. 17; Thas, po! . od 18 1., g
19.30

Goplana, Indian* Jone» 
USA od 15 ET g i* 12. Lu­
bię nietoperze, poi., od 18 L 
g. 19

OBLUŻE, Marynarz, Old Su 
rehand, jug., g. io.30; Skoturn 
powani, fr. od 15 1„ g. 17.15
19 15

GRABÓWEK, Fala Zamienić 
na krolowa. NHD, g. 15; 
Greystoke Legenda Tarzana 
władcy małp, ang„ od 12 1., g. 
16.30. 19

ORŁOWO, Neptun, Psy woj­
ny, USA. Od 11 1., g. 16 18

CHYLONIA Promień. Seks- 
mlsia, poi., od 15 l„ g. 14.30,
16.30

RUMIA, Aurora, Być albo 
nie bvć, USA od 15 1„ g. Ł6, 
18. 20

OKSYWIE, Grom Proiok. zło 
to i S: edmiogrodzLanie. rum. 
g. 16- Mokrv szmal, poi., od 
18 1., g. 19.30

w woj. gdańskim

GNIEW, Pionier, Imperium 
kontratakuje USA, od 12 L: 
Kaskader z przvoadku. USA 
od 18 1,

JASTARNIA, 2eglarz, Porwą 
nie w Tiutiurlistanie, poi.; 'Pi­
ramida strachu, USA. od 12 1.

HEL, Wicher. Podróże Pana 
Kleksa, cz. I i II. poi , g. 17: 
Greystoke: Legenda Tarzana,
ang od 12 1.. g. 19.30. Wer­
dykt. USA. od 18 1.. g. 21.30

KARTUZY. Kaszub, Narze­
czona księcia, czeeh. -RFN; 
Wojna światów. poL, od 18 L

KOŚCIERZYNA. Rusałka 
Tom Hoi n. USA. od 18 1.

PELPLIN. Wierzyca, Siad bo 
bra, NRD; Galopem przez pu­
sztę, weg.-US A, od i.5 L

PRUSZCZ Krakus. Bajka o 
smoku 1 pięknej królewnie, 
czech., g. 16.30: Miłość, szma­
ragd, krokodyl, USA, g. 18.30

Ikar. Żurawie wracają do 
gniazd, chiń.. od 12 1., g. 17.
19.30

PLTCK, Mewa, Na przekór 
babci, radź.; Cotton Club. USA. 
od 1« 1.; Zagadkn nieśmiertel­
ności. ang.

STAROGARD, Sokół. Dubler

zaczyna działać, radź., od 15 
h, Cotton Club. USA. od 18 L

Sputnik, Christine, USA, od 
18 1.; Sabat czarownic, węg.- 
US A

TCZEW, Wisła, Ucieczka w 
noc. USA, od 18 l.; Greysto­
ke Legenda Tarzana władcv 
małp. ang.. od 12 1.; Wielki 
wąż Chtngacgook NKD od 12 
1.

WEJHEROWO, Świt, Narze­
czona klęcia z Krainy Soli. 
czech.; Gliniarz z Beveny 
Hills, USA. od 18 1.

WŁADYSŁAWOWO, Albatros. 
Ucieczka w noc, USA od 18 
l.; Król Drozdobrody czech

■* woj. elbląskim

ELBI. AG. S>> rena. Król Dro- 
sdobrody, czech.-RFN

Swlatowit. Zielone kasziany 
poi od 12 !. g. 15 45 Spize- 
d iwca kapeluszy, fi oa 18 1. 
g. 17 45. Czułe słówka US a od 
15 1.. g 20

łKO.MBORh Fregata. Sko­
rumpowani. fr.. od 15 1.

KWIDZYN, Tęcza. Słowik 
rad?..; Z wizytą u Van Gogha 
NRD. od 15 1.

VI ALBO KK, Capitol. Giemli 
ny rozrabiają. USA, od 12 1.: 
Czułe słówka USA od 15 1.

NOWY D W ÓK, Zu la u > \le 
oczekiwana zmiana miejsc 
US/ od 15 1. Tato me boi 
Się dentysty poi

PRABUTY', .Mazowsze, I oto 
przyszedł Bumbo. radź Po­
dróż do Indii. ang. od 12 1

Relaks, Sprawa się rypią 
poi., od 15 1.

SZTUM. Powisie, Porwany 
przez Indian. NRD. od 12 1.: 
Greystoke Legenda Tarzana 
władcy małp, ang.. od 12 1.

OPRF zastrzega sobie możll 
wość zmłiny repertuaru

dom BApzgc ;rEJ
NAUKI 1_KUL LITS

W GDAŃSKU
Gdańsk, ul Długa 13

Poznajemy Związek Radziec­
ki — cykl imprez dia młodzie 
ty kolonijne Przed Dniem 
Sportowca ZSRR — cykl im 
prez poświęconych proble­
mom »-ozwoju sportu masowe­
go w Związku Radzieckim, g itt—18.

i Aptg&n
Gdansk — apteka przy ul 

Stajennei 3, Gdansk-Wrzeszcz 
przy ul Grunwaldzkiej 30—32 
Gdańsk-Zaspa przy ul Pilotów 
8. Gdaósk-Przyniorze przy ul 
Lumumbv 34 Sopot przy ul 
Boh. Monte Cassino 21, Gdynia 
przy ai Zwycięstwa 1 1 przy 
ul. świętojańskiej 70

t Sipitelfi 1
OSTRE DYŻURY PEŁNIĄ:

Oddział Chirurgiczny Szpi 
tala irr>. M. Kopernika w Gdań 
sku, ul. Świerczewskiego nr 
L6 i Instytut Chorob Wew­
nętrznych AM wraz z Kliniką 
Chorób Oczu AM w Gdańsku 
uL Dębinki nr 7.

POGOTOWIE RATUNKOWE

— czynne całą dobę — budy 
nek Szpitala im M. Kopernika 
w Gdańsku ul Swierczewskie 
go nr 1-8 (wejście nr 2),

— wypadki nagłe »achOTo- 
wania i przewozi ehorveh tel 
32-29-29. j2-36-14 1 32-89-z4.

Laryngoiog przyjmuje w dni 
powszednie w g. 20- 7.30 w 
soboty robocze w g 17.30—7 
w wolne soboty niedziele 1 
święta — całą dobę.

Gdańsk-Zaspa. ul. 30-lecio 
PRL 50 — czynne cała dobę 
tel. 993.

— wypadki nagłe zachoro­
wania. tel. 41-10-00 32-39-44.

ry 14 — czynne caią dobę
— wypadki, tci. 999
— nagłe zachorowania prze­

wozy chorych telefon 20 i)0-0i 
20-00-02.

Ambulatorium stomatologlcz 
ne - we wszystkie soboty, 
niedziele i święta w j 10—7 
(dla mieszkańców GdynU

Dyżury lekarzy w przychód 
aiach. wg rejonizacji:

■ Gdańsk, ul. Jaskółcza 7/io
— lekarz ogólny I gabinet za 
biegowy dla dorosłych w wol­
ne soboty, niedziele i święta

całą dobę. w pozostałe dni 
w godz 19—7 30

• Gdańsk, ul. Aksamitna )
— gaumet zabiegowy i pora­
dnia dla dzieci chorych w 
wolne sonoty niedziele i świe 
ta — całą dobę. a w pozo 
stałe dni w g 19 -7.30 Dyżu 
ry stomatologiczne w wolne 
soboty niedziele 1 święta w 
fi 10 —16

■ Gdańsk-Brzezno. ul Gał 
czyńsktego 6 gabinet żabie 
gowy dla mieszkańców Nowe 
go Portu Brzeźna 1 Letnicy 
w wolne soboty niedziele 1 
święta wg 8-20

• Gdańsk-.Morena, ul. War 
nenska 7 - pediatra l gabinei 
zabiegowy w wolne soboty 
niedziele i Święta w r 8—20

■ Gdańsk-Zaspa Startowa 
lekarz ogolny i gabinet za

biegowy w wolne soboty nie 
dziele i święta w g 8--20

■ Gdańsk Wrzeszcz ul Je
sionowa 5 - lekarz ogólns
i gabinet zabiegowy w wolne 
soboty niedziele i święta cala 
dobę stomatolog w g 10 -7.30 
w pozostałe dni lekarz ogólny 
1 gabinet zabiegowy w g 19 
-7 30 stomstolofi w g 20 7 30 

w sobotv robocze - lekarz 
ogólny > Kabinet zabiegowy w 
g 16- 7 30 stomatolog w g 
17—7 30
• Gd ińsk-Ohwa ul Lumuro 

by 7 lekarz ogólny pedia­
tra i gabinet /ahtegowv dla 
dzieci w wolne sobotv nie­
dziele i święta ezvnne cała do­
bę gabinet zabiegowy dla do 
rosłych w e 8- 16 stomatolog 
w g 10 16 w pozostałe dn. 
lekarz ogólny w g 19-22 pe­
diatra w g 19—7 30 gabinet 
zabteeowv w g 19 -7 JO

• Gdenla, ul Warszawska 
34 3s - lekarz ogólny ped*at 
ra i gabinei zabiegowy w so 
boty w godz 9—16

WOJEWÓDZKA PORADNIA 
OKULISTYCZNA przy Szpita 
lu Mi“1skim w Gdansku-Zas 
ple ul 30-lecia PRL 50 w 
wolne soboty w g 8—14.

TELEFON ZAUFANIA - tel 
31-00-00 w godz 18 8

I Dmum%
Oficerów Wojewódzkiego U- 

rzędt Spraw Wewnetrzn”Ch w 
Gdańsku — telefon 31-19-40 lub 
37-03-33 (całą dobę).

i. 1
Rybacka prognoza pogody w 

pr. I; 0.58 6 28 13.00 21 00

PROGRAM LOKALNY

6.30 — Studio Bałtyk 13.05 — 
Remonty szkół na wsi — aud. 
Anny Sobeckiej, 17.06 — „Stel 
la” — płyta kompaktowa zesp 
Yello — cz. 2, 17.30 — Prze­
gląd aktualności Wybrzeża, 
17.40 — Komentarz Marii Pru 
cif sklej, 17.« — Folklor róż­
nych narodów — zespół Klapa 
z Jugosławii — aud, Kiysty- 
ny Kowalczyk, 18.05 — Kawa. 
herbata, kakao 1 Polcaigo — 
aud. Henryka Lechowskiego 
18 25 — Omówienie programu.

8.55 — „Domator"
9.00 — Telalene najmłod­
szych „Cojak"

9.30 — Kinu teleferii »Urwi­
sy z Doliny Młynów" — 
„Kryjówka" — „Jak zostać 
młynarzem"

10.U0 — DT — wiaaomoścł
10.10 — „List do redakcj1" 

(1) — firn proa. bułg.
11.15 — „Savoir vivre. czyli 

,ak sie zachować" — „Poz 
drowienia z wakacji”

11.35 — „Janusza Czecza 
przygody z przyrodą" — 
„Raz«m z własną żoną"

12.05 — „Znaki zapytania" 
— Pseudonim „Skręt”

16.40 — Program dnia
16.45 — „Gra o milion"
17 15 — .Jeleexpiess"
17.30 — „Studio Lato"
19.00 — „Zajęcza nocka"
19.30 — Dziennik TV
20.00 — „Monitor rządowy"
20.30 — „List dc redakcji" (1) 

— bułgarski film fab.
21.30 — „Żniwa '86"
21.40 — DT — komentarze
22.05 — „Klub muzycznych 

wspomnień"
22.35 — DT — wiadomości

PROGRAM II

16.55 — Program dn.a
17.00 — „Ucieczka Morawian 

ki" — film prod. CSRS
18.20 — „Wakacje..."
18.30 — PANORAMA
19.00 — „Pieśń prerii" — pro 

gram filmowy
19.30 — Dziennik TV
20.00 — „Klejnoty kultury" — 

„Księga henrykowska"
20.30 — „Niezwykłe opowieś 

ci Stanisława Hadyny"
21.05 — „Kino filmów gór- 

sk;ch"
21.35 — „Na mrie możesz 

liczyć"
21,50 — „Wiek marzeń”(2) — 

film fab. prod, francuskiej
23.20 — Wieczcrne w.adcmo-

ŚCl

kowik! — proęnorr doku­
mentalny

19 00 — „Now« płrygody Bol­
ka i Lolka" — „Wakacje 
nad morzem"

'9,10 — „Z kamerą wśród 
zwierząt" — „Goście i mie­
szkańcy"

19.30 — Dziennik TV
20.00 — „Dzień gniewu" — 

film prod. racz.
21.20 — „Czas"
21.50 — „Siedem dni na iwie 

cie"
22.00 — DT — wiadomoiti
22 05 — Wiadomości sporto­

we
22.25 — „Bez pTÓby" fumiej 

tańca towarzyskiego — 
Rytm '85

23.00 — . „Zabójstwo na ulicy" 
film fab. prod. USA

PROGRAM II

10.00 — Katowice na anten« 
„Dwójki”

10.05 — Parkowa dyskoteka
10 30 — Wilhelm Szewczyk 

i... „Lan a"
11.00 — Snakin Dudi — mój 

koncert
12.00 — Złodziei rękawiczek" 

— film kryminalny
16.15 — Program dnia
16.20 — „Kurs pływania na 

desce" — „Żagiel twój 
wróg" (5)

14.00 — „Lalo w •tudłu 1*
18.20 — „Antena"
19.00 — «P'zygoJy Colargo- 

la"
19.30 — Dziennik TV
20.00 — „Powrót do Edenu" 

(13) —- australijski serial 
filmowy

20.50 — „Pegaz"
21,40 — Publicystyka między­

narodowa — Fronc04» M • 
tterrand

22.20 — Sportowa niedziela
22.50 — Wyniki Totalizatora
22.55 — Pagart przedstawia 

— Jeanett w dyskotece
23.25 — DT — wiadomości

PROGRAM II

10.30 — »Powrót do Edenu" 
(13) — australijski serial 
filmowy

15.00 — „Peryskop" — wojsk, 
program publ-

15.30 — Lokalny koncert ży­
czeń

15.55 — Program dnia
16.00 — „5- -10—15" zespół 

„Dom" przedstawia pro­
gram dla dzieci i młodzie­
ży

16 45 — „Jutro poniedziałek"
17.15 — Europejski festiwal 

muzyki
18.15 — Formuła I — Grand 

Prix Budapesztu

Söbota
PROGRAM I

8.25 — Program dnia
8.30 — Tydzień na działce
9.00 — Kino teleferii: „Do­

mek na prerii"
9.45 — Dlaczego Majakow­

ski? — program dok.
10.30 — DT — wiadomości
10.40 — „Sta>re, nowe, naj­

nowsze"
12.10 — „Bariery" —program 

pubł.
12.40 — Telewizyjny film dok- 

„Monotonia oceanu"
13.05 — Telewizyjny koncert 

życzeń
13.35 — „Opowieści biblijne"

— (13) — „Kościoły pierw­
szych wieków" film dok.

13.50 — „Z potrzeby serca"
— program publ.

14.30 — ,»Bojowe współazia- 
łanie" — wojsk, program 
dokum.

14.45 — Galeria „P" — re­
portaż

15.00 — DT — wiadomości
15.05 — Antologia drama­

tu powszechnego Eugene 
O'Neiii „Pożądanie w c>e- 
niu wiązów"

16.50 — „Kram"
17.30 — Losowanie Dużego 

Lotka
17.40 — Telewizyjny Klub Mło 

dych — „Promocje"
18 10 — Mieczysław Pawli-

16.30 — „Całe pod Minogą”
— fum prod polskiej 

'VI8.00 — „A prooos kenia"
18.3U — Tygodniowy Przegląd 

Kulturalny
19.00 — „opektrum"
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Puchar Przyjaźni — 

narty wodne
21.00 — „Góralskie tańce"
21.30 — „Tydzień w polityce" 
21.10 — „Czuła jest noc" (6

— ostatni) — serial filmo­
wy prod, ang

22.35 — Studio Hi-Fi 
23.05 — Wieczorne wiadomo­

ści

Niedziela

PROGRAM <

7.50 — „Po gospodarsku" — 
—- magazyn spraw wiejskich

8.15 — „Tydzień"
8.55 — Program dnia
9.00 — Kiro telefonii „Nte 
chcę byc dorosłym" — film 
prod. ZSRR

10.15 — „Cena i eani" — re­
portaż

10.30 — DT — wiadomości
10.35 — „SOS" x gar, la­

sów i łąk" (7) — „Kolonia 
lęgowa", „Rok ornitologa’1

11.25 — ,Zawód — oficer 
śledczy” (1) — serial filmo­
wy TV ZSRR

12.30 — „Na krawędzi sło­
wa" — program publ.

12.50 — „Hibaku-Nśsei na- 
steDne pokolenie" — repor­
taż

13.05 — „Siedem anten"
13.50 — Telewizvtny koncert 

życzeń
14.35 — „Kraj za miastem"
15.00 — DT — wiadomości
15.05 — Telewizyjny film dok.

, Sławy milickie" (2)
15.30 — ,,Pół wieku z kame- 

rq"

19.30 — Dziennik TV 
20 00 — Studio Sport
21.00 — „Pusztunowie" — 

reportaż filmowy
21.25 — „Kolumbowie" (2) — 

•Zegnaj Baśka” — film TP
22.35 —■ Festiwul muzyki — 

Łańcut *86 — orkiestra ba 
rokowa „Concerto Avenna”

22.55 — W;eczorne wiadomo­
ści

23 00 — Anegdoty teatralne 
Igora Smiałowskiego (5)

Poniedziałek
PROGRAM I

17.10 — Program dnia
17.15 — „Teleexpress1
17.30 — Studio Lato
19.00 — „Zajęcza nocka"
19.30 — Dziennik TV
20.00 — „Rozmowa na tele­

fon" (1)
20.15 — Letni przegląd ko­

medii teatru TV — Franci­
szek Zabłocki „Fircyk w 
zalotach"

21.20 — „Żniwa ’86"
21.30 — DT — komentarze
2150 — „Rozmowa na tele­

fon" 12}
22.05 — Telewizyjny film dok. 

„Kapelmistrz z Dębicy"
22.35 — DT — wiadomości

PROGRAM II

16.55 — Program dnia
17.00 — „Niezwykłe uiodziny" 

— film prod. węg.
18 00 — „Wakacje..."
18.30 — PANORAMA
19.00 — „Piękni i wspaniali”
19.30 — Dziennik TV
20.00 — .Zwiedzamy Polskę" 

— Słowiński Park Naro­
dowy

20.15 — „Gwiazdy wielkiego 
sportu"

20.50 — rfA.BC," — teletur­
niej językowy

21.40 — „Czarne chmuiy” (4) 
— „Intryga" serial TP

22.40 — Postawy — reportaż
23.00 — Wieczorne wiaaomo

sei

Wtorek
program i

8.55 — „Domator"
9 00 — Teleferie TDC »Pod­
niebne wakacje”

9.30 — Kino telererii: „Dżo­
kej Monika" (12) — sena1 
prod. NRD

10.00 — DT — wiadomości
10.10 — Film „Zaginął tez 

śladu" (3) — serial prod, 
ang.

11.00 — „Z myślą o zimie”
11.15 — „Poradnik domato­

ra"
11.30 — „Na leżaku i w fo­

telu"
11.35 — Terra ,,X" (4) — „Na 

trepie jaguara" — seria! 
doK. prod. RFN

17.00 — Program dnia
17.05 — „Witryna" — maga­

zyn CZSP
17.15 — „Toloexpress"
17.30 — Studio Lato
19.00 — „Zajęcza nocka"
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Publicystyka
20.15 — „Zaginął bez ślaCu” 

(3) — serial filmowy prod, 
ang,

21.05 — DT — komentarze
21.25 — Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
21.40 — Kronika samoloto­

wych mistrzostw Europy
21.55 — Wieczór z Pegazem
23.10 — DT — wiadomości

PROGRAM II

16 55 — Program dnia
17.00 — „Nimfa wodna" — 

film prod. NRD
18.15 — ,, Wakacje..."
18.30 — PANORAMA
19.00 — „Wideomuzvka"
19.30 — Dzionn.k TV
20 00 — „Zwiedzamy Polskę" 

— Stargard Szczeciński
20.15 — Fe5t,wal malarstwa 

polskiego
20.45 — „Magazyn motory­

zacyjny"
21 15 — Panorama kina ra­

dzieckiego „Cierpkie wino"
22.55 — Wieczorne wiadomo­

ści

PROGRAM I

8.55 — „Domator"
9.0C — Teleferie TDC ,Krqg" 
mag. harcerzy

9.30 — Kino teleferii „Dżo­
kej Monika” (13) — senai 
prod. NRD

10.00 — DT — wiadomości
10.10 —. Film „Powinowactwo 

z wyboru" — węg. film fab.
11.45 — „Wędkarstwo ala po­

czątkujących"
11.55 — „Zioła, ziółka..."
12.05 — „Zielono nam”
12.15 — .,Gotujemy na urlo­

pie"
12.20 — „Encyklopedia ta- 

rzańska"
12.35 — „Z filmoteki Karoia 

Marczaka" — „Opowieść o 
owadach" pilski film przy­
rodniczy

17^0 — Program dnia
17.15 — „Teleexpress"
17.30 — Losowanie Express

Lotka i Suporlotka
17.40 — Studio Lato

19 '30 — „Zajęcza nodw*
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Publicystyka
20.15 — ,,Powinowactwo I 

wyboru" — węg fiRn ta­
bularny

21.50 — „Żniwa ’86"
22.00 — DT — komjmtOttO
22.25 — Kronika samoloto­

wych mistrzostw Ewopy
22,ń0 — „Letni# wieczory mu­

zyczne" — „Wróćmy do 
Straussa"

23.25 —- DT — wiodjmoócł

PROGRAM B

16.55 — Program anso
17.00 — „Moja w tym głow< 

— film łab prod, ratfx,
18.30 — PANORAMA
19.00 —■ „Koncert chopmow» 

ski" — z nagrań KonKurso- 
wych — Marc Laforet

19.30 — Dziennik TV
20.00 — .»Zwiedzamy Polskę" 

— Cedyma — Siekierki
20.15 — „Dookoła świata" — 

„W Zimoobwe"
21.00 — Studio Sport
22.00 — „Osądźmy <amf"
22.45 — Wieczorne wiadomo­

ści

Czwartek
PROGRAM I

8.55 — „Domator"
9.00 — Kino teieferfi JDcn 

Kiszot z Manczy”
9.50 — „O Amczc4*y Huber­
cie i słomianym kapeluszu"
— film animowany prod, 
CSRS

10.00 — DT — wiaaamcśd
10.10 — Fiim „Mały pitavai 

wielkiego miasta"
11.15 — „Szkoła dla rodzi­

ców" — „Co nowego w ja­
dłospisie"

11.30 — „Dziękuję, me palę"
11.40 — „Wakacyjna aptecz­

ka"
11.50 — „Bliżej siebie"
12.05 — „W kręgu domowe­

go ogniska"
12.30 — „Historia najoiiższa"
16.50 — Program dnia
16.55 — „Magazyn lotniczy"
17.15 — „Teieexpress"
17 30 — „Stuaio Lato" — w 

tym „So^da" — Ślizg
19.00 — „Zajęcza nocka”
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Publicystyko
20.15 — „Mały pitavai wiel­

kiego miasta" — „Mężczy­
zna w pończosze" serial 
filmowy prod. CSRS

21.20 —- DT — komentarze
21.40 — „Klub między narodo­

wy"
22.20 — Kronika samoloto­

wych mistrzostw Europy
22.35 — XX Międzynarodowy 

Festiwal Oratoryjno-Kantaio 
wy — Wratisiawia Cantons

23.10 — DT — wiadomości

PROGRAM II

16 55 — Program dnia
17.00 — „Festiwalowe prze­

boje'' — film prod, rumuń­
skiej

18 15 — „Wakacje.,."
IB 30 _ PANORAMA
19.00 — „Kto to powiedział"

— teleturniej
19.30 — Dziennik TV
20.00 — „Zwiedzamy Polskę" 

— Wał Pomorski
20.15 — Rozmaitości baleto­

we — „Moncchromy" „W 
górę i w dół"

20.50 — „Variete, vcriete" — 
program rozrvw. TV RFN

21.30 — „Lckis" — film prod 
poiskiej

23.15 — W.eczome wiadomo­
ść,

l głębokim talem zawiadamiamy, ź* w dniu» 5. 
08. 1W.3 roku zmarła po ciężkiej chorobie, przeżyw­
szy lat M nasza najukochańsza mama, teściowa, 
babcia, prababcia i ciocia

i. t t>.
KRYSTYNA SZYMAŃSKA

Msza św. żałobna odprawiona zostanie 8. 08. 
1986 r.. o godz 14, w kościele NSPJ w Gdvni 
Poarzeb odbędzie się tego samego dnia o go­

dzinie i 5.30 na cmentarzu Witomińskim. 
Pogrążona w smutku 1 żałooi« RODZINA.

s-rm

Zawlódaml imy, że inia 8 tier pula isee roku 
zmarł były długoletni pracownik

KONRAD RYCHERT
Pogrzeb odbędzie się 9 sierpnia 1936 roku o 

godz 10.00 na cmentarzu w Goręczynie.
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczu­

cia składaja
dyrekcja i pracownicy FPH Kartuzy.

K 9142

Z głębokim ża’em zawiadamiamy, że w dniu 4, 
l>8. löse roku odszedł od nas

JANUSZ BANASZEK
Z; Puzony, długoletni artysta muzyk, pi&cownik 

P01FB w Gdańsku, solista Filharmonii Narodowej 
R Warszawie.

w Zms łym straciliśmy wybdtmego artystę, pe­
dagoga prawego człowieka.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 8 sieipnia 1986 r. 

o godz, 14.00 na cmentarzu Łostowickim.
dyrekcja 1 zespoły POiFB w Gdańsku.

K-9182

7 żalem zawiadam’amy, że w dniu 1 sieipnia 
1986 roku zmarł nagie nasz długoletni 1 ceniony 
pracownik

MARIAN KURYŁEK
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 sierpnia 1986 ro­

ku o godz 14.00 na cmentaizu św. Ignacego w 
Addnsku Oruni.

Rodzinie Zmarłego wyrazy «erdec.-nego wspił- 
czucia składaja:

dyrekcja, organizacje społeczno-polityczne 
oraz pracownicy PTHW Zakład Ni 2 w 
Gdańsku Oruni.

K-»I43

Z głębokim bólem zawdadam'amv, *e duła 6 
sierpnia 1966 roku zmarł nasz ukochany Ojciec, 
Dziadek 1 Pradziadek

WIKTOR ACHRAMOWICZ
lat 84

Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 8 
sierpnia 1986 roku o godz. 8.30 w Gdańsku w 
kościele sw Brvgidy
Pogrzeb w tym samym dniu o godz 17 na 

cmentarzu Łostowickim,
o czym zawiadamiają pogrążone w smutku:

cócki z rodzinami.
Prosimy o meskładame kondolencji.

7, głębokim bólem serca zawiadamiamy, że dn. 6 
sierpnia lt»iJ6 roku po długich 1 ciężkich cierpie­
niach, opatrzona sakramentami sw. odeszła od nas 
:u. zawsze moja ukochana żona. matka, teściowa i 
babcia

irena Wińska

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie dn. 
11. 08. 1986 roku o godz. 9.00 w Kościele para­
fialnym pod wezwaniem Zmartwychwstania 
Pańskiego w Gdańsku-Wrzeszczu przy ul. Go­
mółki.
Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o go­

dzinie 12.00 na cmentarzu Komunalnym Sre- 
brzysko w Gdańsku.

Pogrążona w smutku RODZIN L.

Z głgboklm żalem zawiadamiamy, że dnia Isierp- 
n ł 1986 r akr zmarł n asz były prr cownik, tworc- 
projektu budynku Biura Projektów Budownictwa 
Komunalnego w Gdańsku-Wrzeszczu

•ngr inł. arch. JANUSZ SAPINSKI
yrazy współczucia Rodzinie zma-łego składają 

dyrekcja, Koleżanki 1 koledzy s Biura 
Projektów Budownictwa Komunalnego w 
Gdańsku-Wrzeszczu.

__________________________________ K-9186

Wyrazy głębokiego współczucia koleżance
Aurelii Woźniak

z powodu trag’cznej Śmierci

MĘŻA
Składają:

dyrekcja, związki zawodowa ora* współ­
pracownicy z Państwowego Szpitala Kli­
nicznego nr 2.

K-KM

Z głęhok m żalem zawiadamiamy, że w dniu 4 
08 1986 roku zmarła nasza była pracownica

ANNA KAWLEWSKA
Fogrzeb odbędzie się w dniu 9. 08. 1986 r. o 

godz. 12.00 na cmentarzu w Gdyni Leszczyn- 
kach.

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie Zmar­
łej składają:

Rada Nadzorcza, zarząd oraz koleżanki 1 
koleazy ze Sp-ni „Żagiel”.

X-9I78

Książom z parafii NMP „Gwiazda Morza”, śro­
dowisku nauczycielskiemu i Oddziałowi PCK w 
Sopocie, znajomym, Kolegom Sąsiadom 1 Przyia- 
ciołom za wy-raey współczucia _ uczestnictwo w 
ostatniej życiowej drodze naszej kochane! Mamy, 
Teściowej i Babci

JÓZEFY PERUCKIEJ
najrerdeermejsze podziękowanie skłeda

RODZINA.
G-awoa

Halinie Siedlińskiej
z powodu śmierci

MĘŻA
serdeczne ~.yrazy współczucia SKładają:

współpracownicy * Resiauracj! „Wiking”.
G-25;75

Z głębokim żalem zawiadrmiamy, że dnia 4 sierp 
nia 198S roku zasnął na zawsze p-zeżywszy 80 lat 
najukochańszy mąż, ojciec, teść i dziadek

*- t p.

Jan jabłoński
były długoletni pracownik DOKP były prezes: 

gdańskiego oddziału Związku Pszczelarskiego oraz 
Polskiego Towarzystwa Miłośników Astronomii w 
Gdańsku. Człowiek wielkiego terca i prawego cha­
rakteru.

Msza św. odprawiona zostanie w piątek, dnia 
8 bm. o godz, 8 w kościele NMP Królowej Ró­
żańca św. na Przymorzu.

Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu o 
godz. 11.30 na cmefitarzu Łostowickim w Gdań­
sku.

Pogrątona or aminlni
RODZINA.

Naszemu byłemu długoletniemu pracownikowi

Ryszardowi Rusińskiemu
wyrazy głęooklego wepółczucla * oowodu trag*- 

eznej amterci
CÓRKI

dkładają
dyieKc«» | organizacje apołeczno-politym- 
n* PBPTiU „BUDRŁ^” w Gdańsku. 

__________ K-9141

Wyrazy głębokiego współczucia pracownikowi 
FPNMR Tczew m

koledze Januszowi Wuttkowskiemu
* powodu śmierci

SYNA
«kład a 1ą.

■zTrtkeja, POP, Rada Pracownicza, Kwiat­
ki Zitwodowt, ora« załoga, przyjaciele, ko­
leżanki | koledzy.

K-91M

Rodzinie Kma. ego

kol. JANA KOLESNIKA
wyraz, głębouciego współczucia «kiadają

Radi., Zarząd, koleżanki i koledzy ze Stu­
denckiej Spółdzielni Pracy „Techno-Ser- 
▼ice” w Gdańsku.

K-916J

Przew^lebneu tu k*. infułatowi B. Polzinowi ks. 
prałatowi L. Główczewskiemu, ks. proboszczowi z 
jarafii J"aHtkowk O. ’taternickiemu oraz wszyst- 
k'm przyjąć4ułom, znajomym i sąsiadom, którzy 
okazali mt współczucie, serdeczność 1 pomoc w 
cigikich chwilach >raz uczestniczvli w uroczystoś­
ciach pogrzebowych naszej kochanej Matki 1 Babel

i. f p.
MARII MICHALSKIEJ

serdeczne podziękowanie składa
syn z rod riną.

G-2M7S

MATRYMONIALNE

RENOMOWANE Biuro
„Ewa”, Gt, ńsk-4. sk-ytka 
237, tet 47-72-«. (11—1T - 
yyayła ąęmotnym oferty. 

SOBOTA 8 września wie­
czorek taneczno-zapoznaw- 
czy Biura , Lido”. lei 
29-OJ-«:* G-23297

NIERUCHOMOŚCI

DOM fc-pokojowy x lustala 
cją wodnokanalizacyj­
na. C.O., telefonem oraz 
ogi ödem w Mlkoszew'e za­
mienię na mieszkanie wł?s 
nościowe 2- lub 3-pokojo- 
we w Elblągu, (do II piet 
rai. Informacje Elbląg, uL 
Wspólna >A.

SPRZEDAM

AIREDALETERRIER Y po 
chamoionie. Teł. *7-*4-78.

KUPIĘ

BONA KO. T#I. 29-46-1*
G-£448l]

BOMY PKO. Tel. 22-32-64.
G-21827

BONY FKC, Tał. 41-81-89.
G-24U/4

BONY PKO Tal. $3-07-62. 
G-aZ55ł

BONY PKO. Tal. 21-94-46. 
G-24461

SONY PKO. Tał. 94^6 T9

PRACA

LEKTOR a 5eryka angiel­
skiego zatrudni od wrześ­
nia K.&F oświata”. Tel. 
41 -Ät-65. K 86* 1

USŁUGI

DRZWI futryny zabe«pl* 
czarna przeć: wwłamanlo- 
W*. Tel. 23-48-2* S-10«

POGOTOWIE telewizyjne
Tel. 47-73- 6f G-31+49

TELEWIZYJNE. t*l
91-17-34 0-40034

POGOTOWIE telewizyjne
Tal. 51-9+ 29. G-22504

NAGROBKI, nowo otwar­
ty z*,kład przyjmuje za­
mówienia, posiadam go+o- 
we. Mariusz Baranowski 
Rum.« Długa I. pierwsza 
U CPN G-233+ł

NAPRAWA mikrokompute­
rów. Te i 47-94-50.

TELEWIZYJNE. Teł
32 8’-81. G-20865

PRACOWNIA kołder, So­
pot al Niepod!egłośei 727, 
tel. 51-U9-08, wykonuje koł 
dry 1 poduszki wraz r 
czyszczeniem pierza, z ma 
teriałów własnych i powie 
rzonych. G-22147

TELF WIZYJNE. Tel.
41-50-71. G-21924

ANTENY RTV, zbioi eze
indywidualne Tel. 57-41-90.

CZYSZCZENIE dy wanów
tapicerkl. Teł 41- 33-81.

ALARMOWE instalacje
przeciwwramaniowe. Tel.
2S-41-73. G-24288

DREWNIANE drzwi harmc
nijkowe. Tel. 31-«Mfl

TELE WIZYJNE. Teł.
32-“'-58. G-2473’

JOWISZ — naprawa. Tel. 
55 85-99 G-24898

CZYSZCZENIE dywanów ) 
wykładzin Tel. 56-67-84.

DRZWI dodatkowe, fut­
ryny. Tel 41-79-91

PRZEPROWADZKI meblo- 
wozem. Teł. 71-03-40.

UKŁADANIE, sprzedaż par 
kl«tu. Tel. 56-73-80. 51-7 -58.

ŻALUZJE, drzwi harmonij 
kawę, alarmy, tapicerka J
Inne. Tel. 56 46-44

ŻALUZJE różne. Teł 
41-84-13. G-24’75

SOU DNE zabezpieczenia 
przeciwwlamaniowe, tapl 
cerskie wyciszanie drzwi 
Tel. 55 -90-04. 41 85-73.

PRZEPROWADZKI meblo­
wozem. Tel. 47-62-88.

ŻALUZJE. Tel. 31 25-07.
G-24313

CZ S7CZI NIE dvwinöw, 
Y, i.ładzin. Ti 41-40-08. 
INSTALOWANIE autoaiar- 
mów raaioodl iornJców sa 
moch udowych. Sopot, ale­
ja Niepodległości 158 tel. 
51-7K-S7. G-2 4148

PKALKT automatyczne 
Teł. 29-01-30. (13—161.

RDŻNf

NOWO otwair+a wy­
twórnia parkietu Zbig­
niew Zborowski, Gdvnia- 
Wielki Kack. Spokojna 30 
(obok cmentarza). Tel. 
22-06—40. S-7322

Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnętrznego 
„P E W E X”

Oddział w Gdańsku, ul. Abrahama 1 a 
ZAPRASZA P.T, KLIENTÓW 

do „WIELKIEGO MŁYNA” w Gdańsku, 
przy ul. Podmłyńskiej 16 

na „TYDZIEŃ z «OMEGĄ»” 
w dnia 11 — 17 sierpnia 1986 roku, oferując: 

© bezpłatny serwis,
O prezentację ciekawej kolekcji,
© premiową sprzedaż zegarków.

GŁÓWNA NAGRODA SAMOCHÓD 
MARKI

0 „FIAT REGATA” - diesel.
Losowanie I etapu:

— telewizory kolorowe -4- wideo,
— zegarki.
17 sieipnia 1986 roku o godz. 12.00.

ZAPRASZAMY!
K-8924

• Skup podzespołów elektronicznych, 
modułów do mikrokomputera IBM PC 
XT/AT, mikrokomputerów AMS1RAD 
-SCHNEIDER, drukarek, dysków twar­
dych 20 MB dyskietek 5 14 caia i 8 
cali oraz innych urządzeń i podzespo­
łów.
Gdynia-Odowo, ul. Balladyny 3B 

tel. 29 00-18
K 8331

Zakład Remontowo-Budow any Akademii 
Medycznej

w Gdańsku, ul. Karola Marksa 107

ZATRUDNI
ze skierowaniem z Wydziału Zatrudnienia Urzę­

du Miejskiego w Gdańsku
— malarzy
— mu :a-zv-tynkarzy
— cicś' -sro'arzy
— robotnikuw budowlanych i możhwośdą przy­

uczenia ao zawodu i skierowania na kursy za­
wodowe

— kierownika działu przygotowania p odukcjl.
Nie zatrudniamy pracowników po porzuceniu

pracy.
— zanowniamy pracę w system i ako dowym 1 za 

rzetelna prace dobre warunki płacowe
— peine świadczenia socjalne
— zniżkę koej»v,a 50 proc
— bezpłatne leki.

Warunki pracy i płacy do omówienia 
na miejscu, teie*on 41-80-11, wewn, 291.

K-? 25
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Nie tylko 
dla filatelistów
Z okazji Krajowej Wysta- 

vy Filatelistycznej „MO 
P7.E OKNEM NA 

ŚWIAT" Klub Marynistów PZF 
organizuje swe doroczne 
'potkanie Będzie to już XIX 
Ogólnopolskie Spotkanie Klu 
bu Marynistów. Odbędzie się 
9 bm. o godz. 10 w lokalu 
Klubu Marynarki Wojennej w 
Gdyni przy ul. Zawiszy.
BF
4

§$Ü fei»

rwm mOi
Ml mt, i .IfóU

sv»» « vra israw

W programie przewidziane 
lest sprawozdanie z dotych­
czasowej dziatatnesc klubu 
któremu przewodniczy znany 
ze swych zbmrów i fach .wych 
artykułów Klemens Hejmcw- 
ski, dyskusja oraz spotkanie 
z przedstawicielem Ligi Mor­
skiej, cenionym praizem ma- 
rynistą kmdr. Eugeniuszem 
Koczcrowskim. Ponadto ucze­
stnicy spotkania będą mieli 
możność obejizema wystawy, 
wzięcia udziału w wym anach 
walorów filatelistycznych, o 
następnie wspólnego zw.edze 
ma ,,Daru Pomorza”. Trzeba 
.bowiem pamiętać, że do klu­
bu marynistów należę rów­
nież filateliści z gtęb kraju 
którzy nieczęsto maja oka­
zję wejść.a na pokład nasze­
go historycznego żaglowca. 
Organizatorzy wystawy przy­
gotowali dla marynistów pa­
miątkową ilustrowaną kartę 
pocztową ze stemplem — 
Dar Pomorza — Muzeum — 
Gdynia.

Zamieszczamy tę Must racy jn* 
»träne karty.

W dniu 10 bm. po południu 
nastąpi zamknięcie wystawy. 
odcz”tanie nrotokółu sadu kon 
kursowego 1 wręczenie nagród 
za wyróżnione zbiory. Oceniało 
je * sędziów z różnych okrę­
gów PZi'

Okolicznościowe datowniki z 
pierwszych dni sierpnia doty­
czą głównie imp-ez sporto­
wych. W Upt Mikołajki 1 bm. 
— Mazurska opeiacja żagiel, 
I om. w Upt Poznań 1 — X)I1 
Mledzynai odowe Zawody w 
Sporcie Służb Pożarniczych 
Państw Socjalistycznych. 4 bm. 
w’ Upr Polanica Zdrój —
XXIV Międzynarnriow;, Turniej 
Szachowy o Memoriał A. Ru­
binsteina w Upt Radowiec 
Duży (k. Lubiir.a) - Mięclz? - 
na’odowe Zawody Szybowco­
we a 8 bm. w Upt Gdańsk 1
XXV ’ liędv ynarodowy Turniej
Tenisa Stołowego (Sfl-ierie 
MKSŁ Konradiav (t)

Jednymokiem

Ludzi mądrych, myś­
lących tak właśnie, jak 
chcielibyśmy żeoy myś 
leli jeśli już nie wszy­
scy, to chociaż ci naj 
ważniejsi, znaleźć moż­
na u nas na każdym 
nieomal kroku. Wystar­
czy zamienić kilka sfów 
z sąsiadem przy imie­
ninowym stole u znajo 
mych czy cioci, wystar­
czy nadstawić ucha w 
kolejce elektrycznej lub 
mięsnej, by utwierdzić 

się w takim przekonaniu. Im bardziej bę­
dziemy sie w nim pogrążali tym natarczy­
wiej powracać też będzie pytanie o to. jak 
możliwe jest, aby w tak doborowym towa 
rzystwie, gdzie tylu nas mąarych, spra 
wiedliwych i dobrych, działo się jednocześ 
nie to wszystko, czego pojąć i z czym zgo­
dzić się nie możemy.

Pytanie to straciłoby zapewne swoją 
aktualność, gdyby rzeczywistość naszą uda­
ło się przyoblec w taką właśnie towarzys- 
ko-imieninową atm.osferkę, w jakiiej pozna 
jemy naszych biesiadnych sąsiadów, roz­
poznając w nich bratnie dusze czujące i 
myślące tak samo iak my. Część z nas pa­
jda sens takiego zabiegu i... przyobleka. 
Ta część wszędzie ma znajomych, same 
panie Basie, Kruste i Ziuty po sklepach, 
urzędach samych panów Kaziów i Staszów 
oo punktach naprawy usług i popychania 
spraw wszelakwh.

Dialogi, jakie tu podsłuchać możesz nie­
jedną rzewną łzę wycisną z ciebie. Nie­
jedno przy tej okazji przeżyć zdołasz unie­
sienie, stając w obliczu providziwie ludz­
kiej dobroci i mądrości. Tutaj nikt na­
wet nie mówi. że zobaczy co da się zro­
bić. On po prostu załatwia Gdyż człowie­
kiem jest i nie są mu obce sprawy in­
nych (czyta' znajomych) ludzi. Kto może 
żyje więc wśróa znajomych i poleconych 
sam. starając się byc poleconym. Zdarza

tię jednak w tycin i tak, że trafisz do lu­
dzi ci obcych.

Okazji do takiego trafienia zdarzyć się 
może wiele. Wystarczy, że parking zaczną 
ci przed oknami budować, a na niższym 
mieszkasz piętrze. Jeśli jeszcze do tego 
wjazd na óio parking robić ci będą pod 
samym nosem, to powód do wizyty w 
spółdzielni mieszkaniowej mieć będziesz 
przecież oczywisty. Nie pójdziesz tam py­
tać o sens świata lecz, w bardzo konkret­
nej sprawie. Z oczywistymi dlo ciebie oba­
wami, że i tak nie najwyższy przecież po­
ziom egzystencji, jaki przyszło ci wieść 
do tej po-y, obniżony być może jeszcze do­
datkowo przez smród samochodowych spa 
lin i hałas z parkingu. Każdemu, kto ma 
mieszkanie, nie lubi oddychać powietrzem 
przepe}monym spalinami i nie przepada

Adwokaci
za odgłosem rozgrzewających się, szczegól­
nie zimą, szczególnie o piątei nad ranem, 
ale czasami i jeszcze wcześniej, silników 
samochodowych, twoje obawy wydawać się 
muszą uzasadnione.

Dla pokrzepienia duszy mógłbyś jeszcze 
pomyśleć sobie, że idziesz nie gdzieś tam, 
ale do własnej spółdzielni, do urzędniczek 
o których płacy wspomniano ci w jed­
nym z pism wyjaśniających dlaczego te­
raz płacić musisz za mieszkanie więcej i 
to aż o tysiąc, o dwa, a nie o sto czy 
dwieście złotych. Mając za sobq argumen­
tów aż tak wiele, by oczekiwać zrozumie­
nia i pomocy, idziesz do nieznajomych tak, 
jakbyś ich znał od dawien aawna. I co się 
okazuje na miejscu, kiedy pytasz o to czy 
ktoś może poijiformcfwać cie gdzie będzie 
wjazd na budujący się parking?

Przede wszystkim swoją osobą czynisz 
oczywiste zamieszanie. Nie każdy może u 
nas jednak mieszkać, wiec pytają się o

to kim jesteś, czyli jako kto przychodzień. 
Odpowiedź, że jako członek npółdrielni 
mieszkaniowej, najgorsza jest z możliwych. 
Członków jest ileś tam tysięcy i gdyby 
tak każdy chciał, a co gorsza mógł przy- 
lazić do swojej spółdzielni i pytać, to jak­
by to wszystko wyglądało? Stajesz się tym 
samym w oczach pań jednym, a co waż­
niejsze pierwszym z tego kilkutysięcznego 
ogonka, jaki niechybnie sianie przy tym 
oto biurku i co wtedy. Pani nie myśli już 
o niczym innym, jak tylko o tym, żeby 
owemu ogonkowi leb ukręcić co rychlej 
Dowiadujesz się więc, że gdzieś wjazd być 
musi i dlaczego nie miałby być pod twoi­
mi oknami. Gdzieś tam rury są pod zie­
mią, więc nie można, gdzieś wjazd na prze 
lotową ulicę, to też zabronione przenisa- 
mi. A poza tym wygląda na to, że win­
ny jest blok, gdyż źle postawiony — w 
stosunku do parkingu; ty, gdyż na zbyt nw 
kim mieszkasz piętrze — i po krótkiej 
chwili— choć ani pani, ani ty nie wiecie 
gdzie tak fuktycznie ten wjazd będzie, sta­
jecie się prawdziwymi ant agonist amĄ ona 
uważa, że powinien być tuż pod twoim no­
sem, a ty, e wprost przeciwnie. To czego 
broni tamta, pani jest po prostu głupie, nie­
ludzkie i advbv na two' n miejscu stał zna 
jomy tej pani, to zepłakiwołaby się z nim 
szczerze, radziłaby zapewne co ma poczaćt 
a tak? Zrobiłeś z niej adwokata głupiej 
sprawy.

Głupie sprawy, te na które zżymamy się 
najbardziej i, najczęściej, mogą u nas żyć 
właśnie dzięki swoim adwokatom. Adwo­
kaci tych spraw są wśród nas i biorą się 
z tych mądrych, dobrych, rozumnych lu­
dzi. Bo skąd? A dlaczeao jest tak właś­
nie? Dlaczego jest wśród nas tylu ludzi 
mądrych i zarazpm adwokatów spraw głu­
pich? Być może dlatego, że nauczyliśmy się 
rozumieć wyłącznie naszych i tylko naszych 
znajomych.

TcHeusz Wojewódzki

POPPEDAK^JA H. MALIN JASKIEGO
KONKURS I VrO ’8G

Zadanie nr 696-2 

Mat w trzecn pos. (3 pkt.)

Kontynuujemy nasz kon­
kurs letni. Dzisiejsza trzy- 
chodówka jest trudniejsza 
do rozwiązania niż poprzeć! 
ni piob'em węgierskiego ar 
cvmistrza kompozycji za 
która zaliczymy 2 pkt. Ni­
niejsze zadanie oceniamy 
na 3 pkt. Termin — 16 
dni. Jak już donosiliśmy 
konkurs LATO '86” będzie 
się składał z sześciu zadań. 
Na półmetku za wytrwa­
łość ufundujemy dodatko­

we n&giouy. Życzymy po- 
wodzen.a!
MECZ O MISTRZOSTWO 

ŚWIATA

LONDYN. W lewanżo- 
w>ai sooiKaniu Kasparow 
— aaipow rózeg, ano już 
Ttizi partie. \Ysz.ysiiue za 
konczyiy się remisami. 
Prawua w drugiej paltu 
mistrz świata imat pizewa 
gę piona. tęcz po tioglęo- 
nej anauzie A. Karpow 
znalazł jeuyne rozv, rązame 
i po 12 posunięciach ta cie 
kawa walka zakończyła się 
pokojowo, Fachowcy i eks­
perci oraz analitycy twier­
dzą że mistrz świata mogi 
wygrać ten pojedynek, Jed 
nak zdum.ewająca techni­
ka Karpowa zrobiła swoje: 
Oto odłożona pozycja: 
BIAŁE — G. Kaspaiow 
Ke2, Wa6, Se3 p p a3 b4, 
g3, b2 (i). C..arne: \ Kar­
pow: Ke7. Wf3, S«4, p.p. 
e5, g4, h5 (6). Zapisany
ruch czarnych 4H... Wf3-f2 
(7) 42. Ke2-d3 (0) Se5-d6
(0) 43. \Va6-a7+ (2) Ke7-e6
(1) 44. Wa7-h7 (1) e5-e4+
3) 45. Kd3-c3 (12) Sd6-b5 + 
(1) 46. Kc3-c4 i2) Sh5-a3 +
47 Kc4-d4 (I) Wf2:ht 48.
Wh7-h6+ (7; Kd6-d7 (231
49 Se3-d5 (10) h5-h4 (18) 50.

Krzyżówka z robotem

POZIOMO: 1) 
samochodowym, 
ręki u nasady d*oni, a także 
część statywu, 9) na trasie

nad kołem PIONOWO: 1) zespół połą 
5) zgięć,e czonych ze sobą ogniw elek 

trycznych, 2) polecą czasem 
w damskiej pończosze, 3) ra

Gdańsk — Malbork, 10) ścia cjonalizator, 4) dawna spiżar
na, 11) cześć dworca k: lejo­
wego, 12) aparat reakcyjny,

ma, 5) rodzaj ogrodzenia, 6) 
murarska lub gimnastyczna,

13) radiowe lub telewizyjne, 7) pagórek lub stryszek, 8)
14) prawy dopływ Rodanu we paliwo do samochodów, 15) 
Froncj:, 16) turecka metrepo cerkiewny obraz, 17) stępka,
lia, 19) marka mot cykla, 21) 
bywa nieraz kręta i wybois- 
ła, 22) starodawny powóz za 
przęgowy, 24) stado, sfeta, 
27) mały powczik angielski, 
29) stosunek człowieka do 
życia lub określonej sfery zja 
wi$k, 31) zuchwalec, bczczei

18) imię żeńskie, 19) dodają 
go niektórzy kierowcy, by 
szybciej dojechać do celu, 
20) pierwszy poiski reaktor 
atomowy, 22) maszyna budo 
wlana, 23) umożliwia wpro­
wadzenie w ruch silnika spa 
linowego, 25) pokrywa cylin

ny typ, 33) zautomatyzowane dra spalinowego silnika tło-
urządzenie domowe, 34) dowo 
dził janczarami, 35) wywołuje 
zapłon, 36) ważny szlak ko­
munikacyjny, 37) średniowie 
czny żołnierz ze straży przy 
bocznej monarchy, a także 
znany współcześnie samo- 
cnod osobowy.

adretem „Dałem, ka Bałtycki* 
go" — 80-888 Gd At ' tkr;-tka 
pocztowa nr 419 — i doplskiemi 
„KRZYŻÓWKA Z ROBOTEM«, 
będą rozlokowane bony -«« 
czędnośclow*.

ROZWLA 4M8 BilkYZOWB.
Z PAROLEM

POZIOMOi Mutacja, autko 
"a, maruder, trotuar, morka, 
lito u, iroka, drzemka, zna­
czek, anonimy, planeta, kote­
ria. bakarat, ambicja, toksyna, 
zamek tanua, parol zdrowia, 
Ikebana, aksjomat, bakteria.

PIONOWO: symbioza, neiwl
ca. amen, jarmark, altanka, 
klops, tłumokt. Adriatyk, fer 
ment, delegat, anatema, chała. 
Derki, obczyzna, nastrój, kara 
wana, kompres, torpeda, anall 
za. centaur, Kowno, szept.

Nagrodv wvlosowall JAN 
KISIEL, Gdańsk; BARBARA 
SFMMERUNG, Gdvnia-Wltoml 
no ZBIGNIEW KUBIAK. Kwi­
dzyn. Po odbiór nagród prosi

kowego, 26) przerwa w te­
atrze podczas przedstawie­
nia, 27) likwidacja, 28) zbęd 
ny ciężar, 30) zlot czarownic, my zgłosić lię w Dziale Wy­

dawniczym Gdańskiego Wydaw 
nlctwa Prasowego, Targ Drzew 
ny 3/7, pokój 213.

Rozwiązanie krzyżówki i rc 
bołem 1 listę nagrodzonych 
czytelników aanileś, In.y sa 
dwa tygodnie.

32) klamra do spinania pęk­
nięć w muracn.

Wśród czytelni! ów, którzy 
w terminie do 19. 08. nadeślą 
prawidłowe rozwiązania pod

Wh6:h4 (131 W :h4 VU) 51 
g3:h4 g4-g3 (0) 52. S’4 (<r
3a3-c2+. Remis. Dokłać 
■lej analizy nie przeprewa 
dziliśmy po prostu z braki 
niejsca, gdyż zajęłoby t< 
wiele stron maszynopisu 
Wracając do wydarzę/ 
podczas dogrywki możemy 
powtórzyć wraz z arcvml- 
śtrzem D. Bronsztajnem 
że Garry Kaspaiow znako 
micie rozegrał atak w koń 
cówce Karpow zaś po mi­
strzowsku bronił się w do 
grywce o czym świadczy 
czas zużyty przez obu nvze 
ciwmków (cyfrv w nawia­
sie). A wiec na razie trzy 
remisy Rekonesans najsii 
niejszych szachistów trwa

Przypominamy o naszym 
plebisr} cle na odgadnięcie 
wyników pierwszej lomlyń 
skipi połowy meczu, termin 
odpowiedz.1 — 20. 08. 86 r.

ROZWI 4 Z 5 NI A

W konkursie majowym 
(ZAD 883-685) zwyciężył Ry 
szard Pieplora — Osłonino 
— 30 Poczta ŻeUstriewo, 
który nadesłał nam odpo­
wiedzi na kl'ku stronach, 
a w ZAD, 685-3 dal aż 88 
matów. Pozdrawiamy pana 
serdecznie i gratu’ulemv 
wvg anej — hon PKO za 
1000 *ł. Zad. 883-1 Troiekle- 
go 1est oroste lecz rozwią 
żule sie efektownie- 1. 
K"5-h6 Ke«-h8 2. Re? h4 
K^8-«d) 8. 8?b4-f3 Kg8-h8 4. 
Rf3-e3 Kh8 g* 3 Re5-r6 
KefS-h* 6. Pr6-e7 Gh7-g8 7. 
«»8-2« mat. Zad. 681-2 'mat 
W 4 nos.' 1, Hd3-d8 i da’e1 
w odpowiedz! na ruchy 
«Voer.k* lekki mat w 3 pos, 
To samo w zad. «85-3. Po 
ruchu 1. Wal-aPi! 1 G:a8 
paetąpl 2. Gcl-aS z szyb­
kim matem na polu d6 lub 
gs

PS. Nasz autorski kon­
kurs międzynarodowy na­
biera rozmachu. Do reriak 
sfji „DR" napłynęło jui spo 
ro zadań konkursowch z 
Włoch, Rumunii, Szwecji i 

ZSRR

Nic” pod spodem

wy

URA, jak wiadomo, 
jest kapryśna i nie 
raz klniemy w ży 

kamień, gdy koło

Warcaby 100-polowe
T KONKURS 

ROZ WIĄZYM ANIA 
ZA DA S"

„JANTAROWY KAMIEŃ' 
• nagrodę GKK 

„Rudy Kot"

Zadanie 16-184 
Białe zaczynają i wygry-

Kontrola diagramu. Białe: 
18, 23, 28 29. 33, 37, 38, 39.
50 (9). Czarne 7, 9, 10, 13, 
14, 19, 20, 24, 30 (91 

Prosimy o nadsyłanie roz 
wiązań pod adresem redak­
cji z podaniem numeru w 
termmie 14 dni

Rozwiązanie zadania 15-183

1. 28-25 18:38
2. 49-43 38:49
3. 39-33 49:35
4. 33-29 24-33
5. 34-30 35-24
6. 41-37 31:42
7 47:7 19-23
8. 7-1 23-28
9. 1-29 28-32

10. 29-42 15-20
i 11. 42.15 32 -37 

12. 15-47 *
(J, KOBCEW)

K. POL.

południa okazuje się, io 
co nieco nam ia ciepło. 
Moda w tym roku stanę 
ta na wysokości zada­
nia i zafundowała bar­
dziej i mniej odważnym 
parę sposobów na ochła­
dzanie':

Możemy więc spokoj­
nie stroić się rano w 
wielkie koszule i moryna 
ry, ale nie zapominajmy 
włożyć czegoś pod spód

To „coś" to może 
b^ć dosłownie pasek ma 
teriału, szalik albo chust 
ka — związane z przodu 
lub tylko zamotane wo­
lto! ciała na kształt sta 
nika od kostiumu kąpie­
lowego, Może to też być 
kawałek odcięty od sta­
rej, wąskiej trykotki, do 
wolnie długi, nawet ta­
ki do wpuszczania w pa 
sek, choć bardziej na 
czasie są te, które odsła 
niają kawałek ciała nad 
talią. "

Najlepiej jednak mieć 
gorset. Ideałem byłby 
prawdziwy z fiszbinami, 
drutami i haftkami, aie 
skąd go wziąć? Musimy 
zadowolić sie imitacjami. 
I nie szKodzi, że lato 
przemija. Taki gorset 
przyda się nieraz w cią­
gu całego roku.

Trzecie rozwiązanie to 
trykotowe podkoszulki, 
aie — uwaga — bardzo 
skąpe. Są skąpe na dłu­
gość, bo odsłaniają 
brzuch, na szerokość, bo 
ledwie się w nich mieś­
cimy i w ogóle, bo albo 
mają głęboko wycięte pa 
chy i duży dekolt na 
wzór klasycznych męs­
kich podkoszulków, albo 
nie mają ramion i trzy­
mają się na golfie łub 
obróżce wokół szyi.

Mając pod spodem je 
dną z tych rzeczy może 
my śmiało rozp ąć wierz­
chnia marynarkę, żakiet 
czy koszulę, a gdy słoń 
ce przypiec**, to nawet 
zdjąć.

J.C,

Czyżby upadek Hel nera?
TRUDNO uwierzyć, 

lecz wyniki ekono­
micznych analiz 

wskazują, że imperium 
Hugha Hefnera, spod zna 
ku zalotnego króliczka, 
zdoniącego wszysfkio wy 
dania magazynu „Play­
boy", chy li się ku upad­
kowi, W Stanach Zjedno 
czonych powoli przecho­
dzi moda na czytania cza 
sopism ilustrowanych wi 
zerunKami mocno rozne- 
gliżowunycn panien, spa 
da zainteresowanie kluba 
mi, gdzie kelnerkami są 
właśnie słodkie dziew czy 
ny króliczki Nie bez zna 
czenia była też prowadzo­
na z niezwykłym rozma­
chem kampania przeciw 
pornografii, choć koncern 
Hefnera, robiąc pieniądze 
na goliżnće, z pornografia 
nie ma jednak nic w^poi 
nego. Gdy w 1953 roku 
Hugh Hefner — mając 
zaledwi“ b00 dolarów w 
kieszeni — postanowił, 
że zrobi interes na ero­
tyzmie, w-ydawało się, iż 
t r a f' ł na przysłowiową 
żyłę złota. Jak grzyby po 
deszczu mnożvły się klu 
by „Plavboya", w błys­
kawicznymi tempie wzra­
stał nikład pisma Wkró 
tce utworzono także no­
we tytuły'.

Dziś imperium przeży­
wa chude dni. Nakład 
„Playbor a" katastrofalnie 
maleje, inne pisme lansu 
jace goliznę nie rozcho­
dzą się prawie wcale. E- 
dytorskiej klapy nie ratu 
je nawet czasopismo „Ga 
mes", w całości poświę­
cone grom i rozrywkom 
umysłowym, które także

powoli traci czytelników. 
Pównie fatalnie radzi so 
bie kablowa telewizja. W 
porównaniu z ubiegłym 
rokiem, kiedy to liczba 
wykupionych abonamen­
tów' wynosiła 753 tysiące, 
liczba oglądających pro­
gramy „Playboya" zma-

nią 240 milionów dola­
rów to głupstwo w zesta 
wieniu z niedawnymi je­
szcze miliardowymi zys­
kami korporacji.

Jednak Hugh Hefner, 
zaliczany do grona naj­
bogatszych ludzi w USA, 
nie myśli poddać się oez

-u

lała o całe 100 tyrsięcy, 
co potwierdziło trwającą 
już od paru lat tendencję 
spadkowy. Nieco lop.ej 
dzieje się w helnerow- 
skiej branży konfekcyj­
nej, lecz zarobione przez

dla dala Iduam
Mott* ti g->dnl o
Jfaiura nie powiedziała mei: nie bądź biedny/ 

jnt tym bardziej: bądź bogaty! Stale jednak woła 
do mnie: bądi niezależny/” (S, chamfort)

Horoskop na najbliższy tydzień

BARAN: bę­
dzie doskona 
ła okazja, że­
by załatwić 
sprawy, które 
wloką się za 

tobą od dłuższego czasu 
— nie lubisz zaległości, 
ate sam się przyczyniasz 
d«3 Ich powstawania.

% 8$
BYK: dbaj o 
dob-e stosun 
ki w rodzinie, 
dobra atmo­
sfera będzie 
ci bradzo po 

trzebna — nie czekaj tyl­
ko, żebyś uzyskał coś od 
łnnych, daj coś od siebie.

BLIŹNIĘTA: 
przełom w u- 
czuciach, coś 
zuDełn.e no­
wego albo 
wybuch sta­

rych emocji, musisz się do 
tego przygotować — za- 
cnowaj do końca trochę 
trzeźwego rozsqdku.

RAK' planuj 
udane przed­
sięwzięcia, 
przed tobą 
dobry okres, 
wszystko po­

winno zakończyć się szczę 
śliwie — nie zapominaj o 
swoim zdrowiu.

LEW; bardzo 
wiele się wy­
darzy, bę­
dziesz mu­
siał bv/ć ak­
tywny, bez­

kompromisowy, twardo dq 
żqcy do ceiu — jeśli wy­
korzystasz tę szansę, 
masz ciekawe perspekty­
wy

PANNA: do­
brze uważaj 
na własne za 
chowania, 
sam przyczy­
niasz się do 

nieporozumień, choć częs 
to robisz to nieświadomie 
— pomyślny okręt nc po­
myślenie o swoich finan­
sach.

WAGA: wiele 
nowych obo- 
więzków, któ 
re przyimiesz 
bez wielkiej 
radości — do 

brze przeanalizuj co mu­
sisz zrobić, żeby podrepe­
rować swojq pozycję.

SKORPION: 
nie poddawaj 
się. wszystko 
powinno uło­
żyć się po 
twojej myśli,

musisz tylko uzbroić sie 
w cierpliwość — naucz 
się dyplomatycznego pos­
tępowania, to ci pomoże

STRZELEC: 
doceniaj prze 
ciwników, nie 
lekceważ ich, 
mogą być 
groźniejsi niż 

ci się wydaje — jeśli nie 
dasz się sprowokować do 
nerwowych reakcji, wszy­
stko bedzie w porządku.

KOZIORO­
ŻEC: twardo 
obstawaj przy 
własnym zda 
niu, próbuj 
realizować

postanowienia — do te) 
pory zbyt często rezygno­
wałoś ze swoich planów.

WODNIK: czę 
sto jesteś 
zbyt wynios­
ły, pokazu­
jesz, że mało 
cię obchodzi 

to, co dzieje się dookoła 
— może w ten sposób 
masa spokój, ale nie zaw 
sze potrafisz dogadać się 
z ludźmi.

RVBY: two­
ja natura jest 
nieodgad­
niona, potra­
fisz natych­
miast zaprze­

czyć sam sobie nie widząc 
w tym nic dziwnego — 
musisz w takim rozio by 
wyrozumiały dla twojego 
otoczenia

1 SPRÓBUJ
Sałatka z selera: ugoto 

wany seler, dwa jabłka po 
krajać w kostkę, dodać 
dwie-trzy łyżki drobno 
posiekanych’ włoskich orze 
chów, sól, cukier, sok cy­
trynowy, majonez — wy­
mieszać Podawać do ztt, 
nych mięs.

RADA
Twaróg, biały ser itkż- 

na przez k.lko dni prze­
chowywać w lodówce, ioś 
li owiniemy je płótnem 
zmoczonym wodą z so'q

Ptzetłuszczone włosy 
można umyć na sucho 
wcierając w skórę głowy 
ubitą na sztywno pianę z 
białka. Po wyschnięciu — 
włosy wyszczMkmwać 
bęaa puszyste jak świeżo 
umyte

walki. Jednym z jego po­
mysłów — a muzę jego 
cónu, Christine, siedzą­
cej w fotelu prezesa 
firmy — było uzupełnie­
nie żeńskiej obsługi klu 
bów personelem /.łożo­
nym z tak zwanycli praw 
a/iw j eh mężczyzn, mają­
cych stanowić atrakcję 
dla odw ietizający<_h loka 
le pan '1 o piZ_d-nąvvziV 
cie okazało się raczt j me 
udane. Natomiast na in­
nym froncie „Playboy" 
oUmosł autemys»zn> suk- 
ces. w niezwykle mocne, 
konkurencji dwie kasety 
Wideo, wyprodukowane 
przez koncern ficinera 
oka/diy się najlcp.ej 
sprzedawanym w całych 
dtanucii ’Zjeanoczony cn 
uiuyiiolyczivyIn zapisem o- 
brazu, bijąc na yiowę ul 
my / kuno now •dennych 
grup roikowyuli czy prze 
transponowane na w ideo 
przeboje kinowe N osi ­
ły, jeden ,ukc.es me low 
no,waży kilku dulki'w ycli 
klęsk, jeżeli więc „Play­
boy" pragnie ulrzyiutć 
się na powu-rzchni, must 
zrobić coś, co — podob 
nie jak 23 lala temu — 
rzuci na kol .na potencjał 
nych klientów. Lub liczyć 
na zmianę prądów. Ład­
ne dziewczyny — takich 
na fotkach „Playboya" 
mgdY nie brakowało — 
podobają s'ę przecież nie 
zależnie od kaprysów mo 
dy,
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